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Ponieważ  po  przeczytaniu  powieści  Pańskiej 
„Szwedzi  w  Lędzinach",  nadesłanej  nam  na  dniu 
23  Lutego,  nie  znaleźliśmy  nic,  coby  jej  rozpo- 
wszechnieniu przeszkadzało,  udzielamy  do  druku 
Nasze  urzędowe  pozwolenie.  Niech  Pan  Bóg  bło- 
gosławi Pańskiej  pracy,  którą  za  bardzo  pożyteczną 
dla  ludu  uznajemy. 

Wrocław,  dnia  12  Marca  1868  r. 

Generalny  Wikaryat  Jaśnie  Wielmożnego  Księcia- Biskupa, 

Neukirch. 
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Wstęp. 

Byłem  jeszcze  młodym,  gdy  ostatni  raz  od- 
wiedziłem Lędziny.  Po  serdecznem  z  przyjaciółmi 
pożegnaniu,  zwróciłem  się  ku  górce  św.  Klemensa, 
blizko  Lędzin  położonej,  aby  oko  moje  jeszcze 
raz  czarującym  nasycić  widokiem,  który  się  wę- 
drowcowi ze  szczytu  wzgórza  przedstawia. 

Celem  podróży  mojej  był  Kraków,  a  więc 
z  osobliwą  ciekawością  spoglądałem  ku  wschodowi, 
daleko  w  polskie  okolice,  skąd  malownicze  krajo- 
obrazy  z  białemi  kościołami  i  powabnie  rozrzuco- 
nemi  wioskami  mile  mnie  wabiły. 

Ojmiłoć  tu  człowiekowi  na  tym  wzgórzu,  które- 
go szczyt  zdobi  murowany  kościółek  św.  Klemensa! 
Oko  z  rozkoszą  spoczywa  na  rozległym  widnokręgu, 
a  serce  z  rozczuleniem  marzy  o  przeszłości  drogiej 
Ojczyzny  naszej!  Tu  na  tym  wzgórzu,  już  w  pogan 
stwie  sławnym,  przodkowie  nasi  kłaniali  się  bożkom 
i  ofiary  im  składali.  Tu  Klemens,  kapłan  chrze- 
ściański  zasiał  pierwsze  ziarnko  Wiary  świętej 
na  Górnym  -  Śląsku,  bożków  z  pomocą  niebios 
strącił,  a  za  lud,  w  Chrzcie  świętym  oczyszczony, 
pierwszą  Ofiarę  najświętszą  odprawił. 

Myśli  moje  bujały  w  przeszłości,  zapomnia- 
łem   na    chwilę    o  podróży    i    o  wszystkiem,    nie 
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chciało  mi  się  odejść  z  tak  uświęconego  miejsca. 
Ale  stary  wojak,  który  niósł  mój  tłomoczek,  przer- 
wał miłe  marzenia,  upominając  mnie,  że  jeszcze 
dałeką  mamy  przed  sobą  podróż. 

Upadłem  na  kolana  u  drzwi  kościoła,  aby 
uprosić  na  podróż  opieki  Najwyższego,  a  potem 
spiesznym  krokiem  ku  Gołowcu  zstępowałem. 

Słońce  sierpniowe  paliło  nadzwyczajnie, 
dla  tego  wdzięcznie  przywitaliśmy  cień  zielonego 
gaju  i  aby  się  nieco  ochłodzić,  rzuciłem  się  na 
trawę. 

Stary  wojak,  chociaż  mu  pot  zalewał  oczy 
i  nie  mniej  odemnie  potrzebował  odpoczynku,  je- 
dnak się  jakoś  wahał  usiąść  przy  mnie  na  starej 
grobli,  a  nawet  na  wszystkie  strony  bojaźliwie 
.się  oglądał. 

Gdy  mu  okazałem  moje  zadziwienie,  odpowie- 
dział mi  nieśmiało :  „Wieczornym  czasem  lub  w 
nocy  pewniebyśmy  tu  spokojnie  nie  odpoczywali." 

„A  to    dla  czego?"    zapytałem  zdziwiony. 

Stary  Wojak  pokiwał  głową  i  tak  mó 
wił:  „Mój  paniczu,  nie  jestem  tchórzem,  bo 
oczy  moje  w  francuskiej  wojnie  nie  raz  śmierci 
zajrzały  w  oczy,  ale  na  miejscu,  gdzie  odpo- 
czywamy, niegdyś  straszne  działy  się  rzeczy  a  nie 
jeden  raz  widzieli  tu  ludzie  białego  młynarza, 
który  za  przechodzącymi  ciskał  kamieniami. 
Oto  na  tej  grobli  stał  niegdyś  bogaty  młyn,  który 
Szwedzi    podczas    trzydziestoletniej    wojny  spalili 


i  młynarza  zabili.  Nie  znalazł  młynarz  spokoju 
po  śmierci  i  nocną  porą  ludzi  straszy.  Teraźniej- 
szy świat  nie  wierzy  w  strachy,  ale  dziadek  mój, 
co  to  dożył  lat  sto  ośmnaście,  często  mi  powia- 
dał, co  od  dziadka  swojego  na  własne  słyszał  uszy. 
Oj,  wiedzielić  to  mój  dziadek,  Boże  świeć  ich  du- 
szy, różne  historye  o  Lędzinach,  o  starym  kościółku 
św.  Klemensa,  około  którego  niegdyś  cała  wieś 
stalą,  o  Szwedach,  jak  wieś  spalili,  ale  za  to  przez 
wojska  biskupie  zostali  pobici  i  tam  za  kościół- 
kiem w  tak  zwanej  szachcie  są  pogrzebani!" 

Starzec  przestał  mówić  i  chociaż  go  prosiłem, 
nie  chciał  na  grobli  starych  historyi  o  Lędzinach 
opowiadać.  Lecz  w  dalszej  ku  Oświęcimiu  po- 
dróży rozwiązał  się  mu  język  i  rozwodził  się 
nad  przypadkami,  które  się  podczas  trzydziesto- 
letniej wojny  w  Lędzinach  i  poblizkich  zdarzyły 
okolicach.  Kończąc  opowiadanie  swoje,  oznajmił 
mi,  że  na  plebani  lędzińskiej  mógłbym  się  nieco 
więcej  doczytać  w  książkach  kościelnych. 

Opowiadanie  starego  wojaka  pamiętam  do 
dziś  dnia  zupełnie  dosłownie.  Aby  się  lepiej  po- 
informować, skoro  do  Lędzin  powróciłem,  prosiłem 
o  bliższe  wiadomości  ś.  p.  ks.  Proboszcza  Galeję, 
który  się  użalał,  że  księgi  kościelne,  chociaż 
roku  1440  sięgają,  jednak  bardzo  mało  o  dawnych 
wypadkach  zawierają  wiadomości. 

Doczytaliśmy  się  przynajmniej,  że  Lędziny 
od  naj dawniej szzy eh  czasów  należały  do  biskupów 


krakowskich,  że  później  wskutek  zamiany  przeszły 
na  własność  Benedyktynek  w  Staniątkach  przy 
Krakowie,  które  je  nareszcie  sprzedały  rodzinie 
Promniców,  panów  na  Pszczynie.  Dzisiejszy  ko- 
ściół Św.  Klemensa,  wymurowany  w  roku  1770  na 
miejscu  dawnego  starożytnego  kościółka,  który 
niegdyś  był  matką  kościołów  w  Chełmnie,  w  Bie- 
runiu, w  Bojszowach  i  w  Tychach.  Od  roku  1642 
aż  do  30  września  1644  roku  kościół  lędziń- 
ski  był  zamknięty  w  czasie,  gdy  Szwedzi  Lę- 
dziny i  całą  okolicę  sąsiednią  opanowali.  Wy- 
pędził ich  biskup  krakowski,  Piotr  Gembicki  za 
pomocą  Sygfryda  Promnica,  pana  na  Pszczynie 
i  kościół  św.  Klemensa  na  nowo  poświęcił. 

Nie  znaleźliśmy  więcej  w  aktach  kościel- 
nych, lecz  ś.  p.  ks.  Proboszcz  Galeja  potwierdził 
wiarogodność  opowiadania  starego  wojaka,  upe- 
wniając, że  zgodnie  i  od  innych  ludzi  podobne 
o  dawnych  losach  Lędzin  słyszał  opowiadania. 

Więc  staremu  wojakowi  i  ks.  Proboszczowi 
Galeji  zawdzięczamy  niniejszą  powieść,  a,  po- 
nieważ już  obydwaj  w  grobie  odpoczywają,  po- 
módlmy się  za  ich  dusze  nabożnem: 

„Wieczny   odpoczynek,  racz  im    dać  Panie", 
„A  światłość   wiekuista   niechaj  im  świeci!" 
Mam  pod  ręką  i  stary  kontrakt  kupna  z  Lę- 
dzin   z  roku  1520    i  ten    mi  nieco    dopomógł  do 
skreślenia  dawnych  stosunków  lędzińskich. 


I. 


Lędziny  pod  panowaniem  biskupów 
krakowskich. 

Lędziny  wraz  z  przyległemi  wioskami 
Chełm,  Imielin  i  Kosztów  należały  od  naj- 
dawniejszych czasów  do  biskupów  krakow- 
skich, którzy  je  rzadko  puszczali  w  dzierżawę, 
lecz  zwykle  postanawiali  nad  niemi  staro- 
stów, którzy  w  imieniu  biskupów  wioskami 
rządzili,  oraz  opłaty  i  podatki  od  podda- 
nych zbierali. 

Lędziny  między  wszystkiemi  wioskami 
odznaczały  się  pomyślną  zamożnością,  bo  li- 
czne włościanom  od  biskupów  nadane  przy- 
wileje uwalniały  ich  od  różnych  podatków 
i  ciężarów,  które  chłopów  sąsiednich  wiosek 
uciskały. 

Żebyście  stosunki  chłopów  lędzińskich 
z  XVI  i  początku  XVII  wieku  lepiej  oce- 
nić mogli,  podaję  wam  spis  powinności 
kmieci.     Oddawali   gospodarze    zamożniejsi: 
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1.  Poradlne  po  dwadzieścia  dwa 
groszy  srebrnych  z  łanu.  Łan  zaś  był 
kawał  ziemi,  który  dwoma  końmi,  dał  się 
obrobić;  więc  po  dzisiejszemu  około  80 
ćwiertni  wysiewu. 

2.  O  s  e  p,  szypka,  czyli  danina  dla 
dworu  w  ziarnie,  z  łanu  korzec  żyta  i  ko- 
rzec  owsa. 

3.  Odbywali  Łowne,  czyli  powin- 
ność, rocznie  dwa  razy  posłać  jednego  chło- 
pa na  polowanie  wilków. 

Ogrodnicy,  którzy  ćwierć  łanu  po- 
siadali, oddawali  rocznie  sześć  groszy  po- 
radlnego,  odbywali  pańszczyznę  pieszą  po- 
jednym  dniu  w  każdym  tygodniu,  i  także 
do  łownego  byli  obowiązani. 

Chłopi  byli  właścicielami  i  dziedzicami 
gruntów  swoich,  sądzili  się  w  sądach  kró- 
lewskich w  Oświęcimie,  nad  któremi  prze- 
łożony był  kasztelan,  powiatowy  za- 
rządzca  królewski.  Mieli  też  biskupi  od 
królów  przywileje  do  własnych  sądów,  lecz 
szlachetny  biskup  Jakób  Zadzik  zrzekł  się 
tego  prawa  na  korzyść  swoich  poddanych, 
mówiąc:  „Niech  poddanym  moim  wymie- 
rzona będzie  sprawiedliwość  bezwzględna!" 
Zarządzca  czyli  starosta  wsi  był  od  r.  1622 
Tadeusz  Macki,  ubogi  lecz  bardzo  uczciwy 
szlachcic.     Za  młodości  walecznym  był  żoł- 
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nierzem  i  niejednemu  Turkowi  rozpłatał  gło- 
wę. Osobliwie  w  bitwie  pod  Chocimem  r. 
1620,  gdzie  hetman  Chodkiewicz  wielkie 
nad  Turkami  odniósł  zwycięstwo,  sławnie 
się  podpisał  Macki,  lecz  strzał  turecki  tak 
mu  skaleczył  lewą  nogę,  że  ochromiał  i  z 
wojskowej  ustąpić  musiał  służby.  Powrócił 
do  księcia-biskupa  Marcina  Szyszkowskiego, 
który  go  był  na  wojnę  wystroił,  a  bi- 
skup w  nagrodę  zasług  około  Ojczyzny 
oddał  mu  zarząd,  czyli  starostwo  nad  Lę- 
dzinami. 

Jak  się  odznaczał  walecznością  na  woj- 
nie, tak  teraz  roztropnością  w  zawiadowaniu 
powierzonej  mu  wioski. 

Dla  tego  to,  choć  już  trzeci  biskup 
zasiadał  na  tronie  biskupim,  Macki  dla  swej 
poczciwości  został  na  starostwie,  poważany 
od  biskupów,  szanowany  od  szlachty  sąsie- 
dniej, a  kochany  od  poddanych. 

Jednak  do  śmierci  nie  zaparł  się  swej 
natury  żołnierskiej,  bo  nietylko,  że  najchę- 
tniej rozprawiał  o  wyprawach  wojennych, 
w  których  niegdyś  czynny  brał  udział,  ale 
też  po  żołniersku  trzymał  porządek,  posłu- 
szeństwo i  każdemu  bezwzględnie  wymie- 
rzał karę  lub  nagrodę,  jak  kto  zasłużył. 
Bali  się  go  więc  źli,  lecz  kochali  go  dobrzy, 
wiedząc,    że  potrzebującemu   starosta   Macki 
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nigdy  nie  odmówił  dobrej  rady  i  w  potrze- 
bie  ratunku. 

Najukochańszym  przyjacielem  jego  był 
proboszcz  miejscowy,  ksiądz  Walenty  Sada- 
nus,  dawniej  towarzysz  jego  wojenny,  który 
później  służbę  wojskową  porzuciwszy,  stan 
obrał  duchowny. 

Sam  Macki  sprowadził  go  do  Lędzin 
a  to  takim  sposobem :  Grdy  przed  dziesięciu 
laty  Macki  ostatni  raz  był  u  księcia-bisku- 
pa  w  Krakowie,  niezmiernie  się  uradował 
spotkawszy  na  dworze  biskupim  najlepszego 
przyjaciela  swego,  Walentego  w  duchownej 
szacie. 

Właśnie  probostwo  lędzińskie  było  przez 
śmierć  plebana  swego  osierociałe.  Macki 
znalazłszy  u  księcia  łaskawe  względy  a  za- 
pytany, co  sobie  za  łaskę  wyprasza,  prosił 
za  Walentym,  aby  go  książę -biskup  na 
probostwo  lędzińskie  posunął,  jako  też  pro- 
śba jego  pożądany  odniosła  skutek. 

Mieszkali  więc  starzy  przyjaciele  blizko 
siebie  a  miłość  wzajemna  osładzała  im  znoje 
życia  codziennego.  Ile  razy  dozwoliła  słu- 
żba, bywali  jeden  u  drugiego  a  osobliwie 
wieczory  z  żołnierską  akuratnością  przepę- 
dzali na  odmianę,  raz  u  księdza,  raz  u  sta- 
rosty, i  tylko  najosobliwsze  wypadki  mogły 
tu  przeszkadzać. 
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Zgadzali  się  jak  najlepiej!  Obaj  jak 
najsumienniej  wypełniali  powinności  służby, 
obaj  największymi  pijaństwa  byli  nieprzyja- 
ciółmi, obaj  byli  najlepszymi  wioski  ojcami 
i  starali  się  o  poddanych  jak  o  dzieci,  od 
Boga  i  od  biskupa  im  powierzone. 

Obaj  przyjaciele  i  w  sposobie  życia 
domowego  byli  sobie  podobni,  bo  Macki 
samotny  jak  ksiądz  prowadził  życie  a  o  mał- 
żeństwie nie  chciał  ani  słyszeć,  ponieważ  go 
pierwsza  kochanka  za  młodszych  lat  dla 
chromnej  nogi  porzuciła. 

Przyjaźń  wzajemna  była  ich  najwięk- 
szem  szczęściem,  jeden  u  drugiego  szukał 
pociechy,  której  im  było  często  bardzo  po- 
trzeba, gdyż  prawie  żyli  w  naj  nie  spokojniej- 
szych latach  XVII  wieku. 


II. 
Obczyzna  nasiała  kąkolu  między  pszenicą. 


Rok  1641  odznaczał  się  nieurodzajno- 
ścią  po  całym  świecie,  wielki  nastąpił  niedo- 
statek i  coraz  bardziej  się  wzmagał,  do  cze- 
go się  i  okropna  wojna  przyczyniła,  która 
już  dwudziesty  trzeci  rok  zgoła  wszystkie 
kraje  Europy  pustoszyła. 

I  Lędzinom    dokuczała    nędza,    bo    lu- 


dzie   ledwie   tyle   zebrali,    ile    do  jesiennego 
potrzebowali  obsiewu. 

Nie  znano  jeszcze  ziemniaków  a  szczu- 
płe  żyta  i  zapasy  tartarki,  ledwie  wystarczały 
do  nowego  roku.  Dla  tego  dwór  i  pleba- 
nią codziennie  otaczały  gromady  ubóztwa, 
o  ratunek  żebrzące.  Pomagali  starosta  i 
Proboszcz  ile  zdołali,  gospodarzom  poży- 
czali, uboższym  darowali,  ale  żebrzących 
coraz  więcej  przybywało  a  zboża  coraz  wię- 
cej ubywało. 

Grdy  z  nowym  rokiem  zima  się  wzmo- 
gła, a  głębokie  śniegi  aż  do  marca  leżały 
na  polach,  nędza  największego  dosięgła 
stopnia. 

Na  początku  marca  zwilżało  powietrze  j 
i  do  serc  stroskanych  zawitała  nadzieja, 
obiecując  nadejście  wiosny  i  lepszych  cza- 
sów, ale  w  wieczór  17  marca  obrócił  się 
wiatr  i  powstała  wielka  śnieżna  zawierucha, 
jakiej  najstarsi  nie  pamiętali  gospodarze. 

Wieśniacy   pokryli   się   do    chatek   swo-    I 
ich,    ani  nawet  psy  się  nie   odezwały,    cho- 
ciaż przez  wieś   wysoki   mężczyzna  kroczył 
ku  plebanii  i  brodząc  przez  śnieżne  zamęty, 
ciężko  oddychał  i  często  głośno  krząkał. 

Oczekiwał  i  słyszał  przechodzącego   ks.  1 
Proboszcz,    bo  spieszył  się  drzwi  otworzyć, 
a    potem    serdecznym    uściskiem    przywitał 
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starostę,  który  przykrą  drogą  tak  był  za- 
dyszany, że  dopiero  za  chwilę  mógł  zwy- 
czajne wyrzec  pozdrowienie:  „Niech  będzie 
pochwalony  Jezus  Chrystus!" 

„Na  wieki  Amen!"  witał  ksiądz  Pro- 
boszcz  Walenty,  „ale  powiedz  mi  panie 
starosto,  że  też  cię  ani  taka  zawierucha  od 
wieczornego    nie   odstraszyła   odwiedzenia?" 

Usiadł  znużony  starosta  a  odpocząwszy 
nieco,  tak  się  odezwał:  „Księże  przyjacielu, 
stary  żołnierz  niczego  się  nie  lęka,  oj !  były 
to,  jak  wiesz,  na  wojence  nieraz  i  przykrzej- 
sze czasy,  a  człowiek  nie  opuścił  placu! 
Wiesz,  że  dziś  na  mnie  do  odwiedzin  jest 
kolej  i  więc,  choćby  i  inny  nie  był  się  przy- 
czynił interes,  byłbym  przyszedł." 

Ks.  Walenty  kazał  służącemu  przyło- 
żyć drew  na  kominie,  a  potem  odezwał  się 
do  starosty: 

„Panie  bracie,  okropne  nadeszły  czasy! 
Zima  nie  przestawa,  głód  i  nędza  we  wsi 
się  powiększa,  spiżarnie  i  gumna  moje  i 
twoje  są  puste.  Na  naszą  prośbę  do  księ- 
cia-biskupa  nie  nadchodzi  pomoc,  prosiłem 
także  ks.  Dziekana  w  Oświęcimie  o  dwa- 
dzieścia korcy  zboża,  aby  naszych  porato- 
wać gospodarzy,  ale  otrzymałem  ledwie  po- 
łowę żyta,  gdyż  i  w  Oświęcimie  panuje  nie- 
dostatek.    Jutro,  jak  w  każdy  piątek  przyj- 
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da  nieboracy,  lecz  mało  znajdą  poratunku 
i  cóż   poczniemy   z  ubogim    ludem?" 

„Księże  przyjacielu!"  odezwał  się  sta- 
rosta, „wiesz  że  i  mnie  dotąd  obchodziła 
nędza  wioski,  a  że  i  moje  gumna  dla  chło- 
pów wypróżniłem.  Ale  po  dzisiejszem  do- 
świadczeniu skamieniało  serce  moje,  nie  po- 
dźwignę  chłopa,  choćby  przed  mojemi  umie- 
rał oczyma!" 

„Ale  dla  Boga,  panie  starosto",  zawo- 
łał przelękniony  ks.  Proboszcz,  „i  coż  takiego 
zaszło,  że  cię  do  tak  niegodziwych  słów  po- 
pchnęło?" 

„Słuchaj  ks.  Dobrodzieju,  a  potem  sam 
osądź!  Chłopi  lędzińscy  wypowiedzieli  mi 
dzisiaj  posłuszeństwo  i  poddaństwo.  Ogro- 
dnicy oznajmili  mi,  że  odtąd  od  dziesiątej 
nie  będą  młócić  miarki.  Daremne  były  moje 
przedstawienia,  że  u  pobliższych  panów 
chłopi  za  młockę  odbierają  szesnastą  miar- 
kę, a  że  nareszcie  własną  czeladź  do  mło- 
cki postawię.  Wiesz  co  mi  powiedział 
Spyra: 

„Oho!  i  na  to  wiemy  lekarstwo.  W  nie- 
mieckich stronach,  gdzie  są  chłopi  od  nas 
mędrsi,  dawno  panuje  wolność,  tylko  tu  jesz- 
cze musimy  darmo  na  panów  pracować. 
Cóż  nam  do  biskupa  krakowskiego,  czyśmy 
już  dawno  nie  odrobili  grunta  nasze?  A  cóż 
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i  księdzu,  który  żyje  bezdzietnie,  po  tak 
wielkich  dziesięcinach?  Jestem  dwudziesty 
rok  gospodarzem,  każdorocznie  musiałem 
dziesiąty  oddać  snop,  a  gdy  księdza  dziś 
w  biedzie  proszę  o  pomoc,  daje  mi  po  kil- 
ka miar  zboża,  a  pewnie  mi  go  później  nie 
daruje!" 

Słysząc  od  poddanego  tak  niegodzi- 
we i  buntownicze  zarzuty,  osłupiałem.  0- 
glądałem  się  w  około,  aby  się  prze- 
konać, czy  to  prawdziwie  na  moje  sły- 
szę uszy,  albo  czy  to  mara?  Ale  ocu- 
cili mnie  przytomni  chłopi,  oświadczając, 
że  Sypra  słusznie  mówi!  Jeszcze  Spyra 
nie  skończył,  a  tu  drugi  hufiec  buntowni- 
ków przychodzi  do  dworu.  Młynarz  Sobel 
przyprowadził  z  sobą  zgoła  wszystkich  go- 
spodarzy i  tak  się  do  mnie  odzywa:  „Tak 
jest,  wolność  nadeszła  dla  chłopów  i  jeste- 
śmy wolni  od  pańszczyzny,  poradlnego,  ose- 
pu  i  łownego.  Nie  damy  się  dłużej  odzie- 
rać i  gnębić  jak  niewolnicy.  Gnębicie  chłop- 
stwo i  ani  nam  uciechy  nie  pozwalacie! 
Panowie  piją  wino,  ale  chłopu  zakazują  dar 
Boży,  gdańską  wódkę!  Chłop  ma  żyć,  jak 
bydło  nierozumne  i  przestawać  na  wodzie 
lub  na  drogiem  piwie,  które  nikogo  nie  roz- 
weseli! Chłopi!  Pójdźcie  do  mnie,  ja  was 
poczęstuję  złotą  gdańską  wódką,   a  ujrzymy, 
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kto  nam  tego  zakaże?"  Chłopi  zawyli  radośnie 
i  poszli  za  młynarzem.  Widzisz  księże  przy- 
jacielu, takiej  dożyliśmy  się  niewdzięczności 
i  takich  buntowniczych  czasów!  Dobrzy 
biskupi  obsypali  chłopów  przywilejami  i 
wspomagali  ich  w  każdej  doli  niezliczonemi 
dobrodziejstwami,  a  za  to  takiej  doczekaliśmy 
się  nagrody!  Niewdzięcznikom  rozdaliśmy 
zboże  z  gumien,  a  że  teraz  już  nic  nie  ma- 
my i  próżniactwa  dalej  wspierać  nie  może- 
my, podnieśli  jawny  bunt  przeciw  zwierz- 
chności. A  osobliwie,  cóż  ty  zawiniłeś  do- 
broduszny księże?  „Ale  poczekajcie!"  za- 
wołał starosta  w  gniewie,  „wszak  książe-bi- 
skup  przyśle  wojsko  swoje,  a  jak  w  Boga 
wierzę,  będzie  wam  kara  sowicie  wymierzo- 
na! Ale  powiedz  mi  księże  Proboszczu,  co 
ten  lud  dotąd  tak  dobry  zatruło?" 

„Przebacz  im,  bo  nie  wiedzą,  co  czy- 
nią!" odpowiedział  ksiądz  Proboszcz  a  bo- 
leść serca  zadrżała  w  głosie  jego.  „Nieprzy- 
jaciel przyszedł  i  nasiał  kakolu  między  psze- 
nicę! Ostrzegałem  cię  często,  abyś  nie 
przyjmował  tylu  różnych  przybyszów,  a  oso- 
bliwie strzegł  się  przybyszów  niemieckich. 
Ci  nam  lud  błędnemi  zatruli  naukami,  które 
z  Niemiec  do  nas  przynieśli!  Ostrzegałem 
cię,  żebyś  nie  dowierzał  młynarzowi,  oto 
widzisz,    że    on   jest    n  aj  główni  ej  szym    ludu 
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uwodzicielem!  Uniewinniam  cię  jednak,  bo 
co  uczyniłeś,  uczyniłeś  w  dobrodusznej  mi- 
łości, która  się  nad  przybyszami  zlitowała. 
Lecz  nie  rozpaczaj!  Mam  w  Bogu  nadzie- 
ję, że  lud  się  upamięta  i  nawróci,  skoro  mu 
oczy  stosowną  nauką  otworzę!" 

„Bóg  niech  nam  i  obłąkanemu  pomoże 
ludowi!"  rzekł  starosta.  „Chciałem  jutro 
posłać  gońca  do  księcia  biskupa,  lecz  nie 
poślę  aż  ujrzę,  co  się  dalej  dziać  będzie!" 
Pożegnał  się  starosta  z  księdzem  Probosz- 
czem i  odszedł  do  dworu.  Ksiądz  Walenty 
jednak  nie  poszedł  na  odpoczynek,  lecz 
długo  a  rzewnie  modlił  się  za  owieczki 
swoje  i  ze  łzami  prosił  Boga.  aby  od  ludu 
obłąkanego  swojej  nie  odwracał  łaski,  lecz 
znowu  na  prostą  drogę  nawrócił. 


III. 

Uwodziciel. 


Młynarz  Sobel  posiadał  młyn  wielki, 
żyzne  łąki  i  obszerne  pola.  Młyn  jego  stał 
na  pół  drogi  od  Lędzin  ku  Groławcu,  pro- 
sto wioski  Górek.  Nie  znajdziesz  dziś  ani 
szczętu  z  niegdyś  znacznego  młyna,  tylko 
grobel  stara  a  pod  nią  głęboki  dół,  nad 
którym  dwa  drągi  na  drugą  przeprowadzają 
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stronę,   oznaczają   miejsce  jego    niegdyś   ist- 
nienia. 

Młynarz  Sobel  powszechnie  „Niemcem" 
albo  „Bogaczem"  zwany,  nie  był  rodowi- 
tym Lędzinianem.  Nikt  nie  wiedział,  skąd 
pochodził?  Domyślali  się  ludzie,  że  skądś 
z  Niemiec,  bo  dobrze  mówił  po  niemiecku. 
Starzy  ludzie  opowiadali,  że  przed  dwu- 
dziestu kilku  laty  do  młyna  przywędrował 
młynarczyk  Sobel,  że  się  za  parę  lat  po 
polsku  mówić  nauczył  i  z  jedynaczką  sta- 
rego młynarza  ożenił,  że  młoducha  (oblu- 
bienica) przy  ślubie  omdlała,  ponieważ  ją 
do  ślubu  przymuszono.  Za  rok  powiła  So- 
blowi  córkę  i  umarła,  a  stary  Długaj,  jej 
ojciec,  ze  zgryzoty  wkrótce  poszedł  za  córką 
do  grobu.  Po  pogrzebie  starego  Długaja 
młyn  zgorzał,  lecz  ludzie  posądzali  Sobla, 
że  go  sam  zapalił,  aby  od  państwa  na  od- 
budowanie wyżebrać  drzewa  i  pomocy. 
Udało  mu  się,  wystawił  przepyszny  młyn  po- 
dług niemieckiej  mody  i  odtąd  nazywali  go 
ludzie  „Bogaczem",  bo  wielki  posiadał  ma- 
jątek, o  którem  ludzie  bardzo  różnie  sądzili. 
Jedni  mówili,  że  był  niegdyś  żołnierzem  i 
na  wojnie  wielkie  zagarnął  pieniądze,  które 
przy  Czarnej  Studni  miał  zagrzebane.  Inni 
twierdzili,  że  przy  owej  studni  wielki  skarb 
znalazł,     ponieważ     często      tam     do     lasu 
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chodził.  Posądzali  go  także  ludzie,  że  So- 
bel  z  rabusiami  trzyma,  którzy  mu  swoją 
zdobycz  sprzedawają.  Zadawanie  się  Sobla 
z  rabusiami  miało  też  być  przyczyną,  że 
pobożna  żona  jego  i  jej  uczciwy  ojciec,  nie 
mogąc  się  zbrodniom  przypatrywać,  od  zgry- 
zoty tak  rychło  zeszli  ze  świata. 

Tak  o  nabyciu  bogactwa,  równie  jak 
o  przeszłości  Sobla  nic  ludzie  pewnego  nie 
wiedzieli  i  dla  tego  różnie  sądzili.  Wogóle 
nie  lubili  ludzie  Sobla,  bo  już  przy  pierw- 
szem  wejrzeniu  niemiłe  na  człowieku  spra- 
wiał wrażenie,  do  czego  się  rudy  włos  i  wzrok 
zyzowaty  przyczyniał.  W  dawniejszych  cza- 
sach rzadko  nawet  odwiedzali  ludzie  Sobla, 
ale  od  dwóch  lat  jakoś  się  to  przemieniło. 
Często  gospodarze  chodzili  do  młyna,  a 
jeszcze  częściej  kręciła  się  tam  młodzież 
z  całej   okolicy. 

Co  do  młodzieży  łatwo  przyczynę  od- 
gadniecie, gdy  wam  powiem,  że  Hanka,  je- 
dynaczka bogatego  młynarza  liczyła  ośin- 
nasty  roczek,  przy  tern  ładną  była  jak  dzio- 
nek majowy  a  skromną  jak  fijołek.  Hankę 
kochali  wszyscy]  Odznaczała  się  wielką 
pobożnością,  która  była  dziedzictwem  po 
matce  i  skutkiem  dobrego  wychowania  przez 
Małgorzatę  jej  krewną,  którą  po  śmierci  żony 
Sobel  wziął  do  młyna.     Dla  pobożności  na- 

2* 
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z)' wał  ją  ksiądz  Proboszcz  najukochańszą 
córką,  dla  dobroci  serca  kochały  ją  wszyst- 
kie dziewczęta,  dla  ładnej  twarzyczki  i  czar- 
nych oczu,  a  niektórzy  może  dla  bogactwa 
Soblowego,  kręcili  i  uniizgali  się  około  niej 
i  około  bogacza  wszyscy  pachołcy,  ale  na 
darmo,  bo  Hanka  nie  chciała  ani  słówka 
słyszeć  o  wydaniu,  a  ojciec,  kochający 
córkę  nadewszystko,  do  niczego  jej  nie  przy- 
muszał. 

Ludzie  zaś  posądzali  Sobla,  że  z  skąp- 
stwa nie  chce  córki  wydać,  aby  się  przez 
wyposażenie  nie  musiał  rozłączyć  z  mamoną 
i  aby  obcej  nie  musiał  gospodyni  opłacać. 
Mówili  też,  że  młynarz  czeka  na  bogatego 
zięcia,  a  ponieważ  Sobel  przed  nikim  się 
nie  zwierzył,  więc  trudno  było  odgadnąć, 
dla  czego  ładna  Hanka  za  mąż  nie  wychodzi. 

A  zatem  dowiedzieliśmy  się,  co  młodzież 
do  młyna  wabiło,  ale  dla  czegóż  go  i  gospo- 
darze, osobliwie  w  ostatnim  czasie,  tak  często 
odwiedzali? 

Słyszeliśmy  wyżej,  jak  Sobel  gospo- 
darzy do  dworu  prowadził  i  po  wypowie- 
dzeniu pańszczyzny  do  siebie  zaprosił.  Pójdź- 
my więc  za  nimi,  aby  się  im  przypatrzeć  i 
przysłuchać. 

Sobel  z  całą  gromadą  prosto  z  Lę- 
dzin udał  się  do  młyna,   kazał  porozstawiać 
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stoły  i  ławy,  a  na  każdy  stół  postawił  dzban 
i  kubek,  zachęcając  gości  do  skosztowania 
złotawej  wódki.  Nie  dali  się  goście  prosie, 
lecz  popijali  w  kolejkę  i  obsypali  młynarza 
pochlebstwami. 

„Panie  młynarzu!"  odezwał  się  Ucher, 
największy  we  wsi  pijak:  „Nie  masz  nic  lep- 
szego na  świecie  nad  gdańską  złotą  wódecz- 
kę; powiedzcież  mi  jednak,  dlaczego  nam  ją 
biskup  zakazuje?"  „Dla  czego",  odpowie- 
dział młynarz,    „to  wam  zaraz  powiem." 

„Najpierw  z  łakomstwa,  abyśmy  tylko 
z  jego  browaru  pijali  piwo  i  aby  takim  spo- 
sobem nasz  zarobek  znowu  wrócił  do  jego  kie- 
szeni. Powtóre,  aby  nas  gnębić  i  w  śle- 
pem  utrzymać  posłuszeństwie!  Gdańska 
wódka  posiada  nieoszacowane  przymioty  i  dla 
tego  ją  też  nazwano  złotą  wódką!  Wy- 
piliście jej  dzisiaj  jeszcze  niewiele,  lecz  czy 
nie  czujecie  jej  skutków?  Dodaje  sercu  od- 
wagi, oświeca  rozum  i  dla  tego  się  jej  bi- 
skup lęka  i  boi  się,  żeby  przez  nią  przyszli 
chłopi  do  rozumu,  otrząśli  się  z  głupoty  i 
o  swoją  domagali  się  wolność!  Wierzajcie 
mi  bracia,  że  już  niejeden  przewędrowałem 
kraj  i  poznałem  różne  stosunki,  ale  takiego 
zdzierstwa  jak  tu,  nigdzie  nie  widziałem. 
Wszędzie  już  panuje  wolność,  tylko  tu  gnębi 
chłopa  niewola,  pańszczyzna  i  dziesięciny!" 
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..Ale  szwagrze!"  odezwał  się  Dlugaj, 
najstarszy  gospodarz  wioski  i  pokrewny  nie- 
bożczki  młynarki.  „Przecież  dziesięcinę  już 
w  starym  testamencie  oddawano  kapłanom, 
a  według  starych  praw  i  rozumu  mojego, 
to  kapłanów,  którzy  codziennie  przy  oł- 
tarzu za  nas  się  modlą  o  błogosławieństwo 
o  urodzaj  i  o  szczęśliwe  żniwa,  lud  żywić 
powinien!  Przecież  jeszcze  nikt  z  głodu  nie 
umarł  ani  nie  zubożał,  kiedy  dał  sprawie- 
dliwą dziesięcinę?  Co  do  pańszczyzny,  to 
już  tam  nic  nie  mówię,  chociaż  ją  w  kon- 
traktach naszych  mamy  zapisaną,  ale  co 
się  tyczy  księdza  Proboszcza  i  tego,  co  mu 
się  przynależy,  to  się  lękam  grzechu,  bo  to 
przecierz  pomazaniec  Boży,  o  tern  pamię- 
tajmy !" 

Przy  ostatnich  słowach  chłopi  mimo- 
wolnie kapeluszy  zdjęli  z  głowy,  twarze 
nieco  pobladły  i  serca  zadrżały  na  wspom- 
nienie Boga  i  pomazańca  Jego. 

Nastąpiło  powszechnie  milczenie,  bo  ja- 
koś sumienie  ludu  katolickiego  się  od- 
zywało. 

Sobel  się  zatrwożył,  nie  dla  sumie- 
nia, bo  go  nie  miał,  lecz  z  obawy,  aby  go- 
ście od  niego  i  od  zamiarów  jego  się  nie 
odwrócili.  Aby  milczenie  szkodliwe  przer- 
wać i  sumienie  utopić,   zawołał:      „Ale  pro- 
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sze,  dopijcie,  a  świeżej  każe  przynieść 
wódki!" 

Potem  obróciwszy  się  do  Długaja  rzekł 
niby  z  politowaniem:  „Widać  sąsiedzie,  że- 
ście w  świecie  nie  byli !  Niema  to  jak  ta 
nowa  wiara,  którą  już  wszędzie  opowiadają! 
Wszędzie  już  lud  zmądrzał,  tylko  tu  między 
lasami  to  ludzie  głupcy,  jak  nieprzymierza- 
jąc  dzikie  zwierzęta !  O !  gdyby  tu  tylko 
wojska  swedzkie  przyszły,  skończyłaby  się 
biskupowi  i  księdzu  naszemu  uciecha  i  zdzier- 
stwa!     Pijcie  bracia!" 

„Ale  powiedzcież  nam",  zapytał  Klimża, 
„cóż  to  naucza  ta  nowa  wiara?" 

„Co  naucza?"  rozśmiał  się  Sobel,  „na- 
ucza wierzyć  w  Boga  i  być  dobrym  chrze- 
ścianinem,  ale  tego  nie  naucza,  że  biskupi 
mają  wsie  posiadać  i  ludzi  ubogich  dręczyć. 
Wiara  uczy,  żeśmy  są  odkupieni  i  dla  tego 
wolni  od  ucisków  pańskich!" 

„Ale  sąsiedzie!"  przerwał  znowu  Klim- 
ża, „kiedy  przecież  biskupi  naszą  wioskę 
kupili,  więc  też  mają  prawo  jak  inni  dzie- 
dzice! Czyż  pobliższe  wioski  lepiej  się 
mają  pod  panami  świeckimi!" 

„Wy  mnie  nie  rozumiecie  dobrze!" 
rzekł  na  to  Sobel.  .  „Biskupi,  księża  i  pa- 
nowie starej  wiary,  jeden  jak  drugi,  są  po 
jednych  pieniędzach!     Ale  w  nowej    wierze 
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to  zupełnie  inny  porządek!  Znam  ja  prawa 
chłopów  niemieckich,  które  zupełną  ogłaszają 
wolność,  ale  też  Niemcy  już  dawno  przystali 
do  nowej  wiary  a  żyją  sobie  teraz  jak  u  nas 
panowie!" 

„Panie  młynarzu!"  zawołał  Ucher,  „wam 
to  idzie  mowa,  jak  z  ambony,  aż  was  miło 
słuchać!  Powiedzcież  nam  jeszcze  co  wię- 
cej  o   wolności!" 

„Słuchajcie!"  mówił  dalej  Sobel,  wydo- 
bywszy z  pod  stołu  papier.  „Oto  mam  pra- 
wa chłopskie  drukowane  i  wam  je  prze- 
czytam ! " 

Chłopi    z    uszanowaniem    spoglądali    na 
drukowany  papier  a  Sobel  czytał: 
§   1.    Syn  Boży  odkupił  wszystkich  ludzi, 
a  wiec  też  chłopów.    Dla  tego  wszys- 
cy ludzie    równe    mają    do    wolności 
prawo. 
„To  prawda  oczywista!"  zawołał  Ucher. 
„Cicho!    milczcie!"    gromili   go    gospo- 
darze. 

Sobel  czytał  dalej  : 
§  2.  Wszyscy  ludzie  są  bracia,  bo  są 
dziećmi  jednego  ojca  w  niebie  i  wszys- 
cy do  jednego  przyjdą  nieba. 
§  3.  Kto  braci  swoich  pańszczyzną  lub 
podatkami  uciska,  grzeszy  przeciw 
woli  Bożej. 
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§  4.    Panowie  powinni  poddanym  przyznać 
wolność  i  oddać  im  posiadłość  ziemi 
za  darmo,  bo  Bóg  ziemię  dla  wszyst- 
kich stworzył. 
§  5.    To   jest    wola    Boża,    a   kto    jej    nie 
uczy,   albo  ją  przekręca,  nie  jest  do- 
brym pasterzem,  lecz  najemnikiem. 
„To   są   paragrafy!    To    są    prawa!    To 
jest  wolność!"   wrzeszczeli  goście  Sobla. 

Ciekawy,  lecz  nie  łatwowierny  Klimża 
przystąpił  do  młynarza  i  rzekł:  „Pokażcie 
sąsiedzie,  jeżeli  te  prawa  są  drukowane?" 
„A  jakże,  oto  patrzcie,  czy  was  oszu- 
kuję?" odpowiedział  Sobel,  podając  papier 
Klimżowi  i  innym  chłopom. 

Oglądając  papier,  mówili  między  sobą: 
„Prawdę  mówi  młynarz,  to  jest  drukowa- 
ne, a  kiedy  drukowane,  więc  to  święta 
prawda!" 

„Ale  proszę  was  ludzie!"  odezwał  się 
znowu  Długaj,  „pamiętajcież,  że  Pan  Jezus 
powiedział:  „Strzeżcie  się  fałszywych  pro- 
roków!" a  także:  „Słuchajcie  Kościoła!" 
Znacie  naszego  księdza  Proboszcza,  że  jeszcze 
nigdy  nie  skłamał,  że  owieczki  swoje  mi- 
łuje nadewszystko,  że  nawet  czem  może, 
w  biedzie  nas  wspiera!  On  nas  pewnie 
najlepiej  pouczy,  co  jest  wola  Boża.     Weź- 


mijmy  ten  papier  z  sobą  a  spytajmy  się 
go,  jeżeli  to  prawda,   czy  też  fałsz?" 

„Co?"  krzyknął  Sobel,  „księdza  się 
pytać?  Czyliż  biskupi  i  księża  z  panami 
nie  szyją  jeden  but  i  nie  nabijają  na  jedno 
kopyto?" 

Powstał  wielki  hałas.  Jedni  przystali 
na  radę  Długaja,  inni  obstawali  na  zdaniu 
młynarza.  Pierwsi  z  Długajem  odeszli  do 
domu,  aby  się  poradzić  duchownego,  a  re- 
szta została  u  Sobla,  który  dalej  truł  gdań- 
ską wódką  i  fałszywemi  naukami. 

Gdańska  wódka  i  słyszane  nauki  były 
dla  Lędzinianów  coś  nowego  i  pochlebia- 
jącego. 

Zapytacie  się  mnie  może  moi  czytel- 
nicy: 

„Jakto,  wódka  była  coś  dobrego  dla 
Lędzinianów?  Czyliż  to  w7ódki  jeszcze  nie 
znali?" 

Odpowiadam  wam:  „Tak  jest,  przed 
rokiem  1635  nie  znano  w  Polsce  „ wódki u 
lub  jak  mówicie  „gorzałki. u  Gorzałka  po- 
chodzi od  poganów  z  Arabii,  skąd  się  około 
r.  1200  do  Włoch  dostała  i  „aqua  vitae" 
t.  j.  wodą  życia  nazwaną  była.  Uzna- 
wano i  potrzebowano  ją  przez  dwa  wieki 
tylko  za  lekarstwo.  Później  używano  ten 
pogański  wynalazek   za  trunek,    ale   go   Oj- 
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cowie  św.  i  biskupi  pod  najcięższemi  kara- 
mi kościelnemi  zakazywali. 

Ale  jak  to  bywa,  że  człowiek  na  do- 
brej roli  sieje  żyto,  a  często  się  zdarzy,  ziel- 
sko i  perz  choć  nie  siane,  zawsze  bujno  ro- 
sną i  żyto  głuszą! 

Tak  też  i  to  pogańskie  piekielne  na- 
sienie szybko  się  po  całym  świecie  rozkrze- 
wiło,  lecz  do  Polski  dopiero  około  r.  1635 
przyszło  i  odtąd  do  dziś  dnia  ludzi  na  ciele 
i  na  duszy  truje.  Że  gorzałka  lud  truje, 
wie  każdy  rozumny;  kto  temu  jednak  wie- 
rzyć nie  chce,  niech  się  zapyta  ksiąg  ko- 
ścielnych. Przeglądałem  już  często  księgi 
kościelne  z  przeszłych  wieków  i  w  księgach 
zmarłych  znalazłem  dość  starców,  co  90  i 
100  i  więcej  lat  dożyli.  Lecz  dzisiaj  przy- 
patrzmy się,  ile  ludzi  dożyje  60  lat?  Star- 
cy o  70  latach  są  rzadkością,  słabość  ludzi 
coraz  większa  a  życie  coraz  krótsze. 
Cóż  to  sprawiło,  jeżeli  nie  gorzałka?  Śmiało 
prorokować  można,  że  jeżeli  się  nie  wstrzy- 
mamy od  tej  strasznej  trucizny,  potomkowie 
nasi  zaledwie  dożyją  lat  40.  Tak  to  pi- 
jak nietylko  siebie  ale  i  całe  potomstwo  truje. 

O  żeby  każdy  uważał,  że  na  sądzie 
Pańskim  nie  tylko  za  siebie,  lecz  przez  pi- 
jaństwo oraz  za  otrucie  potomstwa  będzie 
odpowiadać  musiał! 
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Uwaga  nad  wódką  odwiodła  nas  od 
osnowy  powieści  naszej,  wiec  do  niej  wróćmy. 

Długaj  odszedł,  lecz  przed  młynem  za- 
wołał młynarczyka,  który  spiesznie  ku  nie- 
mu przystąpiwszy,  kolana  mu  uściskał  i  rę- 
kę pocałował: 

„Witajcież  drogi  ojcze;  jakże  wam  się 
powodzi?"  zapytał  młodzieniec  z  miłością 
na  Długaja  spoglądając. 

„Dzięki  Bogu"  odpowiedział  Długaj, 
„zdrowy  jestem,  ale  lękam  się  nieszczęścia, 
które  nad  nami  wisi.  Oj  złe  czasy  nastały. 
Słuchaj  Wacławie,  znasz  czwarte  przyka- 
zanie?" 

Wacław:  „Znam  i  chętnie  je  peł- 
nię. " 

Długaj:  »Więc  bądź  mi  posłuszny 
a  wypowiedz  się  Soblowi,  czem  prędzej  tern 
lepiej,  ze   służby!" 

Wacław:  „Uczynię,  coście  kazali; 
pomówię  z  młynarzem,  może  że  mnie  zaraz 
puści  ze  służby.     Ale..." 

Długaj:  „Ale?  o  tern  później  po- 
mówimy, skoro  przyjdziesz  do  domu!" 

Pożegnali  się.  Wacław  uściskał  kola- 
na i  pocałował  lewą  rękę  Długaja,  gdy  tym- 
czasem prawa  ręka  na  znak  błogosławień- 
stwa spoczywała  na  głowie  pokornie  schy- 
lonego  młodzieńca. 
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Takie  to  były  obyczaje  owego  czasu 
i  do  dziś  dnia  trwają  w  niektórych  okoli- 
cach Wielkopolski.  Przy  spotkaniu  i  po- 
żegnianu  rodziców,  chrzestnych,  stryjów  i 
każdego  starszego  pokrewnego  całuje  młod- 
szy rękę  i  ściska  kolana,  a  tymczasem 
starszy  kładzie  prawą  rękę  na  głowę  młod- 
szego. Ale  na  Śląsku  nie  spotkasz  tego 
ślicznego  staropolskiego  zwyczaju.  Naby- 
liśmy obcych  obyczajów,  ale  nie  na  korzyść 
naszą,  więc  starajmy  się,  aby  dziatki  w  po- 
korze i  uszanowaniu  starszych  wychować, 
aby  staropolskie  zakwitły  u  nas   cnoty. 

Wacław  jeszcze  długo  stał  na  grobli 
stawowej  i  spoglądał  za  odchodzącym  sta- 
ruszkim,  a  serce  rozczulone  modliło  się  do 
Boga:  „Boże  dobrotliwy,  racz  go  błogosła- 
wić za  wszystkie  dobrodziejstwa,  które  wy- 
świadczył mnie  ubogiemu  sierocie ;  gdyś 
ojca  i  matkę  moją  powołał  do  Siebie,  był- 
bym zginął  w  nędzy,  lecz  Tyś  mnie  wy- 
bawił od  żebraczego  chleba  i  posłałeś  ojca 
chrzestnego,  który  mnie  przyjął  do  siebie 
i  wychował  jak  własne  dziecię.  Ciężko  mi 
przypada  odejść  z  młyna,  ale  zgrzeszył- 
bym przeciw  Twemu  przykazaniu,  gdy- 
bym opiekunowi  mojemu  nie   był    posłusz- 


nym!" 


Modlitwa    dodała     mu    odwagi;    gdyż 
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spotkawszy  się  w  młynie  z  Soblem,  zaraz 
go  prosił  o  uwolnienie  od   służby. 

„Idź  do  biesa,  i  zaraz!  Ja  ani  o  cie- 
bie, ani  o  starego  Długaja  nie  stoję!"  krzy- 
knął młynarz  i  powrócił  do  izby,  gdzie  chło- 
pi upici  biskupowi  i  księdzu  się  odgrażali, 
że  nazajutrz  starostę  i  Proboszcza  ze  wsi 
wypędzą! 

Gdy  późno  w  nocy  z  wrzaskiem  i  krzy- 
kiem młyn  opuścili,  młynarz  szyderczem 
okiem  i  uśmiechem  szatańskim  spoglądał  za 
nimi  i  tak  sobie  mruczał  pod  nosem:  „Głu- 
pia trzodo  polskiego  bydła !  Idziesz,  gdzie 
cię  pędzę,  lecz  gdy  cię  więcej  nie  będę  po- 
trzebował, nogą  cię  odtrącę  od  siebie. 

Sprawdziło  się  niemieckie  przysło- 
wie, że  Polak  głupi!  Myślą,  że  z  do- 
broduszności  ich  napawam  wódką;  głupiec 
Gwóźdź  zaczął  nawet  o  Hankę  dla  syna 
swego  swatać,  myśli  bowiem,  że  ponieważ  jest 
największym  gospodarzem,  ma  największe 
prawo  o  nią  swatać.  Błazen !  Ja  Niemiec, 
mam  córkę  dać  polskiemu  żebrakowi.  Hanka 
pójdzie  za  mąż,  ale  nie  z  polską  krwią! 
Nikt  nie  wie,  ani  ona  sama,  że  już  dla  niej 
obrałem  męża.  Poznacie  go,  głupcy  Lędzi- 
niane !  Nauczy  on  was  po  niemieckn  tań- 
cować, a  jak  was  do  szczętu  wyssamy,  po- 
rzucimy was  jak  łupinę  orzechową,  a  z  ją- 
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drem  majątku  waszego  powrócimy  do  na- 
szej ojczyzny ! tó 

Po  tych  słowach  położył  się  na  po- 
ściel, lecz  mijał  go  sen,  bo  się  niespokojnie 
przewracał  na  wszystki  strony. 

Czy  go  zdradzieckie  plany  dalej  zaj- 
mowały? Czy  mu  sumienie  wyrzuty  czy- 
niło i  spokój  odpędzało?  Któż  to  może  wie- 
dzieć ? 


IV. 

„Kto   ojca  i  matkę   więcej    kocha    jak 

Mnie,  nie  jest  Mnie  godzien!"  mówi 

nasz  Pan  i  Zbawiciel. 

Wacław  zaraz  tego  samego  wieczora 
zawiązał  rzeczy  swoje  do  tłomoczka  i  chciał 
odejść.  Lecz  gdy  już  miał  wychodzić,  coś 
mu  serce  ścisnęło  i  żal  mu  było,  że  się  z  wy- 
powiedzeniem służby  tak  pospieszył.  Czy 
mu  było  żal  służby?  O  nie!  Żal  mu  było 
odejść  z  młyna  bez  pożegnania  się  z  Hanką, 
która  już  spała  w  komórce  swojej  na  górze. 
„Ej,  poczekam  do  jutra!"  rzekł  sam  do  sie- 
bie i  został. 

Wczas  rano  wyszedł  Sobel  z  młyna, 
uwiadomiwszy  córkę,  że  przed  wieczorem 
nie  powróci  do  domu. 
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Hanka  opatrzywszy  bydło  usiadła  przy 
piecu  do  kądzieli.  Ale  jakoś  jej  przędzenie 
nie  szło  od  reki,  nici  się  targały,  a  wrze- 
ciono co  chwilę  upadało  na  ziemię. 

Jakieś  smutne  myśli  ją  trapiły,  bo  na- 
reszcie porzuciła  całkiem  kądziel  i  wrzecio- 
no, a  z  płaczom  rzuciła  się  na  ziemi  przed 
obrazem  Matki  Boskiej  Częstochowskiej,  dro- 
gą dla  niej  pamiątką  po  niebożczce  matce. 
W  żalu  i  w  modlitwie  tak  się  zatopiła,  że 
ani  wchodzącego  do  izby  Wacława  nie  spo- 
strzegła. 

Wacław  ujrzawszy  dziewczynę  w  mo- 
dlitwie zatopioną,  cichutko  został  przy 
drzwiach  i  mimowolnie  złożył  nabożnie  rę- 
ce. Stojąc  na  boku,  patrzał  na  nią  z  taką 
czcią  i  uszanowaniem,  jakie  się  nadziemskiem 
tylko  istotom  należy.  Bo  i  rzeczywiście, 
pewnie  już  kto  z  czytelników  doznał 
świętego  uczucia,  które  widok  modlącej  się 
dziewczyny  w  sercu  naszem  wzbudza.  Ni- 
gdy panna  uczciwemu  człowiekowi  tak  pię- 
kną się  nie  wydaje !  jak  wówczas,  kiedy  się 
nabożnie  modli.  W  jej  upokorzonej  postaci, 
złożonych  rękach  i  uniesionej  twarzy  jest 
coś  anielskiego! 

Wacław  tern  bardziej  był  wzruszo- 
ny, gdyż  przyszedł  pożegnać  się  z  dobrą 
Hanka. 
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Powstawszy  Hanka  po  skończonej  mo- 
dlitwie, zarumieniła  się,  gdy  niespodziewa- 
nego  świadka  swej  nabożności  ujrzała. 

„Tyś  to  Wacławie?"  rzekła  zmieszana, 
niewiedząc  sama,  o  co  się  pytała. 

„Hanusiu!  Czyż  mam  odejść  ciebie  bez 
pożegnania?" 

„Ty  odchodzisz?"  zawołała  Hanka,  a  ru- 
mieniec ustąpił  miejsca  bladości,  która  twarz 
jej  okryła. 

„Muszę",  rzekł  smutnie  młodzieniec,  „bo 
tata  rozkazali,  a  i  twój  ojciec  mi  oświad- 
czyli, że  się  bezemnie  obejdą.  Więc  Ha- 
nusiu, zostaj  z  Bogiem..." 

Chciał  jeszcze  coś  więcej  powiedzieć, 
ale  nie  mógł  od  żalu,  tylko  łzy  dalej  a  tern 
mocniej  przemawiały. 

„I  tak  mnie  cały  świat  opuszcza?" 
westchnęła  Hanka  i  więcej  padła,  aniżeli 
siadła  na  ławę. 

Przyskoczył  Wacław  do  niej  i  drżą- 
cym głosem  jej  mówił,  aby  się  nie  fraso- 
wała, że. nie  odchodzi  w  świat  daleki,  lecz 
tylko  do  ojca  swego  i  że  często  odwiedzać 
ją  będzie.  „Nie  płacz  Hanusiu",  zawołał 
boleśnie,   „bo  mi  serce  pęknie!" 

„Jakże  nie  mam  płakać,  biedna  siero- 
ta?" narzekała  Hanka.  „Matki  nie  pozna- 
łam, dobra  ciocia,    która   mnie    wychowała, 
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poszła  przed  rokiem  za  matka  do  nieba. 
I  do  kogóż  mam  się  uciec,  gdzież  szukać 
pomocy  ?" 

„Hanusiu!"  rzekł  na  to  Wacław,  „życz 
matce  i  cioci  odpoczynku  wiecznego,  pewnie 
się  obie  modła  teraz  za  ciebie  u    Boga!" 

„Dobrze  im  tam!"  mówiła  Hanka  z  ci- 
cha jak  do  siebie  samej,  „bo  są  uwolnione 
od  boleści,  które  mnie  trapią  i  któreby  i  nie- 
bożczki  martwiły  były,  gdyby  jeszcze  na 
ziemi  żyły!  Boże,  jaki  to  koniec  weźmie'? 
Coraz  częściej  przychodzą,  piją,  złorzeczą 
i  bluźnią,  knują  okropne  zamiary,  a  co  naj- 
większe dla  mnie  nieszczęście,  ojciec  im  to- 
warzyszy i  rady   dodaje!" 

„Ale  powiedz  mi,  Hanko!"  zapytał  się 
Wacław,  „co  ojca  znęciło,  że  takie  wystraja 
pijatyki  a  najwięcej   nocną  porą?" 

Hanka  walczyła  długo  z  sobą,  nie  wie- 
dząc, czy  co  powiedzieć,  czy  nie,  ciągle  pa- 
trzała na  obraz  Najświętszej  Panny,  aby  od 
Niej  oświecenia  uprosić!  Potem  obróciła  się 
do  Wacława  i  rzekła  uroczyście :  „Wacławie, 
przystąp  bliżej!  Oto  na  medalik  Matki 
Boskiej,  który  własna  matka  zawiesiła  na 
szyję  moją,  połóż  rękę  i  przysięgnij  mi,  że 
nie  wyjawisz  nikomu,  co  ci  teraz  oznajmię?" 

Wacław  pocałowawszy  nabożnie  me- 
dalik, przysiągł:      „Biorę  Najświętszą  Boga- 
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Rodzice  za  świadka,  że  tajemnicy  nie  wy- 
jawię ! " 

Hanka  teraz  oznajmiła  Wacławowi: 
„Przysłuchałam  się  wczoraj,  schowana  za 
drzwiami,  naradzie  ojca  z  Lędzinami. 
Umówili  się  do  buntu  i  przyszłej  nocy  chcą 
nietylko  starostę,  ale  o  zgrozo!  i  dobrego 
księdza  Dobrodzieja  ze  wsi  wypędzić!" 

„Dla  Boga",  zawołał  przelękniony  mło- 
dzieniec,   „a  ojciec  czy  na  to  przyzwolił ?u 

„Pożal  się  Boże!"  mówiła  dalej  Han- 
ka, „nietylko  przyzwolił,  ale  nawet  sam  za- 
chęcał i  dodawał  rady!  Wacławie,  wiem 
że  się  Boga  boisz,  poradź  mi,  co  mam  te- 
raz czynić?  Okropna  walka  dręczy  serce 
moje ;  ojca  nie  może  dziecko  oskarżać,  a  zaś 
milcząc,  popełnię  cudzy  grzech,  a  przecież 
grzech,  jak  nas  naucza  ksiądz  Dobrodziej, 
jest  największem  złem!  I  cóż  uczynić,  jak- 
że niesłychanej  zbrodni  zapobiedz?" 

Wacław  namyślał  się  długo,  a  potem 
odpowiedział  Hance:  „Milczeć  nie  możemy. 
Zostań  Hanusiu  w  domu,  a  ja,  jeżeli  pozwo- 
lisz, pójdę  do  księdza,  aby  go  o  niebezpie- 
czeństwie uwiadomić,  przyczem  go  jak  naj- 
pokorniej  prosić  będę  aby  ojcu  przebaczył. 
A  ponieważ  tobie  ratunek  swój  zawdzięcza, 
więc  dla  ciebie  pewnie  ojca  od  kary  ocali. 
Jakże,  zgadzasz  się  na   to?     Pozwalasz?" 
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„Idź  z  Bogiem!"  odpowiedziała  dziew- 
czyna, „ale  Wacławie  proś  gorąco  za  oj- 
cem, bo  przecież  jest  moim  ojcem!" 

Gdy  Wacław  odszedł  i  Hanka  sama 
w  młynie  została,  opanował  jej  serce  niepo- 
kój i  wątpliwość,  czy  też  to  dobrze  uczy-  : 
niła,  że  Wacława  posłała  i  ojca  wydała. 
Wybiegła  za  odchodzącym  i  wołała  za  nim: 
„Wacławie,  pamiętaj,  że  sama  jestem,  a  że 
z  niecierpliwością  oczekuję  odpowiedzi,  jak 
twoje  wykonałeś  poselstwo." 

V. 

„Dobre  owieczki  słuchają  głosu  pasterza 
swego.** 

Tego  samego  poranka  odwiedzał  Dłu- 
gaj  gospodarzy  lepszych  w  wiosce,  a  oso-  - 
bliwie  tych,  o  których  się  spodziewał,  że  się 
Boga  boją,  naradzał  się  z  nimi  i  prosto  ku 
kościołu  prowadził  ich  do  księdza  pro- 
boszcza. 

Nie  mało  zdziwiło  księdza,  gdy  razem 
ośmiu  gospodarzy  weszło  do  jego  izby, 
więc  się  zapytał:  „I  cóż  was  prowadzi  do 
mnie?" 

Gospodarze  uściskawszy  kolana  paste- 
rza i  pozdrowiwszy  go  po  katolicku,  oglą- 
dali się  do    Długaja,    który    się  na    odezwę 
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zbierał:  „Przepraszamy  księdza  Dobrodzieja, 
przyszliśmy  z  prośbą,  aby  nam  ksiądz  Do- 
brodziej doradzić  raczył.  Oto  młynarz  So- 
bel  knuje  zdradę  na  starostę  i  Dobrodzieja." 
Ksiądz  Proboszcz  wdał  się  w  rozmowę 
z  chłopami  i  dowiedział  się  o  wszystkich 
zabiegach  i  zamiarach  uwodziciela  i  co  się 
wczoraj  w  młynie  działo.  Lecz  o  umó- 
wionym na  dzisiejszą  noc  zamachu  nic  mu 
gospodarz  powiedzieć  nie  mogli,  ponieważ 
spiskowcy  dopiero  po  odejściu  Długaja  się 
umówili,  że  przyszłej  nocy  dwór  i  plebanię 
napadną. 

Ksiądz  Proboszcz,  rozważywszy  wszyst- 
ko, choć  był  bardzo  zasmucony  szerzą- 
cem  się  zepsuciem  owieczek  swoich,  jed- 
nak nie  rozpaczał.  Przedsięwziął  sobie  w 
duchu,  że  na  przyszłą  niedzielę  lud  obłą- 
kany pouczy,  że  mu  w  kazaniu  przedsta- 
wi, jak  to  wielkie  nieszczęście  bunt  za 
sobą  pociąga.  Spodziewał  się,  że  większość 
parafian  jeszcze  nie  tak  zepsuta,  aby  na  głos 
jego  nie  zważała.  Podziękował  przytom- 
nym za  przywiązanie,  napominał  ich  do 
modlitwy,  aby  Bóg  od  wioski  nieszczęście 
odwrócił  i  oświadczył,  że  jest  zupełnie  bez 
obawy,  gdyż  nikomu  nic  złego  nie  wyrzą- 
dził i  parafianom  żadnej  do  zemsty  przy- 
czyny nie  podał. 


„Ale  przepraszamy  księdza  Dobrodzieja", 
odezwał  się  Długaj  nieśmiało,  „nam  Sobel 
jednak  wbił  gwóźdź  do  głowy.  Pokazał 
i  czytał  nam  prawa  drukowane,  które  dla 
chłopów  wyszły,  a  te  sie  bardzo  ludziom  po- 
dobały. Niech  Dobrodziej  będzie  łaskawy 
i  raczy  pomówić  z  panem  starostą,  aby 
praw  naszych  nie  taił,  lecz  je  oznajmił 
i  chłopów  zaspokoił." 

W  tern  usłyszano  dzwon  na  Msze  św. 
zwołujący.  Chłopi  oddawszy  ukłon  zabie- 
rali się  do  odejścia,  a  ksiądz  Proboszcz  za- 
prosił ich,  aby  po  Mszy  świętej  znowu  po- 
wrócili do  niego,  gdyż  o  nowych  prawach 
jeszcze  chce  z  nimi  pomówić. 

Po  nabożeństwie  stawili  się  gospodarze 
na  plebanię,  tu  ksiądz  Proboszcz  się  ich  za- 
pytał:     „A  któż  te  prawa  wydał?" 

„No,  jużci  nie  kto  inny,  jak  Ojciec  św. 
albo  król,  bo  były  drukowane!"  odpowie- 
dział Długaj  i  powtarzał  wczoraj  słyszane 
prawa,  ile  mu  się  w  pamięci  utrzymały, 
przyczem  mu  przytomni  chłopi  pomagali, 
przyczem  mu   przytomni    chłopi    pomogali. 

Na  te  słowa  odpowiedział  ksiądz  Proboszcz: 

„Wiecie  z  dawniejszych  nauk  moich, 
ile  nauka  Marcina  Lutra  w  świecie  nabroiła 
złego.  Nie  tylko,  że  miliony  ludzi  oder- 
wała od  Kościoła  św.  i  do  kacerstwa  przy- 
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ciągła,  ale  nadto  zachwiała  też  wszystkiemi 
stanami  i  porządkami  światowemi!" 

„Nauka  Lutra  zachęcała  książęta,  ry- 
cerstwo i  miasta  do  najniegodziwszych  gwał- 
tów. Pozwalała  zagarnienie  dóbr  klasztor- 
nych i  duchownych,  na  co  chciwość  moż- 
niejszych  chętnie  przystała.  A  tak  złu- 
piono  w  Niemczech  tysiące  klasztorów  i  wy- 
darto im  dobra,  które  pobożność  przodków 
duchownym  darowała  lub  sprzedała  w  tej 
intencyi,  aby  się  nieustanne  za  dobrodzie- 
jów   odprawiały    nabożeństwa    i    modlitwy." 

„Ale  też  i  ubogich  chłopów  i  podda- 
nych zbałamuciła  nauka  Marcina  Lutra. 
Ponieważ  on  uczył,  że  każdy  człowiek  jest 
odkupiony  i  do  wolności  duchownej  powo- 
łany, a  że  w  duchowych  sprawach  każdy 
człowiek  nawet  Pismo  św.  może  rozumieć 
i  wykładać  według  własnego  widzimisie, 
więc  chłopi  i  poddani,  słysząc  o  wolności, 
zrozumieli,  że  są  wolnymi  i  od  poddaństwa 
i  od  posłuszeństwa!" 

„Jestto  prawdą  niezaprzeczoną,  że  w  nie- 
których krajach  niemieckich  lud  stękał  i 
upadał  pod  ogromnemi  ciężarami,  o  których 
nasz  lud  polski  nigdy  nie  słyszał.  Dla 
uciśnionych  poddanych  była  nauka  Marcina 
Lutra  hasłem  i  powodem  do  okropnych  roz- 
ruchów.      Chłopstwo     niemieckie     powstało 
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przeciw  panom  swoim,  nietylko  wypowie- 
działo posłuszeństwo  i  wszelkie  poddaństwo, 
ale  dopuszczało  się,  mszcząc  się  na  panach, 
gwałtów  najokropniejszych.  Poddani  napa- 
dali na  zamki,  mordowali  nietylko  dziedzica, 
ale  i  żonę  i  niemowlęta  jego,  palili  dwory 
i  niszczyli  własność  pańską  do  szczętu." 

„Książęta  i  szlachta  powstali  na  Lutra, 
ponieważ  nauka  jego  do  takich  doprowa- 
dziła okropności." 

„Luter  widząc  ze  strachem,  dokąd  pro- 
wadzi nauka  jego,  jak  mówił  ewangelicka, 
niebawem  w  przeciwną  obrócił  się  stronę  i 
w  pismach  do  panów  wołał:  „Panowie,  po- 
magajcie! kto  może  niechaj  kłuje,  bije,  dusi 
tych  buntowników;  kto  polegnie  przeciwko 
nim,  męczennikiem  będzie  przed  Bogiem: 
a  kto  z  chłopów  zginie,  do  dyabła  pójdzie 
jak  głownia  piekielna",  w  innym  zaś  liście: 
„Mądry  rzecze:  osłu  należy  się  obrok,  cię- 
żar i  bat,  chłopu  słoma  owsiana,  bicz  i  ru- 
sznica!"  (strzelba.) 

„Dwaj  uczniowie  Marcina  Lutra:  Karl- 
stadt  i  Myncer  byli  najgłówniejszymi  chło- 
pów buntownikami  i  pewnie  jeden  z  nich 
kazał  wydrukować  te  same  lub  podobne  pra- 
wa, jakie  wam  młynarz  Sobel  czytał!" 

„Nauka  Marcina  Lutra  zrodziła  niesły- 
chane mnóstwo  odszczepieńców  i  sekt,  wiele 
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bowiem  osób  opanował  szczególniejszy  szał, 
które  z  biblią  w  ręku  największych  nauczali 
niedorzeczności.  Już  Marcin  Luter  narzekał 
w  swym  liście,  że:  „tyle  jest  nieomal  wiar, 
ile  głów." 

„Żadnego  nie  ma  tak  nikczemnego 
i  głupiego  osła,  któryby  nie  chciał,  aby  je- 
go sny  i  wymysły  za  natchnienia  Ducha 
św.  miano,  a  jego  samego  prorokiem  na- 
zywano! Tak  pisał  sam  Marcin  Luter  i 
sprawdziło  się  na  odszczepieńcach  przysło- 
wie polskie:  „co  głowa,  to  rozum!"  Po- 
znajcie teraz  sami,  co  było  pobudką  do  bun- 
tów chłopskich,  które  najsmutniejszy  wzięły 
koniec?  Gdy  bunty  chłopów  coraz  okropniej  - 
szych  dochodziły  rozmiarów,  zebrało  się  ry- 
cerstwo niemieckie  i  z  najętem  żołnierstwem 
ciągnęło  przeciw  chłopom,  których  się  przy 
mieście  Frankenhausen  blizko  60  tysięcy 
zebrało.  Przed  walką  użyto  ostatniego 
środka  i  posłów  posłano  do  chłopów,  którzy 
im  przepuszczenie  obiecywali,  jeżeli  uwodzi- 
ciele i  przewódzców  swoich  wydadzą  i  do 
domów  powrócą.  Myncer,  buntownik,  lę- 
kając się  wydania  i  kary,  podmawiał  chło- 
pów, aby  warunków  pokojowych  nie  przy- 
jęli, a  tęczę  na  niebie  okazywał  za  pewny 
znak  zwycięstwa.  Rozjątrzeni  chłopi  porą- 
bali jednego   z  posłów  na  kawałki.     Okro- 
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pność  ta  przyspieszyła  zgubę  chłopów,  któ- 
rzy na  górce  zajęli  stanowisko  i  do  zacię- 
tego gotowali  się  boju.  Lecz  skoro  działa 
zagrzmiały,  a  rycerze  na  koniach  natarli, 
chłopstwo  poszło  w  rozsypkę.  Powszechny 
okrzyk:  „Ratuj  się,  kto  może!"  był  hasłem 
do  najspieszniejszej  ucieczki.  Poległo  chłop- 
stwa na  placu  5  tysięcy,  a  resztę  pochwy- 
tano.  Na  buntowników  padł  wyrok  suro- 
wy, trzystu  najgłówniejszych  buntowników 
dało  gardło  pod  miecz  katowski,  a  między 
niemi  i  Myncer,  uczeń  Marcina  Lutra.  Działo 
się  to  13  maja  1525  roku.  Oprócz  tak 
krwawego  końca  buntu,  nastąpiły  dla  pod- 
danych jeszcze  gorsze  czasy  i  cięższa  jak 
kiedykolwiek  przedtem  pańszczyzna,  aby 
chłopów  odeszła  chęć  na  zawsze  do  buntów. 
Chłopi  w  polskich  krajach  nie  dopuścili 
się  nigdy  tak  okropnych  występków,  ponie- 
waż panowie  polscy  łagodniej  się  z  podda- 
nymi obchodzili,  jak  rycerstwo  niemieckie. 
Ale  jednak  nauka  Marcina  Lutra  i  duch 
sprzeciwieństwa  i  do  naszej  Ojczyzny  po- 
niósł zamieszanie,  a  jak  widzicie  i  do  na- 
szej wioski  wprowadził  niechęć  poddanych 
dla  zwierzchności!" 

Tak  i  podobnie  mówił  kapłan  do  przy- 
tomnych, a  kończąc,  dodał:  „Moi  mili, 
osądźcie  sami,  jeżeli  Lędzinianie  mają   przy- 
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czynę  oskarżać  się  na  księcia-biskupa?  Po- 
patrzcie się  na  stosunki  poddanych  po  in- 
nych wioskach,  ile  tam  chłopi  ciężarów  po- 
noszą? Czyż  Lędziny  nie  cieszą  się  wiele 
lepszą  pomyślnością?  Wspomnijcie  sobie,  ile 
razy  wam  książę-biskup  daniny  darował  i 
nadto  was  jeszcze  hojnie  zbożem  wspoma- 
gał, gdy  nieurodzajne  lata  sprowadziły  nie- 
dostatek. Grdy  bydło  wasze  na  zarazę  wy- 
ginęło, posłał  wam  z  Siewierza  120  krów 
i  20  koni.  Nawet  w  teraźniejszej  zimie  ode- 
braliście przez  pana  starostę  czterysta  korcy 
żyta!" 

„Ale  nam  go  pan  starosta  tylko  po- 
życzał!" rzekł  Długaj. 

„A  czyż  on  to  pańskim  zbożem  sa- 
mowładnie szafować  może?"  mówił  da- 
lej ksiądz  Proboszcz.  „Starosta  wam  żyto 
pożyczał,  ale  zaraz  pisał  i  prosił,  aby 
książę-biskup  darował  wam  wszystko.  Nie 
możecie  się  uskarżać  na  ciężką  pańszczy- 
znę i  wielkie  podatki,  ale  chociażby  i  więk- 
sze były,  pamiętajcież  o  tern,  że  posiadło- 
ści wasze  niegdyś  należały  do  księcia,  i  że 
je  wam  sprzedał  pod  warunkami,  jak  w  wa- 
szych zapisane  są  kontraktach.  Powtóre 
pamiętajcie  o  przykazaniu  Bożem,  które 
nas  naucza,  że  zwierzchność  pochodzi  od 
Boga,  a  że    nieposłuszeństwo  jest  grzechem 
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śmiertelnym,  przez  który  Boga  ciężko  obra- 
żamy !  Idźcie  więc  z  Bogiem,  powtarzaj- 
cie sąsiadom  naukę  moją  i  starajcie  się, 
abyście  ich  odwiedli  od  złych  zamiarów, 
które  w  każdym  razie  nieszczęśliwy  wezmą 
koniec ! " 

Ledwie  co  gospodarze  odeszli,  przy- 
szedł Wacław  do  księdza  Proboszcza  i  jesz- 
cze smutniejsze  przyniósł  nowiny. 

Ksiądz  Proboszcz  chciał  odwiedzić  sta- 
rostę, aby  się  z  nim  naradzić,  co  czynić 
wypada,  lecz  w  tej  chwili  przyniesiono  mu 
karteczkę,  w  której  go  starosta  uwiadomił, 
iż  w  pilnym  interesie  odjechał  do  Oświę- 
cimia, a  dopiero  wieczorem  powróci. 

Trapił  się  ksiądz  Walenty  różnemi  my- 
ślami, aż  nareszie  uciekł  się  do  najlepszego 
środka.  Upadłszy  przed  obrazem  Ukrzy- 
żowanego, gorąco  się  modlił  i  całą  sprawę 
oddał  Bogu,  bez  którego  woli  ani  włos 
z  głowy  nikomu  nie  spadnie. 


VI. 

W  Oświęcimiu. 

Starosta  Macki  niemało  sie  zadziwił, 
wjeżdżając  do  Oświęcimia,  gdy  całe  miasto 
i  mieszczaństwo  jak  najuroczyściej  spostrzegł 
wystrojone.     Na  zapytanie  znajomego   mie- 
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szczanina  dowiedział  się,  że  wczoraj  przybył 
goniec  i  przybycie  Jaśnie  Wielmożnego  księ- 
dza Proboszcza  oznajmił.  Całe  miasto  było 
na  nogach,  bo  oczekiwany  był  znakomita 
osobą,  rzadko^  Oświęcim  zaszczycając  od- 
wiedzeniem. Ówczesnym  Proboszczem  był 
Mikołaj  z  Brzezia  Lanckoroński,  nietylko 
przełożonym  dziekaństwa  oświęcimskiego 
lecz  przy  tein  i  sekretarzem  królewskim,  oraz 
też  proboszczem  oleśnickim.  Bawił  zwy- 
czajnie na  dworze  królewskim,  zawiadując 
sekretarstwem,  a  w  Oświęcimiu  i  na  pro- 
bostwie oleśnickiem  miał  swoich  zastępców. 

Nietylko  parafianie  ale  i  cała  sąsiednia 
szlachta  przybywała  w  powozach  i  konno, 
aby  wysokiemu  dygnitarzowi  głębokie  od- 
dać uszanowanie. 

O  drugiej  godzinie  po  południu  za- 
grzmiały działa  na  pagórku  za  miastem 
wystawione  i  zwiastowały,  że  sie  dostoj- 
nik zbliża.  Powstał  żywszy  ruch  w  mie- 
ście, szlachta  siadała  na  konie  i  utworzyw- 
szy lśniący  orszak,  wyjechała  na  powita- 
nie; duchowieństwo  i  parafianie  spieszyli  do 
kościoła,  z  upragnieniem  oczekując  zacnego 
gościa. 

Nasz  starosta,  nie  mając  swego  wierz- 
chowca, stanął  w  powozie  swoim,  aby 
z  wyższego  stanowiska  lepiej   wszystko   zo- 
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baczyć  i  dogodniej  przypatrywać  się  prze- 
pysznemu wjazdowi.  Na  przodzie  jechała 
świetnie  ubrana  szlachta,  potem  dworska 
służba  dostojnika,  a  za  nią  w  bogato  wy- 
bitej karecie  ksiądz  dziekan,  przy  którego 
boku  siedział  marsowaty  Stanisław  Ko- 
niecpolski, kasztelan  krakowski  i  sławny 
hetman  Wielki-Korony. 

Wśród  licznych  okrzyków,  którym  działa 
wtórowały  i  przy  odgłosie  dzwonów,  zbli- 
żał się  orszak  ku  kościołowi,  gdzie  przeło- 
żonego najstarszy  z  duchowieństwa  święcona 
wodą  i  pokorną  oracyą  przywitał. 

Za  gościem  postępował  hetman  Koniec- 
polski i  cała  szlachta,  a  za  nią  liczny  tłum 
dwornej  służby,  aby  wraz  duchownymi 
czołem  uderzyć  o  ziemię  przed  panem  nie- 
bios i  w  świątyni  Jego  odebrać  błogosła- 
wieństwo, które  po  skończonej  modlitwie 
zacny  pasterz  udzielił. 

Po  odprawionem  nabożeństwie  poszli 
dostojnicy,  a  z  nimi  znakomitsza  szlachta 
do  mieszkania  proboszcza,  uboższa  szlachta 
i  mieszczaństwo  rozeszło  się  po  domach  go- 
spodnych,  gdzie  na  pomyślność  dygnitarzy 
rzęsiste  wznosili  wiwaty  przy  pełnych  wina 
i  miodu  pucharach. 

Życzyłbym  ci  kochany  czytelniku, 
być  świadkiem   nabożeństwa    i    uroczystości 
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w  Oświęcimiu.  Co  za  śliczny  byłbyś  wi- 
dział przykład  pobożności,  jak  hetman  i  cała 
szlachta  upokorzyła  się  przed  ołtarzem  Naj- 
wyższego, jak  czołem  bili,  jak  krzyżem  rzu- 
cali się  na  ziemię  podczas  błogosławieństwa. 
Byłbyś  się  rozrzewnił,  widząc  przez  cały, 
czas  nabożeństwa  uniżonych  na  klęczkach 
całujących  i  modlących  się  na  różańcach, 
który  wówczas  każdy  szlachcic  zawsze  no- 
sił przy  pasie  przywiązany.  Oj!  była  za 
owych  czasów  pobożność  w  Polsce,  a  król 
i  cała  szlachta  dawała  tego  przykłady. 

Zostało  nieco  z  dawnej  pobożności 
u  szlachty  polskiej,  jak  się  podczas  podróży 
mojej  do  grobu  św.  Wojciecha  w  Gnieźnie 
naocznie  przekonałem,  ale  u  nas,  pożal  się 
Boże,  wraz  z  językiem  tracą  się  i  staroda- 
wne obyczaje  pobożnych  przodków. 

Nie  mówię  tu  o  wieśniakach  górno- 
śląskich, bo  na  ich  pochwałę  świadczyć  mo- 
gę, że  lud  wiejski  zachowuje  się  przyzwoi- 
cie w  świątyniach  Pańskich.  Ale  przypatrz- 
my się  warstwom  tak  zwanym  wyższym 
ludu  górno -śląskiego,  jak  to  lada  frycek 
niemiecki  postępuje  sobie  w  kościele?  Le- 
dwie się  jako  tako  ukłoni  przed  Zbawicielem 
swoim,  a  prostuje  się  tak,  żeby  mu  sam  Bóg 
miał  ukłony  oddawać. 

Urągają    się   z    różańców,    szkaplerzy  i 


-     48     - 

medalików,  a  pobożność  ludu  nazywają  za- 
bobonem polskim.  Ludku  mój  polski!  Nie 
naśladuj  zniemczonych  wyrodków,  trzymaj 
się  tern  mocniej  wiary  świętej  i  nabożnych 
obyczajów  przodków  twoich,  aby  cię  święci 
Patronowie  polscy  po  śmierci  przywitali 
w  niebie. 

Szczyć  się  z  staropolskiej  wiary,  bo 
się  masz  z  czego  przechwalać! 

Żaden  naród  nie  liczy  tyle  Świętych 
Pańskich,  tylu  Męczenników,  którzy  w  o- 
bronie  Ojczyzny  i  w  obronie  wiary  kato- 
lickiej krew  swoją  przelali,  jak  Polska!  słu- 
chaj! Ojcowie  św.  w  Rzymie  nazywają  zie- 
mię twoją  ziemią  Świętych,  a  gdy 
raz  posłowie  polscy  półksiężyce  (chorągwie 
tureckie)  zdobyte  na  Turkach,  do  nóg  Ojca  ś w. 
złożyli  i  o  błogosławieństwo  i  relikwie  Świę- 
tych prosili,  odpowiedział  im  zastępca  Chry- 
stusa: „Polacy,  weźmijcież  garść 
ziemi  waszej,  a  macie  św.  reli- 
kwie, bo  cała  ziemia  polska 
przesiąkła      krwią     męczeńska 

1  C  CC  C 

w  obronie  Wiary  św.  przeciw 
napadom  Turków  i  Tatarów  i 
innej  pogaństwa  nawałności 
przelanej! 

Taka  to  pobożność  i  gorliwość  wsła- 
wiała przodków  naszych  przed  całym  światem. 
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Nie  potrzebuje  ci  powiedzieć,  że  u  tak 
nabożnych  przodków  i  duchowieństwo  w  Pol- 
sce w  największem  było  uszanowaniu.  Bi- 
skupi byli  najwyższymi  kraju  dostojnikami; 
arcybiskup  gnieźnieński  w  czasie  bezkróle- 
wia rządził  krajem,  a  krzesła  biskupie  ota- 
czały  tron  królewski. 

Pytasz  się  mnie:  „Czemu  taki  kraj, 
taki  naród  upadł?"  Oto  masz  odpowiedź: 
Dopóki  król  i  naród  zbawiennej  Kościoła 
słuchał  rady,  dopóty  zajmowała  Polska 
pierwsze  miejsca  miedzy  mocarstwami  Euro- 
py. Ale  skoro  Polacy  zaczęli  przestrogi 
biskupów  lekceważyć,  nawet  innowiarstwu 
wrota  otworzyli,  upadła  Polska,  a  kara  Boża 
dotknęła  ciężko  kraj  i  naród! 

Spełniło  się,  co  wymowny  ks.  Piotr 
Skarga,  wykazując  to  niecne  źródło  złego, 
na  kazaniu  sejmowem  przepowiedział  całemu 
narodowi : 

„Tego  prawi",  mówił  ks.  Skarga,  „pal- 
cami dotykacie,  iż  kacerstwa  i  różne  fał- 
szywe wiary,  które  jedne  prawdziwą  zepso- 
wać  chcą,  przyczyną  są  najprzedniejszą  tych 
niezgod  waszych!  Bo  póki  te  nieszczęśliwe 
sekty  między  wami  nie  były,  pótyście  byli 
jako  jeden  mąż,  jednego  serca  i  woli  jednej 
w  domu  i  na  sejmach,  gdzieście  potrzeby 
kraju  obmyślali!     Ta  niezgoda  przywiedzie 

Szwedzi  w  Lędzinach.  * 
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na  was    niewole,    w  której    wolności  wasze 
utoną  i  w  śmiech    się    obrócą    i    będziecie, 
jako  mówi  Prorok  :    „sługa  równo  z  panem, 
niewolnica  równo  z  panią  swoja,  kapłan  z  lu-    ; 
dem  i  bogaty  z  ubogim.      Bo  wszyscy  z  do-   ] 
my  i  zdrowiem  swojem  w  nieprzyjacielskiej    , 
ręce  stękać  będą  poddani    tym,    którzy  ich 
nienawidzą!     Język     swój,    w    którym    sa- 
mym   to  królestwo    między    wielkiemi     sło-  i 
wiańskierni  wolne  zostało  i  naród  swój  pod- 
bijecie  i  ostatki    tego     narodu    tak     starego 
i  po  świecie  szeroko    rozkwitnionego     potra-    \ 
cicie  i  w  obcy  naród,  który    was    nienawi- 
dzi,   obrócicie,    jako     się    innym    przydało.    \ 
Będziecie   nietylko     bez    pana    krwi    swojej 
i    bez    wybierania     jego,     ale    też   bez    Oj-   ] 
czyzny  i  królestwa  swego,  wygnańcy  wszę-   ] 
dzie    nędzni,    wzgardzeni,    ubodzy,    włóczę- 
gowie,      popychani      nogami      tam,      gdzie    ] 
was     pierwej     poważono !       Gdzie     się     na 
taką  drugą  Ojczyznę    zdobędziecie,    w    któ- 
rejbyście    taką  sławę,     takie    dostatki,     pie- 
niądze,     skarby,      ozdobności      i     rozkosze    ] 
mieć    mogli?       Urodzi     się    wam    i     synom 
waszym  taka  druga  matka?     Jak   tę   straci- 
cie, już    o    drugiej    nie    myśleć!     Będziecie 
nieprzyjaciołom  waszym   służyli    w    głodzie, 
pragnieniu,      obnażeniu      i      w      wszystkim 
niedostatku     i     włożą     jarzmo     żelazne    na 


szyje  wasze,  przeto  iżeście  nie  służyli  Bogu 
swemu  w  weselu  i  radości  serdecznej, 
gdyście  mieli  dostatek  wszystkiego,  a  dla 
dostatku  z  wszeteczeństwa  waszego  gardzi- 
liście kapłanem  i  królem  i  innem  przeło- 
żeństwem,  wolnością  belialską  pokrywając, 
a  jarzma  wdzięcznego  Chrystusowego  i  po- 
słuszeństwa nosić  nie  chcąc!" 

Te  słowa  świątobliwego  kapłana,  o 
których  wierzymy,  że  są  Duchem  Bo- 
żym wyrzeczone,  sprawdziły  się  we  wszyst- 
kiem. 

Odszczepieństwo  od  wiary  św.  rozbu- 
rzywszy główną  postawę  narodowości  pol- 
skiej, przywiodło  naród  do  upadku! 


VII. 
Przerwana  radość. 

Radość  powszechna  w  Oświęcimiu  co- 
raz większe  brała  rozmiary ;  wieczorem 
zgromadziło  się  mnóstwo  ludu  przed  zam- 
kiem księdza  Dziekana  i  nieskończone  wzno- 
siło  okrzyki  dla  uczczenia  pasterza  swego 
i  gości  jego. 

Lecz  nagle,  jak  gdyby  uciął,  ucichła 
wrzawa,  gdyż  dzwon  na  trwogę  zajęczał  a 
jasna  łuna  na  Niebie  się  pokazała. 

4* 


52     — 

„Ogień!  —  Pożar —  Lędziny  się  palą!" 
wołano  z  różnych  ulic  miasta.  Wybiegi 
lud  za  miasto  i  tu  każdy  się  przekonał,  że 
w  Lędzinach  gorzało,  bo  położone  na  wy- 
sokiej górce  z  kościółkiem  św.  Klemensa  na 
tle  pożaru  jasno  się  pokazywały. 

„Na  ratunek,  dwór  mój  się  pali!"  krzy- 
knął starosta  Macki,  który  z  znajomymi  dłu- 
żej jak  zwykle  w  Oświęcimiu  się  zabawił, 
a  teraz  nieszczęście  zobaczył. 

Mnóstwo  ludu  spieszyło  pieszo  i  na  wo- 
zach z  narzędziami  ogniowemi,  aby  ratunek 
przynieść  wiosce  nieszczęśliwej,  reszta  zaś 
ludu  stała  za  miastem  i  przypatrując  się  łu- 
nie, coraz  mocniej  w  górę  się  wzbijającej, 
chciała  przynajmniej  pobożnemi  wy  krzykami 
i  wzdychaniami  pomocy  uprosić  z  Nieba 
dla  nieszczęśliwych   Lędzinianów. 

Chociaż  wiatr  zimny  przewiewał,  jed- 
nak pospólstwo  nie  wracało  do  miasta,  gdyż 
pożar  coraz  więcej   się  rozszerzał. 

W  tej  chwili  ktoś  zawoła:  „Prze- 
cież milczcie  a  posłuchajcie,  słyszeć  dokła- 
dnie płacz  i  narzekanie  biednych  Lędzinia- 
nów!" 

Ucichła  wrzawa  i  rzeczywiście  dały  się 
słyszeć  joki  i  płacz. 

„To  nie  może  być  w  Lędzinach",  za- 
wołał inny,    „bo  płacz   dobrze  słychać.   Siu- 
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chajcie !  Coraz  więcej  się  zbliża,  pewnie  u  nas 
nieszczęśliwi  szukają  przytułku  !u 

Zaturkotał  wóz,  a  wkrótce  nadjechał 
starosta  Macki,  rozpaczliwie  wołając:  „Zgro- 
za niesłychana!  Chłopi  lędzińscy  zbunto- 
wali się,  zapalili  dwór  i  księdza  Proboszcza, 
wypędzili!  Oto  się  zbliża  z  Przenajświętszym 
Sakramentem:  zróbcie  miejsce!" 

Zgromadzeni  najpierw  z  przerażenia 
osłupieli,  a  potem  upadli  na  kolana  i  z  boleś- 
cią serca  oczekiwali  zbliżającej  się  procesyi. 

Oj  smutna  to  była  procesya!  Blady 
jak  cień  postępował  ksiądz  Walenty,  niosąc 
Przenajświętszy  Sakrament  a  za  nim  toczyła 
sie  mała  gromadka  chłopów  i  niewiast  w  nie- 
bogłosy  wołając:  „Jezu  nie  opuszczaj  nas!u 
„Zbawicielu!  cóż  poczniemy  bez  Ciebie?" 
„Jezu  zmiłuj   się!" 

Coraz  więcej  przyłączało  się  ludu,  co- 
raz więcej  odzyAAały  się  narzekania  i  płacz, 
a  gdy  się  tłum  zbliżał  ku  kościołowi,  oto 
hetniam  duchowieństwo,  szlachta  i  całe  miesz- 
czaństwo upadając  na  ziemię,  witało  Zba- 
wiciela, którego  kapłan  Walenty  niósł  na 
odpoczynek  w  ołtarz  kościoła  oświęcimskie- 
og.  Po  schowaniu  Świętości  udał  się 
kziądz  Proboszcz  lędziński  do  zamku,  aby 
księdzu  Dziekanowi  oznajmić,  że  go  własne 
wypędziły  owieczki. 
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„I  cóż  to  za  przerażające  nowiny  nas 
doszły ?"   zapytał   ksiądz  Dziekan. 

Ksiądz  Walenty  opowiadał,  jak  już  rano 
o  spisku  chłopstwa  słyszał,  ale  uwierzyć  nie 
chciał,  żeby  parafianie  na  własnego  kapłana 
podnieśli  rękę. 

„Lecz  wieczorem",  mówił  dalej  ksiądz 
Walenty,  „przyszedł  młynarz  Sobel  na  czele 
upitego  pospólstwa  i  surowo  mi  rozkazał, 
abym  ruszał  z  wioski,  że  odtąd  biskupiego 
nie  potrzebują  służalca!  Chciałem  przemó- 
wić do  ludu,  ale  powstał  ogromny  wrzask, 
a  słysząc  przytem  brutalne  groźby  i  złoże- 
czenia,  więc  opuściłem  Lędziny,  wziąw- 
szy z  sobą  Świętości  i  tu  się  schroniłem 
do  łaski  Jego  Mości,  mojego  najłaskwszego 
Dobrodzieja!" 

Opowiedziawszy  wszystko,  rzekł  na  to 
hetman  w  uniesieniu:  „Nie  frasuj  się  księ- 
że Proboszczu !  Jutro  ruszę  z  szlachtą  ku 
Lędzinom  i  wygubię  psów,  którzy  bunt  pod- 
nieśli przeciw  zwierzchności  i  pomazańcowi 
Bożemu!" 

„Proszę  uniżenie",  błagał  ksiądz  Wa- 
lenty, jak  niegdyś  patryarcha  Abraham  za 
Sodomą,  „proszę,  pohamuj  Jaśnie  Wielmo- 
żny Panie  gniew  Swój  sprawiedliwy,  prze- 
puść im,  bo  nie  wiedzą,  co  czynią.  Proszę 
o  cierpliwść,    boby    i   niewinni    z    winnymi 


zginęli.     Może     się     lud     zbałamucony     na- 
wróci ! " 

„A  więc  im  przeklęty  postępek  ma 
ujść  bez  kary?  Nie  darmo  nosi  zwierz- 
chność miecz  u  boku,  jest  jej  powierzony 
od  Boga  na  obronę  spokojnych  a  na  uka- 
ranie zbrodniarzy!" 

To  wyrzekłszy  hetman,  przechodził  się 
wielkiemi  krokami  po  sali,  a  nikt  nie  wa- 
żył się  odezwać  do  niego,  bo  wszyscy  wi- 
dzieli, jak  żyła  gniewu  nabrzmiała  na  czole 
jego  i  wiedzieli,  że  w  takim  razie  każde  sło- 
wo gniew  hetmana  podnieca. 

Jednak  ksiądz  Walenty  chciał  dalej 
prosić  za  Ledzinianami,  ale  umilkł,  gdy 
ksiądz  Dziekan  z  otwartem  pismem  do  het- 
mana przystąpił  i  tak  się  odezwał:  „Smu- 
tną donoszę  nowinę  Jaśnie  Wielmożnemu 
panu  hetmanowi!  Oto  przybył  goniec  z  Kra- 
kowa, a  list  ten  uwiadamia  mnie,  że  nasz 
najprzewielebniejszy  Książe  Biskup  wczoraj- 
szego dnia  o  szóstej  godzinie  z  rana  przeniósł 
się  do  wieczności!" 

„Zadzik  umarł?"  zawołał  mocno  wzru- 
szony hetman. 

„Wieczny  odpoczynek  racz  mu  dać 
Panie!" 

„A  światłość  wiekuista  niechaj  mu  świe- 
ci.    Amen!u    wtórowało    całe   zgromadzenie 
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upadłszy  na  kolana,  aby  według  zwyczaju 
odmówić   „Zdrowaś  Mary  o"    za  jego   duszę. 

Wielki  smutek  wyrażał  się  na  twarzach 
zgromadzonych,  zapomniano  nawet  o  Lędzi- 
nach, bo  strata  wielkiego  Biskupa  obchodziła 
każde  serce. 

„Gdzież  umarł?"  zapytał  się  hetman, 
przystąpiwszy  do  księdza  Dziekana,  który 
pocichu  list  czytał. 

„Umarł  w  Bożencinie!"  odpowiedział 
ksiądz  Dziekan.  I  jeżeli  pan  hetman 
pozwoli,  odczytam  list  głośno.  Oto  pisze 
mi  ksiądz  Wawrzyniec  Gembicki,  proboszcz 
krakowski : 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chry- 
stus!" 

„Spotkała  nas  i  ciebie  księże  bracie 
niespodziana  i  nieoceniona  strata.  Nasz 
najprzewielebniejszy  Książe  Biskup  Jakób 
Zadzik  opuścił  świat  17  marca  o  szóstej 
godzinie  z  rana  i  nas  wszystkich  zostawił 
sierotami.  O  Boże!  czemuż  nie  zostawiłeś 
nam  dłużej  sługi  Twego,  który  tak  wiernie 
pasł  owieczki  Twoje? 

Tak  narzekał  cały  Kraków,  dotknięty 
najboleśniej  stratą  ojca  swego.  Pióro  moje 
nie  potrafi  opisać  płaczu  powszechnego,  la- 
mentu ubogich  studentów,  których  był  naj- 
litościwszym     opiekunem.      Nie    piszę    ci    o 


pobożności  zmarłego,  bo  ją  dobrze  znałeś, 
ale  nie  mogę  milczeć  o  hojności  jego  na 
podniesienie  domów  Bożych,  i  o  litości  jego 
nad  ubóstwem.  Śp.  Książę  Biskup  był  za 
życia  wyższy  nad  namiętności  ludzkie,  nie 
oglądał  się  na  związki  pokrewieństwa  swego, 
lecz  poświęcił  życie  religii,  naukom  i  miło- 
ści bliźniech,  im  także  zostawił  majątek  swój 
uczciwie  nabyty.  Przeznaczył  100  tysięcy 
czerwonych  złotych  na  wsparcie  ubogich 
studentów,  40  tysięcy  na  szpital  polski 
w  Rzymie  przy  kościele  św.  Stanisława.  Na 
kanonizacyę  i  kaplicę  św,  Jana  Kantego 
odłożył  30  tysięcy,  kościół  św.  Michała  re- 
staurował na  zamku  i  kaplicę  św.  Jana 
Chrzciciela  jego  nakładem  wyłożono  mar- 
murem, i  tam  też  pragnął  być  pochowa- 
nym. Wymurował  kościół  św.  Józefa  i  kla- 
sztor Panien  Bernardynek,  gdzie  siostra  jego 
była  przełożoną.  Kościół  swój  katedralny 
wspaniale  przystroił,  kościół  nowy  w  Druz- 
binie,  miejscu  rodzinnem,  wymurował  i  opa- 
trzył kapłanem. 

Kapitule  chełmińskiej  dla  utrzymania 
kanonika  darował  wieś.  Na  nawrócenie  he- 
retyckich predykantów  w  Rakowie  nałożył 
100,000  i  kościół  tutejszy  swoim  podniósł 
kosztem.  Wyliczyłem  tu  tylko  dobrodziej- 
stwa, które  mam  w  pamięci,  bo    któż   poli- 
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czy  krocie  tysięcy,  które  na  inne  nakłady 
pobożne  wyłożył? 

Największą  stratę  poniosło  ubóstwo,  któ- 
remu tygodniowe  jałmużny  dawał  hojne 
i  wstydzącym  się  żebrać,  pieniądze  przez  do- 
mowników swoich  posyłał.  Umierając  da- 
rował wszystkie  długi  poddanym  i  kazał 
z  powodu  panującego  głodu  rozdać  20  tysięcy 
korcy  zboża.  Oprócz  tego  kazał  po  śmierci 
swojej  rozdać  100  tysięcy  na  kłasztór  i 
ubóstwo  i  uroczyście  nietylko  urazy  swoim 
odpuszczał  nieprzyjacielom,  ale  nawet  się  za 
nich  głośno  modlił. 

Zwłoki  ojca  naszego  będą  21.  b.  m. 
przywiezione  do  Krakowa  i  tegoż  dnia  od- 
będzie się  pogrzeb  jego.  Nie  potrzebuję  cię 
na  niego  zapraszać,  bo  znam  twoje  do  zmar- 
łego przywiązanie.  Niech  Mu  Bóg  da  od- 
poczynek wieczny ! 

Dom  mój  na  usługi  Twoje  stoi  każdego 
czasu  otwarty.  Przybądź  jak  najrychlej,  a 
pociesz  Twego  z  boleścią  Cię  oczekującego 
brata  Wawrzyna  Gembickiego. 

Kraków,  d.   17  marca  1642  iv' 

Złożywszy  list  dodał  ksiądz  Proboszcz 
drżącym  od  płaczu  głosem  :  „  Prawdę  ksiądz 
przyjaciel  mój  pisze,  ponieśliśmy  i  cała 
dyecezya  stratę  nieocenioną  ! " 
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„Nie  tylko  dyecezya  krakowska1',  rzekł 
na  to  hetman  Koniecpolski,  „ale  cała  Polska 
opłakiwać  będzie  zmarłego!" 

„Wszystkie  zmarłego  biskupa  czyny, 
przez  czas  urzędowania  jego,  świadczyły 
o  jego  wierności  i  miłości,  z  jakiemi  służył 
królowi  i  krajowi.  Uznawali  to  królowie, 
uznawał  to  cały  naród.  Król  Zygmunt,  gdy 
mu  w  r.  1627  pieczęć  oddawał,  rzekł:  „Nie 
człowiekowi  daję  tę  godność,  ale  tej  godno- 
ści człowieka  godnego!"  Posadzony  na  bi- 
skupstwie chełmińskiem,  prosił,  aby  mógł 
zostać  przy  tym  jednym  urzędzie,  ale  król 
stary  niedał  sobie  mówić  o  tem :  „Miałem 
dosyć  pieczętarzów",  rzekł,  „którzy  się  Avpra- 
szali  na  ten  urząd,  bądźże  księże  Biskupie 
jeden,  który  wyprasza  się  od  niego!  Równie 
kochał  go  i  nasz  Najjaśniejszy  pan  i. król  Wła- 
dysław IV.  Od  wstąpienia  jego  na  tron 
był  nieodstępnym  towarzyszem  królewskich 
wypraw  wojennych  i  podróży.  Dodawał 
królowi  zawsze  rady  najlepszej  i  jemu  za- 
wdzięczamy pokój  ze  Szwedami  i  z  Moskwą 
Przyszedłszy  na  biskupstwo  krakowskie  roku 
1635,  byłem  przytomny,  gdy  z  głębi  serca 
wyrzekł:  „Dzięki  Bogu,  żyć  odtąd  będę 
tylko  dla  siebie,  to  jest:  dla  zbawienia  du- 
szy mojej  i  dla  uszczęśliwienia  owieczek 
moich.      Grdy  się  uwolnił  z  obowiązków  pie- 
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ezę tarza,  ubolewał  nad  odejściem  jego  dwór 
królewski  i  cały  kraj.  Mówiliśmy  wówczas 
jeden  do  drugiego,  żarty  sobie  strojąc: 
„Kanclerstwo  każdy  weźmie,  ale  komu  też 
Zadzikostwo  oddadzą!" 

Tak  go  dla   dobroci    i    sprawiedliwości 
jego  kochano  powszechnie. 

U  księdza  Dziekana  długo  jeszcze  mó- 
wiono o  zmarłym,  a  każdy  obecny  miał  coś 
o  nim  chwalebnego  do  powiedzenia.  Siedzieli 
goście,  zapomniawszy  kielichów  i  spania, 
aż  hetman  Koniecpolski  skończył  dalsze 
rozmowy  upomnieniem,  że  potrzeba  odpo- 
czynku, gdyż  nazajutrz  wczas  przypada  się 
zbierać  na  pogrzeb. 

Odchodząc  obrócił  się  jeszcze  do  kaszte- 
lana oświęcimskiego  i  rzekł:  „Panie  ka- 
sztelanie, po  pogrzebie  zbierz  szlachtę  i  mie- 
szczaństwo i  staraj  się,  abyś  chłopów  lę- 
dzińskich  nawrócił  do  posłuszeństwa!" 

Z  wzajemnem  pozdrowieniem:  „Niech 
będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus!4'  roze- 
szli się  wszyscy  na  spoczynek. 

VIII. 

Od  wojny  zachowaj  nas  Panie! 

Dwie  mile  lasu  oddzielają  Lędziny  od  Pie- 
trowic, wioski  o  milę  od  Mikołowa  położo- 
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nej,  gdzie  r.  1642  stał  oddział  wojsk  szwedz- 
kich  pod  dowódzcą  Eriksonem. 

Około  wioski  były  wały,  których  pa- 
smo i  szczątki  jeszcze  dziś    poznać    można. 

Było  to  miejsce  do  rozłożenia  obozu 
bardzo  stosowne.  Naokoło  gęste  lasy  i  głę- 
bokie bagna  broniły  przed  napadem  wroga, 
a  nadto  wały  z  ziemi  usypane  licznemi  były 
opatrzone  działami. 

Wesołe  życie  panowało  między  woj- 
skim, ale  tern  smutniejsze  dla  mieszkańców 
pietrowickich,  którzy  po  największej  części 
opuścili  wioskę,  a  z  dziećmi  i  z  żonami  po 
leśnych  tułali  się  gęstwinach. 

Zostali  niektórzy  z  Pietrowianów  we 
wsi,  ale  tylko  sami  niegodziwi,  którzy  się 
do  wojskowych  rot  przyłączyli,  żołnie- 
rzom rabować  i  wyszpiegować  pomagali, 
gdzie  ubodzy  Pietrowianie  swój  majątek  po- 
chowali w  dołach  podziemnych  przed  nad- 
chodzącym nieprzyjacielem. 

Wrzask  i  zgiełk  hałastry  nie  przesta- 
wał w  dnie  i  w  nocy.  Pijaństwo  i  naj- 
gorsze występki  panowały  między  żołnier- 
stwem,  bo  mnóstwo  wszetecznic  niewstydli- 
wie  wojskowej  towarzyszyło  zgrai. 

Oddział  wojska  po  kolei  pilnował  straży 
na  wałach,  reszta  żołnierstwa  trawiła  czas 
na  pijaństwie  i  rozpuście,   lub    napadała    na 


—      62     — 

pobliższe  okolice,  rabując,  co  tylko  zoba- 
czyła. 

f%  Bydło  i  żywność  sprowadzano  do  obo- 
zu, inną  zaś  zdobycz,  jako  to:  pierzyny, 
odzież  i  t.  d.  odkupowała  czereda  Żydów 
i  Niemców,  którzy  za  wojskiem  się  smyczyli 
jak  wilki  na  rabunek  czycbające. 

Oj  smutne  to  były  czasy  podczas  trzy- 
dziestoletniej wojny,  która  się  zaczęła  roku 
1618  i  nietylko  na  Niemców  ale  też  i  na 
Górny  -  Śląsk  największe  sprowadziła  nie- 
szczęście. 

Pobudką  do  tej  wojny  byli  książęta 
i  miasta  luterskie,  które  utworzyły  związek, 
aby  górę  wziąć  nad  katolikami.  A  ponie- 
waż cesarz  niemiecki  został  wiernym  w  Wie- 
rze św.  i  katolików  w  swoją  brał  opiekę, 
Avięc  cała  złość  sprzymierzonych  obróciła 
się  przeciw  niemu  i  wiernym  krajom  jego, 
do  których  i  część  Górnego-Sląska  należała. 
Różnie  wiodło  się  wojującym,  raz  zwyciężyły 
wojska  katolickie,  inny  raz  poniosły  klęskę. 

Lecz  po  dwunastu  latach  ciągłej  wojny 
zdawało  się  przecież,  że  upragnioy  nastąpi 
pokój,  gdyż  cesarz  swoich  pokonał  i  upo- 
korzył przeciwników. 

Ale  oto  nowy  nieprzyjaciel,  którego  się 
nikt  nie  spodziewał,  stanął  na  placu  do  bi- 
twy   z    cesarzem      Był     to    Gustaw     Adolf, 
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król  szwedzki,  na  okrętach  przepłynąwszy 
morze  Bałtyckie,  coraz  dalej  darł  się  do 
krajów  cesarskich. 

Nowej  otuchy  za  jego  przybyciem  na- 
brali książęta  i  miasta  luterskie,  skwapliwie 
garnęli  się  do  niego,  i  okrzyki  wali  go  swym 
wybawicielem. 

Katolicy  musieli  na  nowo  brać  się  do 
broni.  Nastąpiły  znowu  krwawe  boje  i  na- 
stały najokropniejsze  zamieszania.  Na  po- 
czątku mawiano  powszechnie,  że  Grustaw 
Adolf  dla  wiary  prowadzi  wojnę,  lecz  chęć 
do  wojny  i  upodobanie  w  wojaczce  opano- 
wały później  wszystkie  umysły  tak,  że  zdzi- 
czałe przez  wojnę  ludy  i  książęta  mało  się 
o  wiarę,  ale  więcej  o  osobisty  zysk  i  o  łu- 
piestwo  starali. 

Gustaw  Adolf  wchodził  w  związki  ró- 
wno jak  z  luterskiemi,  tak  katolickiemi 
książęty,  a  coraz  jawniej  pokazywały  się 
jego,  z  początku  ukryte  zamiary,  iż  mu  nie 
chodzi  tak  o  obronę  nowej  wiary,  jak  o  za- 
garnięcie całego  cesarstwa  katolickiego.  Je- 
dnak Bóg  nie  dopuścił  poniżenia  wiary  Jego 
św.  i  ukarał  śmiałka  szwedzkiego,  powo- 
ławszy   go  przed  sąd  swój  sprawiedliwy. 

Roku  1632  poległ  na  placu,  w  bitwie 
pod  Ltitzen.      Jednak    z    śmiercią   jego    nie 
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ustała  wojna,  bo  wojskom  szwedzkim  z  próż- 
nemi  rękoma  odejść  się  nie  chciało. 

Jeżeli  Gustaw  Adolf  za  życia  swego 
utrzymywał  w  wojsku  swojem  jaką  taką 
karność,  to  po  śmierci  jego  się  skończyło, 
a  wojska  szwedzkie  stały  się  postrachem 
i  zakałą  plemienia  ludzkiego. 

Wojna  z  różnemi  szczęścia  odmianami 
toczyła  się  aż  do  r.  1648  i  zostawiła  po 
sobie  ślady  największego  zniszczenia  bo 
Ślązk  wyssały  nietylko  wojska  cesarskie, 
ale  jeszcze  więcej  zniszczyły  wojska  nieprzy- 
jacielskie, które  chociaż  kilka  razy  wypę- 
dzone, jeszcze  z  większą  wracały  zajadli- 
wością. 

Z  następujących  słów  starej  kroniki, 
którą  mam  pod  ręką,  można  sobie  okropne 
spustoszenie  przedstawić,  w  jakiem  Śląsk 
został  po  wojnie. 

Piszę  tak  ówczesny  kronikarz: 

„Przewędrowałem  cały  Śląsk,  lecz  nie 
znalazłem  niekiedy  przez  cały  dzień  podróży 
ani  jednej  chatki  całej.  Miasta  i  wsie  leżą 
w  gruzach  po  ogniu  i  zburzeniu,  porosły 
trawą  i  zielskiem!  Zamiast  ludzi  mieszkają 
w  rozwaliskach  gady  i  dzikie  zwierzęta. 
W  niektórych  okolicach  ledwie  za  trzy  dni 
ujrzałem  człowieka,  który  przedemną  ucie- 
kał, jak  dzikie  zwierzę,  albo  nędzą  i  głodem 
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strapione  na  zwaliskach  swej  niegdyś  kwi- 
tnącej posiadłości  siedział  i  w  rozpaczy  swego 
oczekiwał  końca.  A  któż  opisze  nędzę  du- 
choAyną  żyjących  jeszcze  mieszkańców  ?  Lud 
zdziczał  okropnie,  i  nikt  nie  myśli  o  upra- 
wie roli.  Rolnik  porzucił  pług  a  chwycił 
się  miecza,  bo  wojna  zysk,  a  rola  tylko 
daremną  obiecuje  pracę!" 

Tak  okropny  obraz  Śląska  przedsta- 
wiają nam  kroniki  o  trzydziestoletniej  wojnie. 

Lędziny  aż  do  r.  1642  nie  poznały 
okropności  wojny,  wiedzieli  bowiem  Szwe- 
dzi, że  należą  do  polskiego  pana,  a  Szwe- 
dzi z  Polską  nie  chcieli  wojny  zacząć,  gdyż 
wiedzieli  z  doświadczenia,  że  bić  się  z  Po- 
lakiem, to  co  innego,  jak  bić  się  z  Niemcem. 


IX. 

Wieś  bez  zwierzchności  —  pierwszy 
obraz  wolności. 
W  Lędzinach  panowała  wolność.  Lud 
w  niezmiernej  radości,  że  sie  tak  lekko  po- 
zbył jarzma  biskupiego,  tańcował  około  ku- 
rzących się  jeszcze  zgliszczów  na  pańskim 
dworze,  w  którym  niegdyś  starosta  mieszkał, 
rozkazywał  i  podatki  zbierał. 

Żyd  propinator,    który    z  rozkazu    pań- 
skiego dotąd  tylko  piwem  i  miodem,  a  po- 

Szwedzi  w  Ładzinach.  5 
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tajemnie  wódką  szynkował,  dowiózł  gdań- 
skiej wódki  a  wieśniacy  i  wieśniaczki  pili, 
wyskakiwali  i  tańcowali  swobodnie  aż  do 
Bożego  rana. 

„Oj  niemaż  to  jak  wolność!"  krzyczał 
Ucher,  pierwszy  wsi  pijanica.  „Człowiek 
bez  strachu  popija  sobie,  co  mu  się  podoba, 
a  nikt  mu  nie  przepisuje,  co  ma  lać  do 
Brzucha!"  ą 

„Hej  Żydzie!  Nalewaj  złotej  wody,  a 
wylej  piwo  do  gnojówki,  lub  chowaj  je  na 
ocet,     bo  ci  go  nikt  więcej   nie    skosztuje!'4 

Rozśmiała  się  cała  kompania  i  przyta- 
kiwała  dowcipnemu   żarcikowi. 

Żydzie!"  wołał  Antek  Koczy,  naj- 
większy leniuch  z  całej  wsi,  „donoś  mi  wód- 
ki lecz  na  tacy,  jak  to  panów  obsługi- 
wałeś, bośmy  teraz  twoimi  panami !  Rozu- 
miesz?" 

„Tak!  tak!  Panami  jesteśmy!"    wrzesz- 
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czeli  wszyscy. 

„Tobie  Żydzie  przynależy  nazy  wać  nas 
Wielmożnymi",  rzekł  Wyrczek  i  złapawszy 
Żyda,   dusił,   aż  mu  twarz  zsiniała. 

„Aj  waj !  gwałtu!  ratujcie  zloty  ludko- 
wie!" wrzeszczał  duszony.  „Ja  was  będę 
nazyfać  Jaśnie  Wielmożni,  ale  mi  przecież 
nie  zaduszajcie!  Głupi!  kto  wam  będzie  na- 
lewał, jak  zadusicie  Moska?" 
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Wyrczek  trącił  Żyda  w  kąt  i  rzekł: 
„Musiałem  ci  dać  nauczkę,  abyś  wiedział, 
jak  się  masz  obchodzić  z  Wielmożnymi!'* 

„Słuchajcie",  odezwał  się  zaś  Antek 
Koczy,  „wypraszam  sobie,  aby  się  odtąd 
nikt  nie  poważył  mnie  inaczej  mianować, 
jak:     Jegomość   panie   Antoni   Koczowski!*' 

„A  mnie  Jegomość  panie  Wyrczo- 
wski!" 

„A  mnie  Jegomość  panie  Uchero- 
wski ! " 

Tak  wykrzykiwał  każdy  swoje  nowe 
nazwisko. 

Ale  chłopów  Jegomościów  trochę  za- 
mieszało, gdy  Mosiek  przypraszał  Wielmo- 
żnych Panów,  że  już  całą  baryłkę  wypili 
wódki,  a  że  nikt  nie  płaci.  „Nazywam  was 
Jaśnie  Wielmożni  Panowie",  rzekł  Mosiek, 
„ale  płaćcie  też  wielmożnie!" 

„A  toż  ty  durniu  tak  się  obchodzisz 
z  Jaśnie  Wielmożnymi?"  krzyknął  Wyrczek, 
podpierając  sobie  dumnie  boki.  „Do  nóg 
parchu,   a  przepraszaj,   albo  cię..." 

Rzekłszy  te  słowa,  wziął  powróz,  któ- 
rym się  przepasował,  i  jak  bije,  tak  bije 
Żyda. 

„Do  nóg!  do  nóg!  przepraszać!"  krzy- 
czeli wszyscy,  a  Zyd  nie  widząc  innego 
ratunku,  upadł  na  ziemię  i  najpokorniej  prze- 
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praszał  Jaśnie  Wielmożnych,  którzy  rnu  na- 
reszcie łaskawie  przepuścili  i  dalej  nalewać 
kazali. 

„A  skąd  wezmę?"  odpowiedział  pokor- 
nie Mosiek,  „przepraszam  uniżenie,  Jaśnie 
Wielmożni  Panowie  wypili  całą  beczkę,  a  pie- 
niędzy nie  dali,  za  cóż  kupię  znowu  wódki?" 

„Weź  skąd  chcesz!"  rzekł  na  to  Ucher, 
„a  odrachuj  sobie  na  św.  Jan  z  zapłaty, 
która  nam,   dziedzicom   wioski  przynależy!" 

„Jak  to,  ja  już    zapłacił   panu   staroście 

lipca "  odpowiedział  Zydek  pokornie. 
„To  sobie  patrz  starosty!"  rzekł  Ucher, 
„jesteśmy  panami  dworu,  wsi,  a  więc  i  pro- 
pinacyi.  Nam  się  należy  od  dzisiejszego 
dnia  zapłata,  a  jak  nie  chcesz  płacić,  to  fora 
ze  dwora!" 

„Wolę  uciekać",  mówił  Mosiek  do  sie- 
bie, „wolę  iść  do  Mikołowa  i  kozy  paść, 
jak  u  takich  Wielmożnych  siedzieć  na  kar- 
czmie." Aj  waj!  Wypili  wódki,  choćby 
jej  było  jak  wody  w  bieruńskim  stawie,  ale 
zapłacić  to  nikt  nie  myśli!" 

„Mośku  wódki!" — „Mośku  donoś  czem- 
prędzej,  bo  cię  palnę  w  mózgownicę,  aż  ci 
pejsy  odlecą!"   tak    wołali  z  różnych   stron. 

„Nie  dam  wódki",  odpowiedział  Mo- 
siek,  „bo  jej  nie  ma  za  co  kupić!" 

„Słuchaj  Mosieczku",  prosił  Ucher,    za- 
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stąpiwszy  Żydowi  drogę,  „dziś po  południu 
będziemy  się  dzielić  w  dworze  koniami  i 
bydłem  pańskiem,  sprzedam  ci  krowę,  więc 
nalej  jeszcze !" 

„Obieckipod  niecki,  a  głupim  radość!" 
wymawiał  się  Zydek. 

„Panie  Mojżeszu ",  dyć  przecie  nalejcie, 
prosto  z  dworu  wam  przywiodę  krowę!" 
prosił  dalej  Ucber. 

„Słuchajcie  wielmożny  panie  Uchero- 
wski!  Jesteście  mi  dłużen  20  złotych,  naleję 
wam  jeszcze  dzbanek  wódki,  ale  przywie- 
dziecie mi  tłusty  krowy,  ny?" 

„Zgoda  Mośku,  nalewaj!"  wrzasnął  we- 
soło Ucher. 

„Mośku,  ja  ci  sprzedam  avo!u,  nale- 
waj ! " 

Żydku,  ja  ci  sprzedam  konia,  nale- 
waj!" ■  . 

Tak  na  przemian  wołali  na  Żyda,  który 
dzbanek  na  stole  postawiwszy,  rzekł  do 
Uchera:  „Ale  pamiętajcie,  żeście  mi  obie- 
cali krowę  najtluściejszy!" 

„Żydzie!"  wrzeszczał  Koczy  Antek  Ży- 
dowi do  ucha  „nalewajże  dla  mnie  i  ja  ci 
krowę  przywiodę!" 

„Co  ja  będę  robił  z  tyle  krowy?  Przy- 
nieście mi  złoto!"   odpowiedział  Mosiek. 


„A  skądże  złoto  wezmę,  kiedy  go 
w  spalonym  zamku  nie  ma?" 

„Rozmyślajcie  ebbes",  mówił  Żydek, 
„może  się  wam  wspomni  jakie  miejsce,  gdzie 
dość  srebra  i  złota!  Ny!  największy  dom 
we  wsi?  Ma  wieża  wysoka!  Co  wy  macie 
za  liche   oczy?" 

„Ko"...  wybąknął  Koczy,  ale  przy  tern 
tak  się  przeląkł,  że  mu  ostatek  w  gardle 
zostało. 

„Słuchaj  Żydzie,  wara  od  kościoła,  to 
mnie    ty    namawiasz    do     świętokradztwa!" 

To  rzekłszy  z  oburzeniem,  powstał  Ko- 
czy i  chciał  Żyda  złapać,  ale  Mosiek  się 
wywinął  i  znowu  zapytał : 

„I  co  robicie  za  gwałt?  Byś  dostał 
bitre  gewire,  cóż  wam  po  kościele,  kiedyście 
wypędzili  księdza,    ny?" 

„Co  tobie  do  tego,  Żydzie?  Przyjdzie 
nowy  ksiądz!"   odpowiedział  Koczy. 

„A  kto  wam  pośle  nowy  ksiądz,  ny? 
Biskup,  ny?  kiedyście  księdza  jego  wygnali", 
zarzucił  znowu  Mosiek. 

„Przyjdzie  ksiądz  nowej  wiary",  ode- 
zwał się  Brzyżek,  „a  ten  nie  będzie  potrze- 
bował nic  złotego,  ani  srebrnego  w  kościele, 
.jak  tylko  biblią!" 

„Ny    cóż    wam    po    zlocie    i     srebrze, 
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kiedy  tego  ksiądz  zaraz  wyrzuci  z  kościoła!" 
zachęcał  znowu  Mosiek. 

„Wara  od  nas  szatanie  w  żydowskiej 
postaci!"  zawołał  teraz  Benesz.  „Cośmy 
zrobili,  to  się  nie  odmieni,  ale  na  świętości 
kościelne  nie  sięgnie  nasza  ręka ! " 

Brzyźek  zbliżył  się  do  Moska  i  coś  mu 
szepnął  do  ucha,  a  Żyd  odpowiedział  mu 
także  po  cichu:  „Dobrze,  wy  jest  taki  mą- 
dry i  nie  taki  głupi,  jak  te  chłopi!  Ale  mi 
przynieście  wszystko,  ja  dobrze  zapłacę, 
herszte?     Chcecie  litkup?" 

„Dawaj  dzbanek  wódki  i  nalewaj  ko- 
leją każdemu,  bo  poczęstuję  wszystkich  są- 
siadów!" odpowiedział  Brzyżek  i  zasiadł  za 
stołem. 

„Niech  żyje  wolność!  Wiwat!"  krzy- 
czeli upici  i  bez  rozumu  lali  jad   do  siebie. 

Mosiek  nalewał  i  w  nadziei  zagarnienia 
złota  i  srebra  kościelnego  głaskał  sobie  ra- 
dośnie brodę  i  pokręcał  pejsy. 


X. 

Drugi  obraz  wolności. 

Nad  wieczorem  zgromadzili  się  Lędzinia- 
nie  we  dworze  i  naradzali  się,  co  począć 
z  dworskiemi  stodołami,  chlewami,  zbożem 
i  bydłem. 
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„Weźmy  każdy  po  jednej  krowie  i  ba- 
sta!"  rzekł  Ucher. 

„A  czyli  każdemu  dostanie  się  cała 
krowa?"   odpowiedział  Benesz. 

„Słuchajcie!"  odezwał  sie  Gwóźdź,  „my 
siodłacy  weźmiemy  po  parę  koni,  a  wy  za- 
grodnicy po  krowie!" 

„A  czyście  wy  lepsi  od  nas?"  krzy- 
knął Koczy  Antek.  „Patrzcie  no!  teraz  jest 
wolność  i  nie  ma  tu  ani  siodłaka,  ani  za- 
grodnika, lecz  jesteśmy  wolnymi  panami. 
Rozumieliście,  nienasyceni  siodłacy?" 

„Podzielimy  się  równo  polami,  łąkami, 
lasem,  i  wszystkiem,  a  nareszcie  i  wasze 
statki  przyjdą  na  podział,  bo  kiedy  wolność, 
to  i  równość ! u 

„Słusznie  mówi!"   krzyknęli  zagrodnicy. 

Zaczęły  się  swary  i  krzyki. 

„Co?  nam  chcecie  nasze  grunta  oku- 
pione odebrać?  Nędzni  głodnisie!"  wołał 
Gwóźdź  i  dalej  z  pięścią  na  Koczego. 

Zagrodnicy  bronili  Koczego,  siodłacy 
Gwoździa  i  zaczęła  się  okropna  bijatyka. 
Kto  wie,  jak  długo  byliby  się  za  łby  wo- 
dzili, gdyby  Zyd  nie  był  użył  doświadczo- 
nego  środka. 

Skoczył  po  wiadro  wody,  wlazł  na 
drabinę  na  chlewie  opartą  i  z  wysoka  wy- 
lał   wodę    na    niezgodnych.     Woda    ocliło- 
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dziła  zapaleńców,  puścili  się  i  ustała  na 
chwilę  bijatyka. 

„Słuchajcie,  wielmożni  panowie!"  rzekł 
Mosiek,  korzystając  z  odurzenia  mokrych 
chłopów,  „na  cóż  się  przyda  niezgoda  wa- 
sza? Lepsza  chuda  zgoda,  niż  tłusty  pro- 
ces !  i  lepsze  kilka  złotych,  jak  kilka  kuła- 
ków, które  sobie  udzielacie.  A  ponieważ 
mądra  głowa  ma  dość  dwa  słowa,  więc 
wam  udzielę  mądrej  rady.  To  widzicie  sa- 
mi, że  się  koniami,  krowami  i  innym  do- 
bytkiem na  równo  podzielić  nie  możecie, 
bo  jeden  koń  tłusty,  a  drugi  chudy,  jedna 
krowa  stara,  druga  młoda,  jedna  dojna, 
druga  jałowa.  Najlepiej  się  dzieli  pieniędzmi, 
sprzedajcie  wszystko,  a  potem  się  pie- 
niędzmi podzielcie.  Czas  płaci  i  czas  traci, 
ażeby  to  prędko  was  ugodzić,  to  ja  daję 
za  konie,  bydło,  wozy,  pługi  i  brony  tysiąc 
złotych ! " 

„Czyś  oszalał  Żydzie,  tysiąc  złotych?" 
odezwał  się  Gwóźdź,  „pierwsza  lepsza  para 
koni  kosztuje  1000  złotych!  Ja  się  zga- 
dzam na  sprzedarz,  ale  najpierw  oszacujmy 
wszystko,   a  potem  pomówmy  o  cenie!" 

Zaczęły  się  nowe  swary,  niektórzy  żą- 
dali podziału  bydłem,  niektórzy  zaś  mówili 
za  sprzedażą  i  już  zaś  obie  strony  gotowały 
się  do  bijatyki,    gdy    w  samej    chwili    mły- 


-     74     -- 

narz  Sobel  całkiem  zadyszany  przybiegł  do 
dworu  i  tak  na  chłopów  zawołał:  „Bracia, 
źle  z  nami !  Wczoraj  przybył  do  Oświę- 
cimia hetman  krakowski  i  sekretarz  kró- 
lewski z  liczna  szlachtą  i  żołnierstwem ! 
Gotują  się  na  nas!" 

„Trwoga!"  „Dla  Boga!  zabiją  nas  i 
dziatki  nasze!"  „Cóż  poczniemy  nieszczę- 
śliwi?" 

Tak  narzekali  chłopi  i  zaczęli  przekli- 
nać chwilę,  w  której  się  dali  do  buntu  na- 
mówić. 

„Ja  nic  nie  zawiniłem  i  nie  podpaliłem 
dworu !"   zawołał  Ucher. 

„I  cóż  ja  takiego  zrobiłem?"  pytał  się 
Antek  Koczy. 

„Nie  radziłem  wam",  rzekł  Wyrczek, 
„abyście  nie  szaleli.  Ale  wyście  nie  słu- 
chali! Teraz  pójdę  do  hetmana  i  opowiem 
mu  całą  rzecz  i  kto  jest  winien!" 

„Idź,  szaleńcze",  odpowiedział  mu 
Grwóźdź,  „będziesz  pierwszy  powieszony,  bo 
i  ty  byłeś  na  plebanii  i  wykrzykiwałeś  naj- 
bardziej  na  księdza!" 

Wyrczek  zbladł  jak  szmata.  Bojaźń 
największa  zajęła  chłopstwo,  narzekania  i 
przeklęctwa  na  zwodzicieli  napełniły  po- 
wietrze. 

„Wiecie     co?"     zawołał     teraz    Ucher, 


„chwytajmy  naszych  zwodzicieli  i  okuty  cli 
w  kajdany  oddajmy  zwierzchności.  Niech 
im  będzie  sprawiedliwość  wymierzona,  a  my 
się  ocalimy  i  przebłagamy  łatwo  Księcia  - 
Biskupa,  który  jest  nader  litościwy!" 

„Chwytajmy  zwodzicieli!"  odezwało  się 
kilku  zagrodników  i  prosto  dążyli  ku  So- 
blowi  i  Gwoździowi,  aby  groźbę  wy- 
konać. 

Około  Sobla  stanęło  kilku  chłopów  i 
byłoby  pewnie  do  krwawej  przyszło  walki, 
gdyby  chytry  Sobel  nie  był  łatwiejszego 
wymyślił  ratunku. 

Sobel  bowiem  zrzuciwszy  Żyda  z  dra- 
biny, sam  na  nie  wskoczył,  a  spoglądając 
ciekawie  ku  Oświęcimiu,  zawołał,  udawając 
największą  trwogę:  „Ratuj  się,  kto  żyje! 
Oto  od  Oświęcima  widać  kurz  i  już  pewnie 
hetman  nadjeżdża  z  wojskiem!" 

Co  Sobel  zamierzał,  to  się  spełniło! 
Chłopi  w  strachu  niezmiernym  zapomnieli 
o  wszystkiem,  i  w  najspieszniejszej  ucieczce 
szukali  ocalenia. 

Sobel  przytrzymał  Gwoździa  i  kilku 
sprzymierzonych,  aby  nie  uciekali  i  tak  się 
odezwał : 

„Zostańcie  przy  mnie,  bo  ja  umyślnie 
skłamałem  przed  tchórzami,  że  się  wojsko 
zbliża.  Dobrze,  że  hałastra  ucieka,  my  tym- 
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czasem  możemy  spokojnie  o  naszym  pora- 
dzić się  ratunku!" 

„A  toż  pewnie  i  o  hetmanie  zmyśle- 
liście?"   pytał  się  Spyra  rozradowany. 

„Nie!"  odpowiada  Sobel.  „Mam  pewne 
wiadomości  z  Oświęcimia,  że  tam  hetman 
i  dziekan  przybyli,  lecz  już  dzisiaj  wczas 
rano  znów  odjechali  i  spieszą  do  Krakowa 
na  pogrzeb  Biskupa,  naszego  gnębiciela!" 

„Książę-Biskup  umarł?"  zapytali  się 
chłopi. 

„Tak  jest!"  odpowiada  Sobel.  „I  bar- 
dzo dobrze  dla  nas,  że  właśnie  teraz  u- 
marł,  bo  jesteśmy  na  długi  czas  od  na- 
padu gnębicieli  naszych  uwolnieni.  Lecz 
jednak  wypada  o  naszem  myśleć  niebez- 
pieczeństwie, bo  „będąc  w  swobodzie,  myśl 
o  przygodzie!" 

„I  cóż  czynić?"  zapytał  się  Gwóźdź. 
„Słuchajcie  młynarzu,  dajcie  nam  rady,  boś- 
cie  wy  z  nas  najmędrszy.  Zakwitła  nam 
wolność,  ale  cóż  nam  po  takiej  wolności, 
kiedy  zagrodnicy  gotowi  nas  zabić.  Już 
mówili  o  tern,  że  się  i  naszemi  podzielą 
gruntami,  a  więc  my  siodłacy  na  biedę 
wyjść  mamy.  Przecież  ktoś  musi  być,  co 
porządek  utrzymywać  będzie  i  zagrodników 
skarci." 

„Oj  musi  być  jaka  zwierzchność",  rzekł 
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na  to  Spyra,  „bo  i  czeladka  się  zbuntowała 
przeciw  gospodarzom,  nie  chce  pracować 
i  służyć,  a  parobcy  głośno  o  tern  mówią, 
że  kiedy  nadeszła  wolność,  to  i  służący  jest 
wolny,  a  kiedy  się  chłopi  gruntami  pań- 
skiemi  dzielą,  to  parobkom  i  komornikom 
część  posiadłości  należy  pańskiej.  Moi  pa- 
robcy poszli  dziś  z  domu,  i  bydło  moje  stoi 
bez  obroku  w  chlewie." 

„Najlepiejby  było4',  radził  Gwóźdź, 
„kiedybyście  wy,  młynarzu,  rząd  objęli, 
boście  wy  przecież  najzamożniejszy.  Pra- 
wda, że  ja  jestem  wójtem,  ale  dziś  jeszcze 
składam  wójtostwo  na  ręce  wasze,  was  ogło- 
simy wójtem  i  najwyższą  zwierzchnością 
nasza ! " 

„Lepiej  będzie",  rzekł  Nieradzik,  „że 
wy  Gwoździu  zostaniecie  wójtem,  a  Sobla 
zrobimy  starostą,  przecież  i  starosta  musi 
być,  chociaż  nad  wolną  wsią!" 

„Zgadzamy  się!"   zawołali  wszyscy. 

„Kiedy  tak  sobie  życzycie",  odpowiada 
Sobel,  „to  przyjmę  urząd  starosty,  ale  te- 
raz spieszcie  do  wsi,  a  starajcie  się  o  to, 
aby  i  reszta    gospodarzy   na   to    zezwoliła." 

Sobel  poszedł  na  dół  do  młyna,  a  wójt 
z  resztą  sprzymierzonych  udał  się  do 
Moska  na  gdańską  wódkę,  lecz  próżną  zna- 
leźli karczmę. 
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Lędzinianie.  którzy  przez  cały  dzień 
tak  głośno  szaleli,  ucichli  ku  wieczorowi,  jak 
żaby  w  kałuży,  kiedy  kto  swawolny,  kamień 
miedzy  nie  rzuci.  Sprawił  to  postrach  So- 
bla  o  nadjeżdżającym  hetmanie.  Krył  się 
każdy,  gdzie  mógł  i  ze  strachem  oczekiwał, 
skoro  wojsko  nadjedzie.  Lecz  gdy  po  dłuższem 
czekaniu  wojsko  nie  nadchodziło,  wyłazili  po- 
mału i  ostrożnie  z  kryjówek,  a  coraz  śmielej 
pokazywali  się  na  wsi,  aż  nareszcie,  gdy 
się  wieść  o  oszukaństwie  Sobla  rozniosła, 
wszyscy  znowu  się  u  Moska  zeszli. 

Ucher  dotrzymał  słowa,  poszedł  do 
dworu  i  najpiękniejszą  przywiódł  krowę 
Mośkowi,  Antek  Koczy  przyprowadził  dru- 
gą, a  Mosiek  nalewał  pełne  dzbany. 

Wójt  Gwóźdź  udawał  w  karczmie,  ja- 
koby o  sprowadzonych  krowach  nic  nie  wie- 
dział i  milcząc  o  kradzieży,  chciał  takim 
sposobem  pospólstwo  tern  przychylniejsze 
dla  swego  uczynić  zamiaru. 

Gdy  sobie  chłopi  nieco  podpili,  wystą- 
pił wójt  i  miał  długą  przemowę,  w  której 
clowodził,  że  wioska  przy  wszelkiej  wolności 
jednak  potrzebuje  zwierzchności.  Mówił 
przy  tern  wiele  na  pochwałę  młynarza,  wy- 
liczając wielkie  około  odzyskanej  wolności 
zasługi  jego,  a  ku  końcu  poradził  gminie, 
aby  Sobla  za  swego  obrała  starostę.      Lecz 
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ostatnim  wnioskiem  pchnął  niby  jakby  kijem 
między  osy. 

Oburzyło  się  kilku  członków  z  gromady 
i  zaczęli  wywoływać  na  Niemca  i  bogacza, 
a  nawet  na  wójta  nastawać  tak,  że  Gwóźdź 
jak  najspieszniej  szukał  drzwi,  aby  przed 
grożącą  schronić  się  nawałnicą. 

Tylko  jedna  osoba  mało  sie  starała 
o  zaszłe  w  karczmie  sprzeczki.  Był  to 
Brzyżek,  który  albo  coś  szeptał  z  Mośkiem, 
albo  kubek  z  wódką  wypróżniał  i  własnemi 
zajęty  myślami,  wcale  się  o  to  nie  starał, 
co  się  około  niego  działo.  Mało  kto  zwa- 
żał na  szepty  Mośkowe  z  Brzyżkiem  i  nikt 
też  nie  wiedział,  jak  po  odejściu  wójta  Zyd 
na  Brzyżka  mrugał  i  ręką  ku  drzwiom  wska- 
zywał. Brzyżek  zrozumiał  Żyda  i  po  ci- 
chutku wymknął  się  z  karczmy,  która  lu- 
dem była  tak  napchana,  żeby  nie  było 
jabłko  doleciało  do  ziemi. 


XI. 

Pszenica  między  kąkolem. 

Opuśćmy  karczmę,  w  której  rozpusta 
coraz  większa  wrzała,  na  korzyść  chciwego 
Żyda  i  na  radość  chytrego  dyabła,  który  na 
piecu  siedział,  a  coraz  więcej  dusz  do  swo- 
ich zapisywał  rejestrów. 
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Pójdźmy  na  sam  koniec  wioski,  gdzie 
za  doliną  i  na  uboczu,  nieco  oddalone,  stoi 
pomieszkanie  Długaja,  któregośmy  poznali 
w  młynie,  gdzie  śmiało  stanął  w  obronie 
praw  Kościoła  i  kapłana  Bożego. 

Chociaż  późno  w  wieczór,  jednak  mie- 
szkańcy jeszcze  nie  śpią,  bo  widać  w  o- 
knach  światło. 

Oj  co  to  za  różnica  między  karczma 
a  cichą  chatką  Długaja!  W  karczmie  opu- 
ściliśmy dziką  wesołość  i  zbytki,  a  tu  wi- 
dzimy smutek  i  płacz.  Przed  karczmą  stoi 
czart  i  wszystko  złe  do  niej  wpędza,  tu 
przed  chatką  unosi  się  anioł,  wszystko  od- 
pędza złe,  a  dobremu  chętnie  drzwi  uchyla. 
W  izbie  spotkamy  kilku  gospodarzy 
i  niewiast,  których  ciężki  trapi  smutek. 

Stary  Długaj,  który  księdza  Proboszcza 
z  Przenajświętszym  Sakramentem  odprowa- 
dził do  Oświęcima,  opowiada  ostatnie  po- 
żegnanie księdza  Walentego,  lecz  słowa  cięż- 
ko mu  się  wydobywają  z  piersi,  czyste  łzy 
przerywają  drżący  głos,  a  powszechny  płacz 
tłumi  mowę  jego.  Już  to  trzeci  raz  po- 
wtarza Długaj  wszystkie  przypadki  z  Oświę- 
cimia, jednak  słuchacze  z  największą  bacz- 
nością uważają  na  każde  słowo,  nie  przesta- 
wają  ubolewać  nad  krzywdą,  własnemu  pa- 
sterzowi od  niewdzięcznej  trzody  wyrządzoną. 
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Tęsknią  jak  sieroty  za  Ojcem  i  zanoszą  się 
w  płaczu,  gdy  Długaj  im  rozprawia  o  osta- 
tniem  pożegnaniu  i  błogosławieństwie  ojca 
duchownego. 

„Mój  Boże!"  narzekała  Marysia,  żona 
Długaja,  „i  cóż  poczniemy  bez  naszego  oj- 
ca, któż  doda  rady  zbawiennej  w  utrapie- 
niu, któż  pocieszy  w  smutku?  Kiedy  mi 
mój  dwuletni  Antosiek  umarł,  a  mnie  się 
zdawało,  że  się  od  żalu  w  ziemię  zapadnę, 
to  on  mnie  jedynie  z  rozpaczy  wybawił, 
pytając  się  mnie:  „I  cóż  to  moja  Marysiu 
chcesz  się  sprzeciwiać  Ojcu  niebieskiemu, 
który  Antosia  twego  zrobił  najszczęśliwszym 
aniołkiem  i  wybawił  go  od  kłopotów  i  krzy- 
żów, które  na  niego  w  świecie  czekały!" 
Oj,  trafiło  święte  słowo  jego  do  zbolałego 
serca  mojego  i  uspokoiłam  się,  ile  razy  żal 
mi  serce  zalewał.  O  mój  drogi  ojcze!  Gdy- 
bym przynajmniej  jeszcze  raz  mogła  twoje 
uściskać  nogi!" 

Rozpłakała  się  Długajowa  i  zapłakały 
rzewnie  przytomne  niewiasty. 

„A  kiedym  ja,"  rzekła  Łucka  Jagrowa, 
„męża  mojego  pochowała  i  sama  na  zara- 
źliwą uległa  niemoc,  kiedy  pięcioro  drobnych 
dziatek  około  mnie  się  czołgało  i  chleba 
wolało,  kiedy  cały  świat  mnie  opuścił,  lę- 
kając się  zarazy,    któż    mnie  i  dziatki  rato- 

Szwedzi  w  Lędzinach.  6 
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wałV  Każdodziennie  odwiedzał  mnie  ksiądz 
Jegomość,  pocieszał  świętemi  słowy,  donosił 
dla  mnie  lekarstw,  posyłał  dla  dzieci  ży- 
wność i  starej  Frydzie  płacił  i  przymawiał, 
aby  mnie  i  dzieci  pilnie  opatrywała.  Oj, 
pragnęłam  zawsze  odwdzięczyć  się  księdzu 
Dobrodziejowi,  ale  oto  go  wypędzili!  0  gdy- 
bym chociaż  raz  jeszcze  mogła  do  nóg  u- 
paść  jego!" 

„A  cóż  my  ubodzy  poczniemy  bez  jego 
opieki?"  narzekała  stara  Małgorzata.  „Jego- 
mość jak  własny  ojciec  nami  zawiadował! 
Kiedym,  spadłszy  nieszczęśliwie  z  chlewa, 
nogę  złamała  i  nie  mogła  do  niego  chodzić 
po  piątkową  jałmużnę,  to  on  sam  przynosił 
lub  posyłał  mi  dwojaką  cząstkę  przez  cze- 
ladź swoją.  O  czemuż  mnie  Bóg  już  prę- 
dzej nie  wziął  z  tego  świata,  niżeli  oczY 
moje  na  taką  przypatrywać  się  muszą  zbro- 
dnię,  wyrządzoną  ojcu  najlepszemu?" 

„Tak  to,  tak!"  rzekł  Sobek,  „ponie- 
śliśmy nieocenioną  stratę.  Lędziny  popeł- 
niły zbrodnię,  kara  Boża  wisi  nad  nami, 
i  jakoż  przed  sądem  Bożym  obstoimy?" 

„Kochani  ludkowie!"  odezwał  się  Dłu- 
gaj,  ,, pamiętaj  my  o  ostatnich  upomnieniach 
ojca  naszego."  ,, Kochany  Długaju,"  mówił 
do  mnie:  ,, po  wiedz  owieczkom  moim,  że  im 
nie    złorzeczę,    że   im  wszystkie    dopuszczam 
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urazy,  owszem,  że  się  każdodziennie  modlić 
będę  za  nimi,  aby  im  Bóg  grzech  i  karę 
darował.  Upominał  dobrych,  aby  się  Boga 
i  wiary  Jego  świętej  tern  gorliwiej  trzymali. 
Starajcie  się  o  kościółek  opuszczony  i  strzeż- 
cie go  jak  źrenicę  oka  waszego,  aby  go  zły 
nie  znieważył  człowiek  a  w  czasie  niebez- 
pieczeństwa ukryjcie  kielichy  i  kosztowności 
domu  Bożego,  aby  święconych  rzeczy  świę- 
tokradzka  nie  ruszała  ręka.  Jeżeli  się  zga- 
dza z  wola  Bożą,  to  Ojciec  niebieski  odej- 
mie ten  kielich  odemnie  i  znów  do  was  po- 
wrócę, ale  jeżeli  Bóg  przeznaczył,  że  was 
już  więcej  nie  ujrzę,  więc  wam  z  serca  udzie- 
lam ostatnie  moje  błogosławieństwo ! 

Przy  ostatnich  słowach  zakrył  Dlugaj 
dłońmi  twarz  swoje,  a  przytomni  wszyscy 
rzewnie  się  rozpłakali. 

„Tatusiu!"  odezwał  się  po  chwili  Wa- 
cław, wy chowaniec  Długaja,  ,. kiedy  nam  Je- 
gomość opiekę  nad  domem  Bożym  powie- 
rzył, to  ja  pójdę  na  nocna  straż  ku  kościo- 
łowi?" 

rI  ja  z  tobą  pójdę!"  rzekł  na  to  Sob- 
ków Józef. 

„Dobrze  uczynicie,  moje  dzieci",  odpo- 
wiedział Długaj,  idźcie  a  strzeżcie  świątyni 
jak  źrenicy  oka  waszego,  bo  tak  nam  ksiądz 
Jegomość  przykazał!" 
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Wacław  opatrzył  się  dobrym  kijem 
i  szedł  prosto  na  górkę  ku  kościołowi,  Sob- 
ków Józef  wprzód  bieżał  do  domu,  aby 
wdziać  na  siebie  kapotę  i  obiecał  w  prędce 
przyjść  na  straż  ku  Wacławowi. 


XII. 
Świętokradztwo. 

Kościółek  św.  Klemensa  był  staroda- 
wną budowlą,  nizką,  z  małą  dzwonnicą.  Od 
południa  znajdowały  się  drzwi  kłódką  opa- 
trzone, i  trzy  małe  okna.  Pod  dzwonnicą 
były  także  drzwi,  lecz  bez  zamku,  a  tylko 
wewnątrz  kościoła  drewnianą  zaporą  zabez- 
pieczone. 

Północ  była  blizko,  gdy  się  Wacław 
zbliżał  ku  kościołowi.  W  karczmie  było 
jeszcze  pełno  gwaru  i  krzyku,  noc  była 
ciemna,  księżyc  ukrywał  się  za  chmu- 
rami, bo  wiatr  zimny  wiał  od  północy. 

Przyszedłszy  na  cmentarz,  nizkim  obwie- 
dziony parkanem,  szedł  Wacław  prosto  pod 
dzwonnicę,  aby  się  przed  zimnym  ukryć 
wiatrem,  który  skrzypiał  starą  wieżą  i  na 
różne  huczał  głosy. 

Wacława  ogarnął  strach,  gdy  się  sam 
znalazł  na  cmentarzu  około  północy,  aby 
się  więc   ośmielić,   uklęknął    przy     drzwiach 
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kościoła  i  zaczął  się  gorąco  modlić  za  du- 
sze zmarłych.  Myślał  z  początku,  że  Józef 
przychodzi.,  jednak  wkrótce  przekonał  się, 
że  tupanie  pochodzi  z  kościoła,  bo  kroki 
na  podłodze  kościelnej    głośno  się   odbijały. 

„Co  tu  robić?"  pomyślał  Wacław,  „pe- 
wnie już  złodzieje  w  kościele.  O  gdyby 
Józef  naszedł,  abyśmy  śmielej  wystąpić 
mogli ! " 

Gdy  tak  rozważa,  coby  wypadało  uczy- 
nić, słyszy  jak  drugie  drzwi  od  południa 
zaskrzypiały  i  że  ktoś  odchodzi.  Widząc 
że  nie  ma  chwili  do  stracenia,  wychodzi 
śmiało  z  wieży  i  przy  świetle  księżyca, 
z  poza  chmur  wychodzącego,  widzi  na  prze- 
ciw siebie  człowieka,  który  napełniony  nie- 
sie worek,  a  w  ręku  błyszczącą  mon- 
strancyę. 

„Któż  tu?"  zawołał  odważny  Wacław 
i  bez  namysłu  skoczył  ku  nieznajomemu, 
aby  g°  przytrzymać.  Lecz  w  tej  samej 
chwili  zabłyszczała  monstrancya  w  powie- 
trzu, Wacław  poczuł  mocne  uderzenie  w  gło- 
wę i  niezmierny  ból  w  oku. 

„Jezus  Marya!  Złodzieje!  Ratujcie!" 
zawołał  całym  głosem,  a  potem  zaćmiło  mu 
się  w  głowie  i  omdlało  upadł  na  schody 
przed  dzwonnicą. 

Złodziej,  uderzywszy  całą  siłą  Wacława 
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monstrancyą  w  głowę,  szukał  w  prędkiej 
ucieczce  ocalenia,  bo  słyszał  jak  krzyk  Wa- 
cława kilku  ludzi  przywołał,  którzy  wołali: 
„złodzieje!  chwytajcie!"  i  ku  kościółkowi 
się  zbiegali. 

Między  nadchodzący  mi  był  też  i  Józef, 
który  oglądając  się  na  wszystkie  strony 
ujrzał,  jak  jakiś  człowiek  od  kościoła  ucie- 
kał i  przez  parkan  cmentarny  przechodził. 
Schyliwszy  się,  biegł  prędko  pod  parka- 
nem, a  doszedłszy  drapiącego  się  na  pło- 
cie, i  widząc  worek  na  ramieniu  i  coś  świe- 
cącego się  w  ręku  jego,  bez  namyślania 
machnął  silnie  koszturem  swoim  tak,  że  ugo- 
dzony jak  kłąb  się  zwinął  na  ziemię.  Józef 
rzucił  się  na  niego  i  klęcząc  na  nim  wołał 
o  pomoc.  Zbiegają  się  ludzie,  a  przy  świe- 
tle smolaków  poznawają  Brzyżka,  który  jak 
nieżywy  na  ziemi  leżał.  W  worku,  obok 
niego  leżącym,  widzą  kielich,  srebny  krzyż 
z  ołtarza  wielkiego  i  inne  naczynia  świę- 
cone, a  w  omdlałej  ręce  monstrancyę  krwią 
zbroczoną. 

„Oto  macie  świętokradzcę!"  rzekł  Józef, 
wskazując  ręką  na  Brzyżka. 

„Jeźliś  go  zabił,  to  dobrze  uczyniłeś!" 
rzekł  Benesz:  „Niech  zdechnie  jak  pies, 
kiedy   ręką    sięgnął  na  świętości   kościoła!" 

„Byłaby  to     nader    lekka    kara",     ode- 


zwał  się  Wyrczek,  „zbrodniarzowi  za  świę- 
tokradztwo ręce  ucinają  i  ciało  na  kolo 
wplatają,  jak  to  w  (lii wicach  zeszłego  roku 
uczynili.  Ale  nareszcie  patrzajcież,  jeżeli 
jeszcze  żyje,  bo  może  tylko  tak  udaje,  aby 
się  schronić!*1 

Przewracają  więc  złodziejem  jak  dre- 
wnem, ale  on  ani  najmniejszego  życia  nie 
daje  znaku. 

„Poczekajcie",  zawołał  Ucher,  „ja  go 
wskrzeszę!"  Ucher  zbliża  się  do  Brzeżka 
i  bije  go   kijem,     aż  począł    złodziej  jęcząc. 

„Oho!  ożyłeś?  Mów:  byłeś  sam,  albo 
było  was  więcej?"  pyta  się  Benesz  i  zła- 
pawszy leżącego  za  włosy  posadził  go 
przy  płocie. 

„Ludkowie,  darujcie  mi",  ja  to  uczy- 
niłem w  pijaństwie.  Mosiek  mnie  namówił 
i  wódką  upoił,  u  niego  znajdziecie  resztę 
rzeczy  kościelnych!"  odpowiadał  Brzyżek 
słabym  głosem. 

„Dalej  po  Żyda!"  krzykli  przytomni 
i  bieżą  ku  karczmie.  Józef  został  przy 
Brzyżku  i  zaczął  go  wiązać  rzemieniami, 
gdy  chłopi  z  wielkim  hałasem,  bijąc  i  sztur- 
chając,  Żyda  prowadzą  ku  niemu. 

Żyd  wołał  ratunku  i  świadczył  się  Abra- 
hamem, Izaakiem  i  Jakóbem,  że  o  niczem 
nie  wie,   a  Brzyżek  jest  kłamcą.      Lecz  gdy 
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za  chwilę  przyniósł  Benesz  z  karczmy  ró- 
żne rzeczy  kościelne  i  bieliznę  z  ołtarza, 
którą  w  komórce  pod  podłogą  znalazł,  za- 
częli chłopi  na  nowo  obsypywać  Żyda 
i  Brzeżka  kijami  i  przekleństwami. 

„Przestańcie  ludzie!"  woła  Benesz  ca- 
łym gardłem,  „zbrodniarze  zasłużyli  na  więk- 
szą karę!" 

„Aj  waj  wielmożny  panie  Benesz  i  ja- 
śnie wielmożni  panowie,  nie  zabijajcie  mnie!" 
prosił  Mosiek,  czołgając  się  po  ziemi.  „Cóż 
wam  z  tego  przyjdzie,  jak  mnie  zabijecie? 
Ja  wam  dam  całą  beczkę  wódki  i  pół  be- 
czki miodu,  tylko  schowałem  co  Brzyżek 
ukradł,  aby  potem  oddać  księdzowi,  albo 
wam.  Przy  moim  munes  was  przysięgam, 
żebym  był  oddał!  Aj  waj,  zmiłujcie  się 
jaśnie  wielmożni  panowie ! " 

Chłopi  odpowiadali  szyderczym  śmie- 
chem i  znowu  kijami,  okładali  złodziei.  Lecz 
Wyrczek  ich  bronił,  wołając:  „Przestańcie, 
dosyć  od  nas  dostali,  oddajmy  ich  teraz 
zwierzchności ! " 

„Jakiej  zwierzchności?"  pytali  się  chłopi. 

„Jesteśmy  wolnymi  i  sami  jesteśmy 
zwierzchnością,  więc  do  nas  należy  ich  są- 
dzić", mówił  Ucher.  „Dowiedziono  jest 
Brzyżkowi  i  Mosko wi  świętokradztwo,  cóż 
więcej   potrzebujemy   świadectw    i  sądowych 
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paragrafów?  Oto  stoją  przy  karczmie  dwie 
wierzby,  powrozy  mamy  pod  ręką,  dalej 
z  nimi  na  wierzby !  Zgadzacie  zię  ze 
mną?" 

„Zgoda!  Dalej  na  wierzby  z  nimi!" 
krzykli  pijani  chłopi,  i  nie  zważając  na 
prośby  Moska  i  Brzyżka,  ciągnęli  gwałtem 
złodziei  ku  karczmie. 

Ucher  wlazł  na  wierzbę,  spuścił  powróz 
na  doł,  chłopi  zrobili  pętlę  na  końcu  i  za- 
dzierżgali  Żydowi  na  szyję  i  bez  omieszka- 
nia powiesili  na  pierwszej,  a  potem  Brzyżka 
na  drugiej  wierzbie. 

Po  skończonej  sprawie  udali  się  do 
karczmy,  wytoczyli  z  komory  beczki  z  wód- 
ką i  miodem  i  sami  sobie  szynkowali.  Złu- 
pili  do  szczętu  majątek  Żyda,  a  ponieważ 
się  w  zgodzie  podzielić  nie  mogli,  więc  na- 
stąpiły kłótnie,  zwady  i  bijatyki. 

Wieść,  o  zbrodni  kościołowi  wyrządzo- 
nej, gruchnęła  w  okamgnieniu  po  Lędzinach 
i  cała  wieś  garnęła  się  ku  kościołowi. 

kobiety  i  dzieci  z  przestrachem  uciekały 
od  wisielców,  bo  nie  mogły  znieść  okro- 
pnego widoku.  Skupiły  się  około  Jó- 
zefa i  nalegały  na  niego  tysiącznemi  pyta- 
niami, aby  swoją  zaspokoić  ciekawość  i  ga- 
datliwść. 

Podczas     opowiadania     Józefa     powstał 
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nowy  hałas  przy  samem  kościele,  gdzie 
znaleziono  biednego  Wacława  nieżywego 
i  krwią  zbroczonego. 

„O  cóż  za  nieszczęście  !u  narzekał  So- 
bek, przyświecając  smolakiem,  „przed  paru 
godzinami,  gdy  się  wybierał  z  domu,  był 
zdrowy  i  pełen  dobrych  chęci,  a  teraz!" 

„Może  jeszcze  żyje!"  „Ratujmy  go!" 
„Przynieście  wody!"  wołały  niewiasty  i 
schyliwszy  się  ku  niemu,  zaczęły  zmywać 
krew  i  pieszczotnemi  na  niego  wołać  słowami. 

„Żyje!"  „Ożył!"  „Serce  bije!"  „O 
Boże  ratuj  go!"  wołały  o  Wacława  trosz- 
czące się  niewiasty. 

Sobek  z  Józefem  tymczasem  przynieśli 
mary  z  pod  dzwonnicy,  położyli  na  nie 
ostrożnie  Wacława,  a  na  jego  pierś  skrwa- 
wioną monstracyę,  przy  nim  też  umieścili 
pokradzione  z  kościoła  rzeczy  i  tak  z  licz- 
nym orszakiem  narzekających  niewiast  ru- 
szyli na  dół  ku  pomieszkaniu  Długaja: 

Przyszedłszy  naprzeciw  wisielców,  ujrzeli 
zbliżającego  się  Długaja  i  mimowolnie  po- 
stawili mary  na  ziemię. 

Przystąpił  bliżej  staruszek,  a  chociaż 
głośno  nie  narzekał,  jednak  wszyscy  z  twa- 
rzy jego  bladej  wy  czy  ty  wali,  jak  wielka  bo- 
leść kraje  serce  jego. 

Nogi  pod      nim    zadrżały,  w  oczach  mu 
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się  zaćmiło,  gdy  ujrzał  ulubieńca  swego, 
tak  okropnie  zranionego. 

Sąsiedzi,  chcąc  go  pocieszyć,  przyma- 
wiali  mu,  że  Wacław  jeszcze  żyje  i  że  wy- 
zdrowieje, ale  Dlugaj  ani  słówka  nie  odpo- 
wiadał, jak  gdyby  nic  m*e  słyszał. 

Coraz  więcej  zgromadzało  się  ludu,  bo 
i  pijacy  powychodzili  z  karczmy,  przypa- 
trując się  okropnemu  widowisku,  któremu 
Sobel  wielkim  przyświecał  smolakiem. 

Długaj  po  długiem  milczeniu  podniósł 
oczy  ku  niebu,  jak  gdyby  się  przed  Bogiem 
użalał  i  na  winowajców  narzekał. 

Cichy  ból  starca  głębokie  na  przytom- 
nych sprawił  wrażenie,  cisza  grobowa  pa- 
nowała, gdy  Długaj   zaczął  narzekać: 

„Okropna  zbrodnia!  Zabili  bezbożni 
najpoczciwszego  młodzieńca!  O  biedny  Wa- 
cławie, życiem  przypłaciłeś  wierność  twoją 
ku  kościołowi!  Oto  patrzcie,  jak  okropnie 
zraniona  głowa,  oko  wybite!  Niewinny  padł 
ofiarą  i  nie  lękacie  się  to  kary  Bożej?" 

Ucher  przystąpił  bliżej  i  rzekł  do  Dłu- 
gaja: 

„Myśmy  niewinni,  nie  narzekajcie  na 
nas,  oto  patrzcie  na  powieszonych,  wymie- 
rzyliśmy im  sprawiedliwą  karę!" 

„O  obłąkani!"  odpowiedział  na  to  Dłu- 
gaj,     „czy  liż     myślicie,      że      morderstwem, 


któregoście  się  dopuścili  na  Brzyżku  i  Ży- 
dzie, pokryjecie  Wacława  krew  niewinną, 
o  pomstę  do  Nieba  wołającą?  Któż  was 
postawił  sędziami  nad  Żydem?  a  osobli- 
wie nad  Brzyżkiem,  któregoście  bez  po- 
kuty, bez  Spowiedzi  św.  na  tamten  świat 
posłali?  Teraz  stoją  przed  Sędzią  i  tam 
was  oskarżają,  żeście  im  czasu  do  pokuty 
nie  pozwolili?  0  ludzie  zaślepieni,  jakoż 
się  kiedyś  na  sądzie  Bożym  usprawiedliwi- 
cie? Czy  liż  jeszcze  nie  poznajecie,  że  Bóg 
od  was  odwrócił  łaskę  Swoją  świętą?  Sprze- 
ciwialiście się  Bogu,  boście  wypędzili  ze 
wsi  pomazańca  Jego  i  podnieśliście  bunt 
przeciw  zwierzchności,  którą  Bóg  nad  nami 
postanowił!  Lecz  co  najgorsza,  zbrodnia 
początkowa  ciągnie  cały  łańcuch  coraz  więk- 
szych grzechów  za  sobą:  pijaństwo  i  zbytki 
szkaradne,  złodziejstwo  na  własności  biskupiej 
i  kapłańskiej  popełnione!  Wśród  obżarstwa 
zrodziło  się  między  wami  świętokradztwo 
i  zabójstwo  najlepszego  ze  wsi  młodzieńca: 
Nie  było  czartu  na  tern  dosyć,  popchnął 
was,  abyście  bliźnim  odebrali  życie,  którego 
panem  jest  Bóg,  bo  On  mówi:  „Jam  jest 
Bóg  i  Moja  jest  zemsta!"  Ludkowie  upa- 
miętajcie  się,  a  szukajcie  naj skwapliwiej  mi- 
łosierdzia Bożego,  pojednawszy  się  z  Koś- 
ściołem  Św.,  bo   kara    Boża    wisi    nad    gło- 
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wami  waszemi,  a  cóż  jest  najokropniejsze- 
go, jak  zasłużyć  na  karę  wiecznego  potę- 
pienia ! " 

Grłos  staruszka,  z  początku  powolny, 
nabierał  coraz  więcej  dźwięku  i  potęgi.  Przy 
ostatnich  słowach  podniósł  prawicę  ku  Niebu 
i  był  podobny  prorokowi,  grożącemu  zgubą 
Lędzinom  i  ich  mieszkańcom. 

Potem  skinął  ręką  i  stępował  z  górki 
na  dół  ku  pomieszkaniu  swemu,  a  za  nim 
postępowali  niosący,   Wacława  w  milczeniu. 

Przedstawcie  sobie  w  duchu,  kochani 
czytelnicy,  płacz  i  narzekanie  poczciwej 
Marysia  żony  Długaja,  bo  moje  pióro  tego 
pisać  nie  zdoła. 

Sobek  ją  uspakajał  i  pocieszał  nadzieją, 
że  Wacław  jeszcze  wyzdrowieje,  zachęcał 
przytomne  niewiasty,  aby  się  o  pomoc  i  le- 
karstwa starały. 

Używano  wszystkich  środków,  zatrzy- 
mano dalszy  upływ  krwi  z  oka  i  ran  na 
głowie  będących,  lecz  Wacław  nie  przycho- 
dził do  siebie,  leżał  bez  władzy,  a  tylko 
niekiedy  zajęczał  od  bólu. 
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XIII. 
Łoże  boleści. 

Nad  ranem  rozeszły  się  litościwe  nie- 
wiasty, ale  Długaj  i  żona  jego  nie  szukali 
odpoczynku. 

Długaj  obwinął  monstrancyę,  kielich 
i  krzyż  srebrny  w  białe  płótno  i  wraz  z  re- 
sztą rzeczy  kościelnych  włożył  w  skrzynkę, 
którą  mocno  zabiwszy,  z  izby  wyniósł  na 
ogród  pod  okna  i  pod  młodą  gruszką  za 
kopał  do  ziemi,  bo  nie  widział  miejsca  bez- 
pieczniejszego. 

Zona  zaś  jego  z  macierzyńską  troskli- 
wością krzątała  sie  około  chorego.  Długaj 
bawił  długo  na  podwórzu,  a  gdy  powrócił 
także  usiadł  przy  łóżku  Wacława. 

..Drogi  Wacławie!"  narzekała  Długa- 
jowa  :  „nigdyś  nas  nie  zasmucił,  zawsze  by- 
łeś pokorny  i  posłuszny,  a  kochałeś  nas  jak 
własnych  rodziców.  Pobożność  twoja  wio- 
dła cie  na  straż  ku  kościołowi  i  za  twa  cnotę 
taką  odebrałeś  nagrodę?" 

„Nie  narzekaj  Marysiu'*,  cieszył  ją 
Długaj.  „Bóg  wie,  że  Wacław  w  obronie 
świętości  Jego  utracił  zdrowie!  Ofiarujmy 
go  opatrzności  Ojca  niebieskiego  i  Matce 
Jego  Najśw.  Za  jej  przyczyną  zaś  ozdro- 
wieje,  jeżeli  jest  św.  wola  Boża!" 
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„Oj  smutnoćby  też  to  było  dla  nas, 
gdyby  nam  Bóg  zabrał  Wacława",  mówiła 
Marysia  po  dłuższem  milczeniu,  „Bóg  nas 
nie  udarował  dziatkami  ale  nam  dał  Wa- 
cława, któregośmy  za  własne  uważali  dzie- 
cię. Jak  nas  opuści,  zostaniemy  na  starość 
bez  podpory." 

Wacław  się  poruszył  i  coś  przemówił, 
Długajowa  przyświeciła  i  pyta  się  troskli- 
wie, czego  potrzebuje?  Z  smutkiem  prze- 
konała się,  że  ją  Wacław  nie  słyszy,  i  że 
tylko  w  gorączce  marzy  i  urywczo  mówi  : 
„Ja  ci  przysięgam,  że  nic  nie  zdradzę! 
Nie  płacz,  ja  cię  znowu  odwiedzę!  I  czemuż 
nie  czekasz?  Uciekasz  przed  ojcem?  Ojciec 
cię  chce  utopić,  ale  nie  bój  się,  woda  cię 
nie  przyjmie,  bo  jej  Matka  Boska  zakazała! 
Najśw.  Panna  mi  ciebie  obiecała!  Już  to 
idziesz  po  mnie?  Poczekaj,  aż  mnie  ustroją 
do  ślubu!" 

„Bóg  wie,  co  mu  się  stawia  przed  oczy- 
ma!" rzekł  Długaj  a  pomacawszy  chorego  po 
głowie,  polecił  żonie,  aby  chustę  umaczała 
w  święconej  wodzie  i  ochłodziła  głowę  go- 
rącą. Marysia  powstała,  aby  poleceniu 
męża  zadosyć  uczynić,  gdy  się  drzwi  od- 
chyliły i  biała  postać  stanęła  na  progu. 
Marysia  z  przelęknieniem  patrzała  ku 
drzwiom  i  nie  mogła  się    ani   kroku   ruszyć 


z  miejsca.  Dopiero,  gdy  przychodząca 
osoba:  „niech  będzie  pochwalony  Jezus 
Chrystus"  z  płaczem  wyrzekła  i  z  płachty 
się  odsłoniła,  poznali  Długajowie  Hanusię 
młynarza. 

„Pójdź  Hanusiu  i  oglądaj  Wacława, 
jak  go  złodzieje  poranili." 

Hanusia  ujrzawszy  okropne  rany  w  oku 
i  głowie,  zbladła  jak  cień,  ból  niezmierny 
ścisnął  jej  serce,  że  ani  słówka  zdobyć  nie 
mogła,  nogi  pod  nią  zadrżały  i  jak  bez 
władzy  uklękła  przy  łóżku  chorego, 
głowę  swoją  położywszy  na  rękę  gorącą 
Wacława. 

Matka  widząc  przywiązanie  dziewicze 
do  Wacława,  zakryła  twarz  dłońmi  i  tłu- 
miła płacz,  aby  nie  przeszkadzać  cichej  bo- 
leści dziewczyny. 

W  tern  się  Wacław  poruszył  i  podniósł 
rękę  do  oka  prawego,  aby  ciemną  zasłonę, 
jak  myślał,  odjąć  z  niego,  namacawszy  ciało 
zranione,  boleśnie  twarz  skrzywił.  Pojąć 
nie  mógł,  co  się  z  nim  dzieje,  macał  się  po 
głowie,  a  lewem- okiem  oglądał  się  po  izbie, 
aż  obok  siebie  płaczącą  ujrzał  Piankę.  Oko 
jego  zabłysło  i  pełne  miłości  spoczywało  na 
bladej  twarzy  dziewczyny.  Chciał  się  pod- 
nieść i  natężał  wszystkich  sił,  ale  ledwie 
słabym  głosem  zawołał:   „Hanusiu!"   już  to 
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znowu  słabość  oko  jego  zaćmiła,  a  gorączka 
zmysły  jego  pomieszała,  że  nie  wiedział  i 
nie  słyszał,  jak  rozpaczliwie  dziewczę  za- 
płakało i  nad  nieszęściem  jego  i  swojem 
narzekało. 

Płacz  przyniósł  ulgę  zbolałemu  sercu 
Hanusi,  podniosła  się  i  zdjawszy  z  szyi  me- 
dalik Matki  Boskiej  częstochowskiej,  poło- 
żyła go  na  piersi  chorego. 

„Matko  Najświętsza!"  modliła  się  z  ci- 
cha, „Ty  znasz  uczucia  serca  mojego.  Ofia- 
ruję Ci  miłość  moje,  zlituj  się  nad  nami, 
weźmij  w  opiekę  Twoje  macierzyńską,  uzdrów 
go,  a  całe  moje  poświęcę  Ci  życie!" 

Chory  w  marzeniach  gorączkowych  za- 
czął głośno  mówić: 

„Oj  długo  czekać  muszę  na  kapłana, 
ale  poczekam  tak  długo,  aż  mnie  zaprowa- 
dzi do  ślubu  i  położy  do  chłodnego  łoża 
przy  św.  Klemensie!  Aniołowie  drużbowie 
ukazali  mi  skrwawioną  monstrancyę,  prze- 
ślicznie się  świecącą?  Hanusiu,  tyś  mnie 
porzuciła  ?  Dobrześ  zrobiła,  żeś  uciekła  pod- 
płaszcz  tak  prześlicznej  pani,  która  mi  bal- 
zam  na  pierś  położyła?  O  jak  też  to  chło- 
dzi przyjemnie!  Tak  słodko  na  sercu! 
O  Boże,  skoroż  przyjedzie  ksiądz  Jegomość, 
który  mnie  zaprowadzi  do  domku  ślub- 
nego ! " 

Szwedzi  w  Lędzinach.  7 
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Hanka  i  Długajowie  z  boleścią  i  z  prze- 
strachem słuchali  dzikich  i  niezrozumia- 
łych mów  chorego,  które  w  gorączce  sam 
z  sobą  prowadził. 


XIV. 

Dwa  tygodnie  wolności. 

Ledwie^  dwa  tygodnie  upłynęły  a  już 
się  wolność  uprzykrzyła  Lędzinianom,  i  więk- 
sza połowa  ludu  tęskniła  za  dawną  zwierz- 
chnością. 

Wolność  albo  lepiej  powiedzieć,  swa- 
wola powszechna,  najbardziej  dokuczała  go- 
spodarzom i  zamożniejszym  wieśniakom,  bo 
czeladź  wyzuła  się  z  posłuszeństwa,  a  nie 
myśląc  o  służbie,  domagała  się  równych 
z  gospodarzami  praw  i  swobody.  Ubóstwo 
żądało  groźnie  równego  podziału  nietylko 
posiadłości  pańskiej,  ale  oraz,  i  gruntów  go- 
spodarzy. 

Głód  przytem  coraz  bardziej  dokuczał, 
bo  chociaż  Lędzinianie  cały  inwentarz  dwor- 
ski i  plebański  zagarnęli,  to  jednak  zdobycz 
w  powszechnej  swawoli  prędko  znikła,  a  nikt 
też  o  oszczędności  nie  myślał. 

Nędza  coraz  bardziej  się  wzmagała  i 
przy  powszechnej  swawoli  nikt  obcej 
nie    szanował     własności.     Nareszcie    utwo- 


-     99     — 

rzyły  się  bandy  zbiegłej  czeladzi  i  ubogich 
chałupników  i  najprzód  nocnym  czasem,  pó- 
źniej w  jasny  dzień  napadały  na  zamożniej- 
szych. Przemocą  wydzierali  żywność  i  do- 
bytek, gdzie  go  znaleźli  i  przyszło  nawet 
do  krwawych  bijatyk. 

Aby  grożącemu  ujść  zniszczeniu,  zgro- 
madzili się   gospodarze  u  Sobla  na  naradę. 

Młynarz  wysłuchawszy  narzekających 
gospodarzy,  tak  się  odezwał: 

„Grożą  nam  z  dwóch  stron  niebezpie- 
czeństwa! Kasztelan  oświęcimski  zgroma- 
dza szlachtę  około  siebie,  aby  nas  do  da- 
wnej podbić  niewoli.  Daremnie  myśleć  o 
skutecznym  odporze,  gdyż  największe  pa- 
nuje w  wiosce  zamieszanie;  daremnieby  też 
było  szukać  u  kasztelana  przebaczenia,  bo 
jawnie  odgrażał  się  w  Oświęcimiu,  że  nas  znisz- 
czy i  surowo  ukarze,  aby  wszystkich  chło- 
pów od  buntu  odstraszyć!  Drugie  a  jeszcze 
większe  niebezpieczeństwo  zrodziło  się  w  na- 
szej wsi!  Czeladź  i  chałupnicy  powstali 
przeciw  nam  i  zamierzają  nasze  zupełne 
zniszczenie ! " 

„I  cóż  poczniemy?"  zapytał  się  wójt 
Grwóźdź. 

„Rozmyślałem  całą  noc  nad  naszą 
niedolą",  odpowiedział  młynarz,  „i  oto 
nad  ranem    przyszła    mi    myśl    szczęśliwa. 

r 
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Puścimy  wieś  w  dzierżawę  alb  ją  zupełnie 
sprzedajmy.  Dla  naszych  posiadłości  wyro- 
bimy sobie  najswobodniejsze  warunki  a  o- 
prócz  tego  podzielimy  się  pieniędzmi,  które 
za  wydzierżawienie  lub  za  sprzedaż  wsi  od- 
bierzemy!" 

„A  któż  w  teraźniejszem  położeniu  od 
nas  wieś  kupi,  lub  od  nas  w  dzierżawę  we- 
źmie?"  zapytał  się  Gwóźdź. 

„I  na  to  wiem  radę!"  odpowiedział 
Sobel.  „Mam  znajomość  z  zamożnym  pa- 
nem przy  Gliwicach,  który  się  za  nami 
ugodzi!" 

„Ale  jakże",  zapytał  się  wójt  Gwóźdź 
„będzie  on  tak  potężny,  że  nas  przed  ka- 
sztelanem lub  przed  biskupem  obroni?" 

„Jeżeliby  nie  umiał  na  państwie 
sie  utrzymać,  pewnieby  naszej  wsi  nie  ku- 
pił!" 

„Jeżeli  tak",  rzekł  Nieradzik,  „to  nie 
traćmy  czasu,  a  szukajmy  jak  najprędzej, 
ułatwić  z  tym  panem  układy.  Ale  rozważ 
my  sobie  rzecz  dobrze,  abyśmy  dla  grun- 
tów naszych  jak  najkorzystniejsze  swobody 
uzyskali!  Poradlne,  osep,  łowne,  musi  z  na- 
szego kupna  na  wieczne  czasy  być  wykre- 
ślone ! " 

„O  to  najmniejsza",  odpowiedział  So- 
bel,   „jeżeli  sami  wieś  sprzedajemy,  przecież 
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od  nas  warunki  sprzedaży  zależeć  będą.  Je- 
żeli się  zgadzacie,  udamy  się  do  Pietro- 
wic, gdzie  się  nasz  pan  przyszły  obecnie 
znajduje." 

„Zgoda!"  odpowiedział  wójt,  „was  ko- 
chany młynarzu  prosimy,  abyście  całą  na- 
szą sprawę  załatwili  i  jak  najlepiej  do  końca 
doprowadzili." 

„Kiedy  tak",  rzekł  Sobel,  „więc  wój- 
cie i  wy  Gwoździu  pójdźcie  ze  mną  do  Pie- 
trowic ! " 


XV. 

Szwedzi  w  Lędzinach. 

Deputacya  lędzińska  udała  się  bezzwło- 
cznie prosto  do  Pietrowic,  aby  sprzedać 
lub  w  dzierżawę  puścić  wieś  obcemu  panu, 
którego  oprócz  Sobla  nikt  nie  znał. 

Spieszmy  przed  nimi  do  Pietrowic,  aby 
nowego  dziedzica  poznać. 

Opowiedziałem  wyżej,  że  z  wojskiem 
szwedzkiem  ciągnęły  gromady  chciwych 
Żydów  i  chytrych  kupców  niemieckich, 
którzy  grabież  od  żołnierzy  odkupywali, 
a  przytem  za  szpiegów  służyli  i  tak  dwo- 
jako a  niegodziwie  zarabiali.  Nie  potrze- 
buję wam  powiedzieć,  że  takiemu  rzemio- 
słu tylko  najniegodziwsi  oddawali  się  ludzie. 
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których  bezsuruienność  i  nienasycone  pra- 
gnienie za  zyskiem  przechodziła  wszystkie 
granice. 

Między  oszustami  tego  rodzaju  odzna- 
czał się  pewien  Witów,  też  Witoszem  zwa- 
ny, który  był  prawdziwą  szarańczą  Gór- 
nego Śląska.  Utworzywszy  całą  kompanię 
rabusiów,  którzy  pod  jego  dowództwem  do- 
puszczali się  najokropniejszych  gwałtów  i 
największych  okrucieństw,  nagrapił  on  wiel- 
kie bogactwa,  które  w  najgłębszych  ukrywał 
lasach. 

W  lasach  tychowskich,  przy  tak  zwa- 
nej mikołowskiej  łące,  miał  murowane  pie- 
czary. Krąży  do  dziś  dnia  o  nim  okropna 
powieść,  że  murarzy,  których  do  murowania 
podziemnych  lochów  z  różnych  stron  spro- 
wadzał, po  skończonej  robocie  pozabijać  roz- 
kazał, aby  nikomu  nie  zdradzili,  gdzie  swoje 
skarby  ukrywał. 

W  tychowskim  lesie  do  dziś  dnia  znaj- 
dują się  szczątki  starych  murów,  które  mi 
stary  wojak,  gajowy  lędziński,  przed  30  laty 
pokazywał. 

Młynarz  Sobel  był  kompanem  Wito- 
sza,  bo  chociaż  mu  przy  wycieczkach  ra- 
busiowskich  nie  towarzyszył,  to  jednak  zdo- 
bycz jego  odkupywał.  Dobrze  się  znali  od 
dawna  i  dla  tego  to  ludzie  posądzali  Sobla, 


-     103       - 

że  do  lasów  ku  Czarnej  studni  chodzi,  gdzie 
wielki  skarb  znalazł. 

Wiemy  teraz,  po  co  tam  Sobel  cho- 
dził i  skąd  jego  bogactwo  pochodziło. 

Biedni  Ledzinianie  ślepo  szli  w  sidła 
i  tego  nie  przeczuwali,  że  Sobel  do  buntu 
przeciw  zwierzchności  jedynie  dla  tego  ich 
pobudzał  i  uwiódł,  aby  ich  jak  bezbronną 
trzodę  oddał  w  ręce  Witosza. 

Deputacya  lędzińska,  przybywszy  do 
Pietrowic,  długo  się  targowała  z  Witoszem, 
którego  Sobel  wielmożnym  panem  Witow- 
skim nazywał,  niżeli  się  ugodzono  o  cenę 
kupna  za  wioskę. 

Zgodzili  się  nareszcie,  że  pan  Witowski 
zapłaci  gminie  10,000  czerwonych  złotych, 
a  że  ani  poradlnego,  ani  osepu,  ani  łownego 
żądać  nie  będzie. 

Sobel  pozornie  najwięcej  się  targował 
i  nie  odstąpił,  aż  pan  Witowski  wszystko  na 
papierze  spisał  i  trzema  pieczęciami  potwier- 
dził. 

Z  wielkiem  ukontentowaniem  powróciła 
deputacya  do  domu  i  rozgłaszała  we- 
sołą wieść,  że  jutro  nowy  dziedzic  do  wsi 
przybędzie. 

Lecz  powszechna  radość  przemieniła  się 
na  drugi  dzień  rano  w  największą  trwogę, 
gdy     Ledzinianie    ujrzeli     mnóstwo    wojska 
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szwedzkiego,  nadchodzącego  od  lasu  prosto 
ku  wiosce.  Powstał  płacz  i  narzekanie,  na 
które  wojsko  mało  zważało.  Nowy  dziedzic 
wśród  wojska  oznajmił  przelęknionym  Lę- 
dzinianom,  że  dla  obrony  przed  ich  bisku- 
pem załogę  do  wioski  od  Szwedów  wy- 
prosił. 

Oj  otwarły  się  Lędzinianom  oczy,  gdy 
żołnierze  wygodnych  kwater,  wszelkich 
dostatków  i  wymyślnych  potraw  ostro  się 
domagali. 

Kościół  św.  Klemensa  obrócili  na  ma- 
gazyn, pułkownik  wraz  z  nowym  dziedzi- 
cem zamieszkali  na  plebanii,  bo  zamek  był 
spalony.  Porucznicy  umieścili  się  u  zamo- 
żniejszych gospodarzy,  wójt  Grwóźdź  otrzy- 
mał kwatermistrza,  a  reszta  żołnierstwa  roz- 
dzieliła się  po  całej   wiosce. 

Już  nazajutrz  przypominali  sobie  bole- 
śnie Lędzinianie  ostatnie  słowa  wypędzonego 
kapłana:  „Że  poznają,  ale  zapóźno  poznają 
obłąkanie  swoje!" 

Cóż  teraz  pomogły  wszystkie  narzeka- 
nia, które  w  dzień  i  noc  nieszczęśliwi  mie- 
szkańcy posyłali  do  Nieba?  Nowy  dzie- 
dzic kazał  wójtowi  zwołać  wszystkich  gospo- 
darzy, aby  się  kontraktami  swemi  wyświad- 
czyli, że  są  prawemi  posiedzicielami  gruntów 
swoich. 
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Z  bojaźnią  oddali  gospodarze  doku- 
menta  swoje,  które  Pan  Witowski  u  siebie 
zostawił,  a  po  odejściu  wieśniaków  przez 
służącego  na  ogień  rzucić  kazał.  Znikły  ich 
od  dobrych  biskupów  otrzymane  przywileje 
i  kupna,  i  przepadły  na  wieczne  czasy. 

Zamiast  oczekiwanych  10,000  czerwo- 
nych złotych,  otrzymali  od  pana  Witow- 
skiego surowy  rozkaz,  aby  każdodziennie  go- 
spodarze z  zaprzęgiem,  a  chałupnicy  do  pie- 
szej pańszczyzny  stawili  się  do  dworu. 

Taki  wielki  strach  opanował  dumnych 
przedtem  włościanów,  że  ani  jeden  się  nie 
odezwał. 

Podałem  wam  wyżej  kilka  obrazów  roz- 
hukanej wolności,  podaję  wam  teraz  kilka 
obrazów  niedoli,  która  po  krótkiej  nastąpiła 
wolności. 

XVI. 

Pierwszy  obraz  niedoli. 

Nowy  dziedzic  Witowski  uciskał  lud 
-  bezsumiennie.  Nie  dosyć  na  tern,  ze  włościa- 
nom kontrakty  i  stare  przywileje  zniszczył, 
ale  nadto  w  wiosce  najcięższą  zaprowadził 
pańszczyznę.  Nie  darował  on  Lędzinianom 
bydła,  koni  i  zboża,  które  po  odejściu  sta- 
rosty w  dworze  zagarnęli,  lecz  rozkazał,  aby 
do  ośmiu  dni  wszystko  było  oddane. 
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Kto  mógł,  czemprędzej  zaspokoił  Wi- 
towskiego, ale  ubodzy,  którzy  krowę  lub 
zboże  pańskie  zjedli  i  znowu  głód  cierpieli, 
cóż  ci  mieli  oddać? 

Jak  dnia  sądnego,  oczekiwali  dnia  ósme- 
go, bo  wiedzieli,  że  hardego  Witowskiego 
nie  wzruszy  ani  prośba,  ani  nędza  powsze- 
chna. 

Po  upłynionym  terminie  posłał  Wito- 
wski żołnierzy  po  winowajców,  kazał  za- 
brać i  ostatnią  kurę,  a  tych,  którzy  wrócić 
lub  zapłacić  nie  mogli,  sprowadzić  do  dwo- 
ru, gdzie  pod  jego  dozorem  dziesięć  usta- 
wiono gąsiorów. 

Gąsior  była  to  machina  na  wymierzanie 
kary.  Skład  gąsiora  był  taki:  stały  dwa 
słupki,  na  trzy  łokcie  od  siebie  oddalone. 
Między  słupki  wsuwały  się  deski  na  kształt 
płotu.  W  drugiej  od  ziemi  desce  były  wy- 
źnięte  otwory  na  szyje  i  ręce,  na  wierzch 
przychodziła  deska  ciężka,  także  wyżnięta. 
Zamknięty  człowiek  miał  więc  postawę,  jak 
gdyby  łaził  po  czterech,  a  w  gąsiorze  uczuł 
za  krótki  czas  niezmierną  boleść,  bo  twarz 
jego  od  nacisku  krwi  sczerniała,  a  oczy  aż 
na  wierzch  wystawały. 

W  największej  bojaźni  spoglądali  spro- 
wadzeni na  okropne  gąsiory,  których  przed- 
tem nikt  w  Lędzinach  nie  znał. 
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Gdy  na  ostre  zapytanie  Witowskiego: 
„Czy  oddadzą  zagrabione  rzeczy?"  tylko 
prośbami  o  cierpliwość  odpowiadali,  skinął 
dziedzic  na  żołnierzy,  którzy  narzekających 
przemocą  do  gąsiorów  wlekli,  a  na  ponowne 
skinienie  Witowskiego  niemiłosiernie  kijami 
i  postronkami  bili. 

Rozlegały  się  jęki  boleści  po  placu,  ale 
daremnie  i  próżny  też  był  płacz  niewiast 
i  dzieci,  które  za  ojcami  przyszły  do  dwo- 
ru. Witowski  kazał  płaczące  biczami  odpę- 
dzać, a  dłużników  tak  długo  bić,  aż  krew 
lała  się  strumieniami.  Po  skończonej  egze- 
kucyi  wyciągli  żołnierze  męczonych  z  gą- 
siorów bez  życia  i  porzucili  za  dworski  płot. 

Opowiadam  tylko  jeden  przykład  suro- 
wości Witowskiego,  ale  podobne  katusze 
powtarzały  się  prawie  codziennie,  bo  Wito- 
wski i  za  najmniejsze  przewinienia  nietylko 
czeladź  ale  i  gospodarzy  zasadzał  do  gąsiora. 

Witowski  cieszył  się  z  urodzajności  i 
obliczał  hojne  dochody  z  obszernych  grun- 
tów pańskich,  ale  serca  wieśniaków  krwa- 
wiły się,  ile   razy  na    swoje    spojrzeli    pola. 

Ponieważ  chłopi  dopiero  po  skończo- 
nym u  Witowskiego  siewie  o  obrabianiu 
własnej  mogli  myśleć  roli,  więc  nie  dziw, 
że  owies  i  jęczmień  późno  zasiany,  chude 
obiecywał  żniwa. 
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Wyniszczone  na  pańszczyznie  konie 
i  woły  nie  były  do  pracy  zdatne,  a  do 
sił  przyjść  nie  mogły,  gdyż  Witowski  za- 
braniał paszy  w  blizkim  stawie  bieruńskim, 
co  za  przeszłych  dziedziców  dozwolone  i 
prawne  było. 

Równo  z  ludźmi  i  bydło  podupadło, 
a  nędza  tak  dokuczała  kwitnącej  niegdyś 
wiosce,  że  gospodarze  o  ucieczce  rozmyśla- 
jąc, ani  własnej  nie  byliby  obrabiali  roli, 
gdyby  ich  Witowski  nawet  przez  wojsko 
nie  był  przymuszał  do  obsiania  pola  wiej- 
skiego. Nie  czynił  on  to  z  troskliwości 
o  wieśniaków,  lecz  dla  własnej  korzyści,  bo 
w  porozumieniu  z  dowódzcą  szwedzkim, 
z  swej  własności  nic  nie  ofiarował,  owszem 
cały  ciężar  utrzymania  wojska  nieprzyja- 
cielskiego zwalił  na  gminę. 


XVII. 
Drugi  obraz  wolności. 

Lędziny  nietylko  stękały  pod  jarzmem 
Witowskiego,  lecz  nie  mniej  cierpiały  pod 
uciskim  Szwedów.  Rozpasane  wojsko  było 
nienasycone,  a  domagało  się  surowo  wy- 
myślnego stołu  i  wszelkiej  wygody  weź 
skąd  chcesz. 

Przy    najmniejszem    nieukontentowaniu 
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pastwili  się  nad  biednym  gospodarzeni,  a  czę- 
sto dziatwa  od  głodu  kwiliła,  gdy  tymcza- 
sem żołnierze  w  zbytkach  jedzenie  rozrzu- 
cali po  ziemi. 

Jeżeli  się  ubogim  źle  wiodło,  jesz- 
cze na  większe  niebezpieczeństwa  wysta- 
wieni byli  bogacze,  bo  żołnierstwo  od  nich 
nietylko  pożywienia,  ale  i  pieniędzy  żądało. 

Kto  nie  chciał,  albo  nie  mógł  się  wyku- 
pić, tego  brali  na  „szwedzkie  poczęstne", 
która  najbogatszych  gospodarzy  o  utratę 
zdrowia,  a  najczęściej  i  życia  przyprowa- 
dzała 

To  nieszczęście  spotkało  i  Grwoździa! 
Gdy  bowiem  nienasyconych  wymagań  po- 
rucznika, który  u  niego  na  załodze  zostawał, 
zaspokoić  nie  mógł,  kazał  go  wyprowadzić 
na  „szwedzkie  poczęstne." 

Położyli  Grwoździa  na  deskę,  między 
zęby  wcisnęli  lejek,  a  tyle  gnojówki  do  niego 
wlali,  aż  cały  był  rozdęty,  jak  beczka.  Po- 
tem go  przyłożyli  drugą  deską,  na  której 
żołnierze  się  huśtali  i  skakali,  aż  woda  usta- 
mi i  nosem  z  niego  odeszła.  Powtarzali  wle- 
wanie i  wyciskanie  gnojówki  kilka  razy,  aż 
nareszcie  żyły  w  niem  pękły,  a  wraz  z  gno- 
jówką krew  się  ustami  rzuciła  i  życia  po- 
zbawiła. 

Wojsko  szwedzkie    wymyślało    okropne 
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męczarnie  na  biednych  mieszkańcach  krajów 
zawojowanych.  Jednak  najokropniejszych 
występków  opisać  wam  nie  mogę,  bo  serce 
i  ręka  mi  drętwieje,  ile  razy  wspomnę,  na 
jak  szkaradne  męki  niewiasty  były  wysta- 
wione. 

Zołnierstwo  szwedzkie  uznawało  się  pa- 
nami, nietylko  całej  wsi  i  całego  wieśniaków 
majątku,  ale  oraz  panami  nad  najświętszemi 
dobrami  człowieka,  nad  niewinnością  nie- 
wiast. Nie  szanowano  ani  honoru  matki, 
ani  związku  świętego  małżeństwa,  ani  aniel- 
skiego panieństwa  dziewcząt,  często  i  niedo- 
rosłych!  Chuci  pożądliwej  żołnierstwa  zdzi- 
czałego padły  ofiarą  matki  i  córki,  a  biada 
temu,  który  się  chciał  tej  zgrozie  sprzeci- 
wiać! 

Oj  wojna!  Okropna  to  kara,  którą  Bóg 
sprawiedliwy  na  lud  nieposłuszny  zsyła! 
Nie  ogranicza  się  ona  na  tern,  że  tysiące 
żołnierzy  polega  na  placu  lub  zostaje  ka- 
lekami! większe  są  nieszczęścia,  które  jak 
łańcuch  bez  końca  za  sobą  ciągnie  !  Lędziny 
doznały  tej  okropności  wojny  w  najwyższym 
stopniu ! 

Pobliższe  wsie :  Bieruń,  Urbanowice,  Ty- 
chy i  zgoła  cały  Górny  Śląsk  wiele  też  wy- 
cierpiały od  wojsk  szwedzkich,  ale  mie- 
szkańcy mieli  czas,  bydło  i  ruchomy  mają- 
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tek  w  blizkich  ukryć  lasach.  A  chociaż 
nad  utrapieniem  powszechnem  narzekali,  je- 
dnak nie  wpadli  w  rozpacz,  bo  u  kapła- 
nów swoich  i  w  domu  Bożym  znaleźli 
pociechę,  którą  tylko  wiara  święta  udzielić 
może. 

Pociechy  kościoła  brakowało  Lędzinia- 
nom  i  to  ze  wszystkich  nieszczęść  najbar- 
dziej ciężyło  na  ich  sercach,  że  dla  zbrodni 
pasterzowi  swemu  wyrządzonej,  widzieli  się 
od  kościoła,  od  Boga  opuszczonymi. 


XVIII. 
Trzeci  i  najsmutniejszy  obraz  niedoli. 

Zdaje  się  nieraz  grzeszącemu  człowie- 
kowi, że  się  można  łatwo  obejść  bez  ko- 
ścioła, bez  kapłana.  I  między  katolikami 
jest  wielka  liczba  obojętnych,  którzy  mając 
kościół  pod  nosem,  jeszcze  się  nigdy  nad 
tern  nie  zastanowili,  co  też  to  blizki  kościół 
i  kapłan  we  własnej  wsi  za  wielka  łaska 
Boża! 

Dla  ocenienia  wielkości  tej  łaski,  po- 
daje wam  tylko  jeden  obraz  z  niewoli  lę- 
dzińskiej. 

Nieradzik  żył  z  żoną  swoją  Katarzyną 
bardzo  szczęśliwie,  a   tylko  to  go    smuciło, 
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że  dziatek  nie  mieli.  Pobożna  Katarzyna 
zdawała  się  zupełnie  na  wolą  Bożą  i  nie 
sarkała  przeciw  Opatrzności.  W  intencyi, 
aby  ją  Pan  Bóg,  jeżeli  to  wola  Jego,  dzie- 
cięciem obdarować  raczył,  odprawiła  po- 
dróż pobożną  do  Najświętszej  Matki  Bos- 
kiej częstochowskiej,  i  Pan  Bóg,  ją  wy- 
słuchał. 

Nieradzik,  mimo  ucisku  powszechnego, 
był  szczęśliwy,  ile  razy  o  blizkim  ukocha- 
nej żony  połogu  rozmyślał.  Ale  ile  razy 
Bogu  za  to  szczęście  chciał  dziękować  i  za 
opiekę  Jego  nad  żoną  się  pomodlić,  za  każ- 
dym razem  opanował  serce  jego  smutek, 
nigdy  zaczętej  nie  dokończył  modlitwy,  bo 
mu  sumienie  powiadało:  „Daremnie  się  od- 
zywasz do  Boga,  którego  kapłana  zniewa- 
żyłeś!" 

Przeczuwał  zawsze  jakieś  nieszczęście 
i  lękał  się  kary  sprawiedliwej,  na  którą, 
jak  sam  przed  sobą  wyznawał,  słusznie  za- 
służył. Czego  się  obawiał,  nastąpiło  wkrótce. 
Katarzyna  wpadła  w  ciężką  chorobę,  któ- 
rej przyczyną  był  kwatermistrz  bezwstydny. 
Grdy  bowiem  pożądliwości  jego  zadosyć 
uczynić  nie  chciała  i  silnie  się  broniła,  wy- 
stawiła się  na  obelżywe  razy  i  zaraz  zacho- 
rowała. 

Maż     oskarżał    daremnie    kwatermistrza 
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przed  pułkownikiem,  bo  ten  ani  nie  pomy- 
ślał o  ukaraniu  swego  ulubieńca.  Nieradzik 
zgrzytał  zębami  i  w  duszy  zemstę  napastni- 
kowi i  jego  towarzyszom  przysięgał,  lecz 
cóż  to  pomogło? 

Żona  cierpiała  niezmierne  bóle,  a  na- 
rzekania chorej  krajały  serce  męża  kocha- 
jącego. 

„Mężu  drogi,  zmiłuj  się!"  wołała  nieu- 
stannie. „Przyprowadź  mi  kapłana,  bo  nie 
przetrwam  boleści,  i  nie  wyproszę  się 
śmierci ! u 

Prośby  podobne  jak  gwoździe  raniły 
serce  Nieradzika!  Uciekał  w  rozpaczy  przed 
niemi  na  pole,  tułając  się  po  zimnem  po- 
wietrzu, jak  bez  zmysłów.  Lecz  gdy  go 
wiatr  ochłodził,  a  miłość  do  chorej  przy- 
wiodła, usłyszał  jeszcze  serdeczniejsze  proś- 
by o  księdza. 

Nazajutrz  jeszcze  się  chorej  pogorszyło, 
kręciła  się  na  łożu,  łamała  członki  od  bólu, 
mdlała  co  chwilę,  aż  po  okropnych  utra- 
pieniach porodziła  chłopczyka,  pięknego  jak 
anioł. 

Narodzenie  upragnionego  potomka  by- 
łoby ojca  niezmiernie  uweseliło,  gdyż  jak 
wyżej  powiedzieliśmy,  z  ukochaną  Katarzyną 
w  bezdzietnem  żył  małżeństwie,  gdyby  nie 
ciężka  choroba  drogiej  żony. 

Szwedzi  w  Lędzinach.  o 
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Mdlała  biedna,  lecz  gdy  ją  przez  uży- 
wanie różnych  środków  do  życia  przywró- 
cono, było  jedyne  jej  odezwanie  się,  nieu- 
stanne prośby  o  kapłana. 

Mąż  żalem  ściśniony,  podparł  głowę 
szumiącą  obiema  dłoniami  i  długo  rozmy- 
ślał. Porwał  się  nareszcie,  wybiegł  na  gó- 
rę a  wziąwszy  worek  z  pieniędzmi  ukryty- 
mi, spieszył  do  sąsiada  Macieja,  gorąco  go 
prosząc,  aby  z  pobliższej  wsi  sprowadził 
kapłana  dla  chorej  Katarzyny. 

Sąsiad,  wysłuchawszy  go,  wymawiał 
się  jak  mógł. 

„Przecież  wiecie,  żeśmy  z  kościoła  wy- 
łączeni, i  że  daremnie  będą  moje  drogi,  bo- 
żaden  kapłan  do  nas  nie  przyjdzie ! u 

Grdy  tenże  przestał  nalegać  i  coraz 
więcej  pieniędzy  wciskał  w  ręce  sąsiada, 
dał  się  nakłonić  i  obiecał,  że  pójdzie  do 
Chełma,  aby  kapłana  do  chorej  sprowa- 
dzić. 

Powrócił  Nieradzik  do  domu  i  pocie- 
szył chorą  nadzieją,  którą  w  jej  sercu  wznie- 
cił, że  nawet  w  narzekaniach  zamilkała. 

Nadszedł  wieczór.  Chora,  bardzo 
osłabiona,  leżała  cicho,  a  jedyne  jej  odzy- 
wania były  często  powtarzane  pytania,  je- 
żeli jeszcze  Maciej  nie  powrócił? 

Dziecię,    leżące   przy    matce,    zapłakało, 
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a  ojciec  spieszył  ze  światłem  do  łoża,  gdy 
matka  z  osłabiena  ani  się  obrócić  riie  mogła. 

Chłopczyk  dotąd  czerstwy,  leżał  blady 
obok  matki,  z  ust  sinych  toczyły  się  piana. 
Nieradzik  przelękniony  pobiegł  Maciejową 
o  pomoc  prosić. 

Gdy  z  sąsiadką  powrócił  do  izby,  uj- 
rzał Macieja,  z  smutkiem  opowiadającego, 
że  go  ludzie  z  każdej  wypędzili  wsi,  niżeli 
mógł  z  kapłanem  przemówić. 

„Ach  Boże,"  mówił  Maciej,  „co  za 
okropne  przeklinanie  zsyłają  na  nas  wszys- 
cy sąsiedzi!  Włosy  mi  na  głowie  sta- 
wają,  gdy  sobie  przypomnę  owe  niezno- 
śne złorzeczenia!  A  co  gorsza?  Myśmy 
je  zasłużyli!" 

„Ach  zasłużyli,  zasłużyli!"  narzekała 
chora.  „Bóg  nas  karze  surowo,  lecz 
sprawiedliwie !  Oto  ja  umieram  nie  poje- 
dnana z  Bogiem,  bez  Sakramentów  świę- 
tych. Jakoż  ja  obstoję przed  gniewem  Jego?" 

Milczała  chwilę,  aż  znowu  z  płaczem  na- 
rzekać poczęła : 

„I  cóż  to  niemowlątko  zawiniło,  że  bez 
Chrztu  św.  schodzi  z  tego  świata  i  nie  bę- 
dzie aniołkiem?" 

„Przestań  Kasiu  droga,  bo  mi  serce 
pęknie!"  zawołał  Nieradzik,  włosy  na  gło- 
wie swojej  z  rozpaczy  targając. 

8* 
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Madejowa  pocieszała  chorą  i  napomi- 
nała ją,  aby  nie  wątpiła  o  miłosierdzu 
Boskim :  „  Wszakże  Pan  Jezus  przyjął  łotra 
do  łaski,  i  ciebie  Katarzyno  nie  odrzuci 
w  ostatniej  godzinie,  kiedy  Go  tak  serdecz- 
nie pragniesz!" 

„Pragnę  Jezusa  i  ufam  w  miłosierdzie 
Jego!"  szeptała  Katarzyna  po  cichu.  „Ale 
ty  mężu  i  wy  dobrzy  sąsiedzi  nie  odwłócz- 
cie  ani  na  chwilę  pokuty  i  poprazy  życia. 
Szukajcież  jak  najprędzej  miłosierdzia  Bo- 
żego przez  przebłaganie  kościoła!  Módlcie 
się  też  za  moją  duszę  biedną!" 

Poświęciła  Maciej  owa,  Katarzyna  już 
nie  żyła,   a  dziecię  wkrótce    za  nią    poszło. 

Mąż  usiadł  na  łożu,  i  zakrył  dłońmi 
oczy.  Maciej  i  żona  opuścili     dom  smutku. 

Po  chwili  wziął  Nieradzik  smolak  go- 
rejący z  kominka  i  zbliżał  się  do  ciał  mar- 
twych. 

„Droga  żono,  drogie  dziecię!"  zawołał 
boleśnie.  „Ja  sam,  wasz  własny  ojciec,  je- 
stem sprawcą  waszej  śmierci,  bo  sprowadzi- 
łem żołnierzy  szatańskich,  z  których  jeden 
ciebie,  dobra  Katarzyno,  zamordował!  Kara 
Twoja,  o  Boże,  jest  okrutną,  lecz  spra- 
wiedliwą! Ale  czemuż  mnie  nie  karzesz? 
Czemuż  zemsta  Twoja  tych  niewinnych  tra- 
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fiła?  O  gdyby  mnie  już  Twój  piorun  za- 
bił, aby  mnie  wraz  z  moją  Katarzyną  po- 
chowali,  abym  z  nią   żył  po   śmierci!" 

Zląkł  się  Nieradzik  przed  własnemi 
słowy. 

„Głupiec  ja  szalony!"  mówił  do  siebie 
w  rozpaczy,  „czyż  ja  zbrodniarz,  wyłą- 
czony z  Kościoła,  wymazany  z  księgi  ży- 
wota, mogę  się  spodziewać  cząstki  z  nie- 
winnymi? Z  żoną  dobrą,  która  mnie  tak 
często  odwodziła  od  złego?  od  szkaradnych 
postępków  przeciw  księdzu  proboszczowi. 
Aleja  nie  słuchałem  jej!  Ona  poszła  do 
Boga,  a  ja  pójdę  do  piekła!  Kóż  mnie  stąd 
wybawi?" 

Milczał  długo,  smolak  spadł  na  ziemię 
i  zgasł,  na  co  Nieradzik  wcale  nie  zważał, 
będąc  zajęty  różnemi  myślami.  Zacięta 
walka  wszczęła  się  w  sercu  jego,  chwilowo 
dobre  przedsięwzięcia  wzięły  górę,  lecz  zno- 
wu zły  duch  je  wypędził,  nalawszy  do 
serca  jadu  i  pychy.  Grzesznikowi  bardzo 
ciężko  przychodzi  nawrócenie,  i  Nieradzik 
nie  mógł  zwyciężyć  pokuszeń  złego  ducha. 
Lecz  miał  dwóch  sprzymierzeńców,  o  któ- 
rych wcale  nie  pomyślał.  Anioł  stróż  stał 
przy  boku  jego,  i  posilał  go  w  boju  za- 
czętem.  A  w  Krakowie  u  grobu  św.  Sta- 
nisława w  tym  samym  czasie  klęczał  ksiądz 
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proboszcz  Walenty  i  gorące  modły  ofiaro- 
wał Ojcii  niebieskiemu  za  obłąkane  owie- 
czki w  Lędzinach. 

Modlitwa  pobożnego  kapłana  w  Kra- 
kowie przebiła  niebiosa,  a  Bóg  zesłał  pro- 
mień łaski  swojej  do  serca  zbolałego.  Nie- 
radzik  upadł  przy  łożu  zmarłych  na  ziemie, 
rozpłakał  się  rzewnie,  a  w  skrusze  i  żalu 
topniał  lód  serca  jego,  jak  wosk  nad  płomie- 
niem. Nadzieja  w  miłosierdzu  Ojca  nie- 
bieskiego zawitała  do  serca  stroskanego,  a 
gorąca  modlitwa  umocniła  grzesznika  poku- 
tującego. 

Nadchodząca  Maciej  owa  znalazła  rano 
Nieradzika  klęczącego  przy  zwłokach  zmar- 
łych i  obudziła  go  z  pobożnego  rozmy- 
ślania. 

Pochowano  Katarzynę  i  dziecię  jej  bez 
dzwonienia,  bez  wody  święconej,  bez  mo- 
dlitwy kapłana. 

Takie  i  podobne  przypadki  nawiedziły 
zgoła  każdą  rodzinę  lędzińską,  bo  głód  i 
nędza  powszechna  zaraźliwą  sprawiły  cho- 
robę,  która  liczne  do  grobu     wlekła  ofiary. 

Kochany  czytelniku!  Przedstawiwszy 
sobie  ostatni  obraz,  przyznać  musisz,  że  ko- 
ściół i  kapłan  we  własnej  wsi  są  wielką  i 
nieocenioną  łaską  Boga  dobrotliwego. 

Po    pogrzebie    Katarzyny    zaprosił  Nie- 
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radzik  kilku  gospodarzy  do  siebie  i  długą 
z  nimi  miał  naradę.  Niewiadomo  nam, 
co  tam  uradzili,  lecz  nazajutrz  gruchnęła  po- 
wsi  wieść,  że  z  trzema  gospodarzami  po- 
szedł do  Krakowa,  aby  Biskupa  w  imie- 
niu Lędzinianów  ubłagać  i  o  ratunek  pro- 
sić. Dowiedział  się  o  tern  pułkownik 
i  odesłał  raport  Eriksonowi,  dowódzcy  w  Pie- 
trowicach. Długi  czas  był  na  baczności, 
ale  gdy  od  Krakowa  ciągle  nic  się  nie  po- 
kazywało,  żył  sobie   znowu  bezpiecznie. 

Było  to  na  wiosnę,  kiedy  Nieradzik  ze 
wsi  znikł.  Nadeszły  żniwa,  lecz  o  nim  i 
towarzyszach  jego  we  wsi  nie  było  żadnej 
wiadomości. 

Znowu  nowina  przyszła  do  wsi,  że  bi- 
skup zagniewany  wtrącił  posłańców  do  wię- 
zienia, a  niektórzy  dodawali,  że  ich  biskup 
powiesić  kazał. 

W  pierwszych  dniach  sierpnia  zaś  nowa 
pogłoska  krążyła  po  wsi,  od  chałupy  do 
chałupy.  Szeptali  Lędzinianie  jeden  drugiemu, 
że  Nieradzik  w  nocy  odwiedził  Lędziny,  ale 
znowu  potajemnie  odszedł  do  biskupa,  który 
z  wojskiem  na  pomoc  nadchodzi.  Ale  nikt 
nie  wiedział  nic  pewnego. 
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XIX 
W  młynie. 

Jakże  się  młynarzowi  podczas  powsze- 
chnej powodziło  niedoli?  Dobrze,  Sobel  był 
wesoły,  bo  się  widocznie  mnożyły  jego  skar- 
by. Młyn  jego  był  dla  Szwedów  karczmą, 
sprzedawał  młynarz  gdańską  wódkę  i 
nieprzerwane  trwały  u  niego  zbytki  i  pi- 
jatyka. 

Przy  tem  wszystko,  co  żołnierze  w  Lę- 
dzinach albo  w  pobliższych  wsiach  zrabo- 
wali, przynosili  do  niego  i  sprzedawali  za 
lada  jaką  cenę. 

Sobel  z  Witoszem  żyli  w  najlepszej 
przyjaźni  i  doradzali  sobie  nawzajem,  jak 
z   wioski    wyssać  zysk  największy. 

Wiedząc,  że  ich  panowanie  tylko  tak 
długu  trwać  będzie,  jak  długo  wojska  szwedz- 
kie w  Lędzinach  się  utrzymają,  używali 
wszelkich  i  najniegodziwszych  środków  do 
zagrabienia  majątku.  Że  wioska  przy  tem 
zupełnie  upadło,  że  ludzie  od  głodu  umie- 
rali, mało  ich  obchodziło. 

Byli  każdego  czasu  gotowi  wraz  z  Szwe- 
dami Lędziny  opuścić  i  z  grabieżą  swoją 
powrócić  do  Niemców,  skąd  pochodzili.  Całe 
ich  gospodarstwo  opierało  się  na  tem, 
żeby  plony  jak  najrychlej    spieniężyć,    aby 
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po  sobie,  oprócz  gołych    ścian,  nic  nie  zo- 
stawić. 

A  jakże  się  Hance  powodziło? 
Hanka  bardzo  była  nieszczęśliwą;  znikł 
rumieniec  z  jej  twarzy,  a  oczka    jej     zapa- 
dnięte, czerwonerni  były  od   płaczu.     Miała 
też     wiele  przyczyn  do  smutku  i  płaczu. 

Serce  jej  drętwiało,  gdy  żołnierze  z  wy- 
prawy do  poblizkich  wiosek  wracali,  i  z  o- 
krucieństw  swych  głośno  się  przechwalali; 
ubolewała  nad  uciskiem  ludu  lędzińskiego 
i  płakała  rzewnie,  gdy  pomyślała,  że 
ojciec  jej  tyrana  Witoszajest  sprzymierzeń- 
cem. Wacław,  do  którego  całem  sercem 
przywiązaną  była,  chociaż  się  z  ran  odnie- 
sionych wyleczył,  jednak  cierpiał  na  po- 
mieszanie zmysłów,  nigdy  do  zdrowego 
nie  powrócił  rozumu,  i  to  Hankę  najbar- 
dziej bolało,  że  jej  czasami  nawet  nie  po- 
znawał. 

Do  zupełnego  jej  nieszczęścia  przyczy- 
nił się  własny  ojciec,  namawiając  ją,  aby 
była  Witosza  małżonką. 

Daremne  były  jej  prośby  i  oświad- 
czenia, że  nie  mogłaby  żyć  z  Witoszem,  że 
woli  iść  do  grobu,  jak  do  ślubu  z  niezno- 
śnym człowiekiem. 

Sobel  uporczywie  obstwał  przy  wypeł- 
nieniu swojej   woli,    prosił,  a  nareszcie  gro- 
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ził  i  surowo  rozkazał,  że  córka  musi  być 
posłuszną,  ponieważ  on  postanowienia  i 
przyrzeczenia  swego  nie  odmieni. 

Witosz  przychodził  często  do  młyna 
i  łasił  się  około  dziewczyny,  którą  za  ka- 
żdem  zbliżeniem  jego,  zimny  dreszcz  prze- 
chodził. 

Biedna  dziewczyna!  Nie  miała  nikogo 
na  świecie  i  komuż  miała  ból  serca  zwie- 
rzyć? Wacław,  którego  mimo  obłąkania 
umysłu,  kochać  nie  przestała,  jej  nie  rozu- 
miał choćby  się  przed  nim  uskarżała. 

Jedyną  ulgę  przynosiła  jej  modlitwa 
przed  obrazem  Matki  Boskiej  częstochow- 
skiej, który  z  izby  szynkownej  do  swej 
przeniosła  komórki. 

Ciągłe  zmartwienia  złamały  nakoniec 
jej  zdrowie  i  siły  ducha  osłabiły.  Schła 
widocznie,  jak  kwiatek  złamany,  i  zbliżała 
się  szybkim  krokiem  do  grobu,  w  którym 
odpocząć  pragnęła. 

Nagła  zmiana  zaszła  w  jej  usposobie- 
niu ducha.  Grdy  bowiem  pewnego  razu, 
przy  gorącej  modlitwie  przed  obrazem  Matki 
Boskiej  zasnęła,  widziała  we  śnie  Najświęt- 
szą Pannę,  która  jej  rzekła:  „Bądź  posłu- 
szną ojcu  i  nie  sprzeciwiaj  się  woli  jego. 
Twoja  ufność  w  opiekę  moją,  ciebie  nie  za- 
wiedzie." 
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Sen  jej  był  tak  jasny,  że  i  po  obu- 
dzeniu się  mocno  wierzyła,  że  ją  Najświętsza 
Panna  odwiedziła.  W  pobożności  dziecin- 
nej wierzyła  mocno,  że  się  Matka  Boska 
nią  opiekuje,  i  że  Ona  u  Syna  Swego  naj- 
ukochańszego uprosi  jej  wybawienie.  Skądby 
ratunek  przyjść  mógł,  oto  się  nie  frasowała, 
dosyć  jej  było  na  tern,  że  jej  Boga-Rodzica 
wybawienie  obiecała. 

Nie  opierała  się  dalej  naleganiom  ojca, 
i  nawet  się  nie  opierała,  gdy  jej  28  sier- 
pnia na  dzień  ślubu  naznaczono, 

Zamiast  zwykłych  przygotowań  do  we- 
sela, trawiła  cały  czas  na  modlitwie,  i  nikt 
się  temu  nie  sprzeciwiał,  owszem  ojciec  ją 
z  powodu  pokory  i  dziecinnego  posłuszeństwa 
często  pochwalał,  i  wszystkie  szczęście  jej 
przepowiadał. 

Zaślepiony  w  mamonie  ojciec,  cieszył 
się,  że  bogatego  ułowił  zięcia,  i  że  pewne 
dla  córki  szczęście  przygotuje.  Oj  ojcze !  duch 
łakomstwa  cię  opanował  i  tak  zaślepił,  że 
nie  widzisz,  co  każdy  przewidywał,  że  u  ra- 
busia i  tyrana  lędzińskiego  córka  twoja  po- 
bożna zwiędnie  i  uschnie,  jak  lilia  na  mro- 
źne wystawiona  powietrze. 

Zdarza  się  niekiedy,  że  pobożna  i  roz- 
tropna niewiasta  nawróci  lekkomyślnego 
męża  na  drogę  cnoty.  Ale  czy  tego  u  Wi- 
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tosza  spodziewać  się  można,  który  w  zbro- 
dniach brodził?  Witosz,  lub  jak  się  teraz 
nazywał:  „wielmożny  pan  Witowski",  pe- 
wnie zamiast  serca  miał  kamień  w  piersi 
zawieszony;  nie  wzruszyła  go  niewinność  i 
pobożność  Hanki,  bo  względem  niej  odgry- 
wał najohydniejszą  rolę. 

Długi  jej  opór  obrażał  jego  dumę  i  zro- 
dził szatańskie  postanowienie. 

Nie  szło  Witowskiemu  o  serce  Hanki, 
lecz  tylko  o  jej  upokorzenie  i  o  dziedzictwo 
po  jej  śmierci,  która  przy  codziennie  wzma- 
gającej się  słabości,  podług  jego  rachuby 
w  krótkim  czasie  niezawodnie  nastąpić 
musiała. 

„Za  życia  Hanki",  myślał  Witosz  :  „za- 
garnę wszystkie  bogactwa  Sobla,  a  potem 
i  jego  osoby  łatwo  się  pozbędę!" 

Dla  spełnienia  swoich  niegodziwych 
zamiarów  potrzebował  pomocnika,  i  znalazł 
go  w  pewnym  oszuście,  który  niegdyś  słu- 
żył w  klasztorze,  a  później  był  rozbójni- 
kiem. Namówił  go,  aby  się  w  szaty  ka- 
płańskie zaopatrzył,  i  przy  ślubie  jego  z  Han- 
ką udawał  kapłana  katolickiego. 

Witosz  wielkie  do  wesela  swego  robił 
przygotowania,  zaprosił  z  Lędzin  i  Pietro- 
wic wszystkich  dowódzców  wojska,  bo  w  cią- 
głej z  nimi  żył  przyjaźni. 
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Sobel  także  sprowadził  wielką  beczkę 
gdańskiej  wódki,  aby  ją  żołnierstwu  w  dzień 
wesela  ofiarować. 


XX. 
Jutrzenka  wybawienia. 

Państwo  pszczyńskie,  od  połowy  XVI 
wieku  należało  do  rodziny  Promniców. 
Kupił  je  bowiem  w  roku  1548  wrocławski 
biskup,  Baltazar  Promnic  od  rodziny  Turzo, 
cesarz  Ferdynand  potwierdzając  kupno 
5  lutego  r.  1549,  postanowił,  że  odtąd  państwo 
pszczyńskie  zostaje  w  posiadaniu  Promniców. 

Od  r.  1623  był  dziedzicem  Pszczyny 
Zygfryd  Promnic,  pan  wielkich  cnót  i  po- 
bożności, który  żyjąc  bezdzietnie,  obrał  za 
dzieci  ubóstwo  z  państwa  swego  i  nad  pod- 
danymi najtroskliwszą  miał  opiekę. 

Najazdy  szwedzkie  wielkie  mu  spra- 
wiły zmartwienia,  lecz  siły  jego  były 
za  słabe  do  skutecznej  zaczepki  na  wro- 
gów. 

Obwarował  zatem  miasto,  a  osobliwie 
zamek  pszczyński  jak  najmocniej,  obwiódł 
wałami  i  wodą  do  koła  i  przygotował  ry- 
cerstwo swoje,  aby  przy  dogodnej  sposo- 
bności rzucić  się  na  nieprzyjaciela  Ojczyzny 
wiary  świętej. 
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Tymczasem  po  śmierci  Zadzika  objął 
tron  biskupi  w  Krakowie  Piotr  Gembicki 
ku  końcu  r.  1642.  Na  jego  dworze  bawił 
Walenty,  ksiądz  proboszcz  lędziński  i  z 
niezłomną  wytrwałością  błagał  księcia  bi- 
skupa przy  każdej  sposobności  o  wybawie- 
nie owieczek  swoich  pod  jarzmem  szwedz- 
kiem  cierpiących. 

„Lędzinianie",  odpowiadał  biskup, 
„zgrzeszyli  bardzo  ciężko,  i  nie  można  ich 
na  łono  Kościoła  przyjąć   bez  pokuty!" 

Ale  gdy  Nieradzik  z  deputacyą  lędzińską, 
na  św.  Jan  przybyli  do  Krakowa,  i  w  naj- 
głębszej pokorze  rzucili  się  do  nóg  pasterzo- 
wi swemu,  ożyła  na  nowo  nadzieja  w  sercu 
wiernego  kapłana,  który  za  swojem  wsta- 
wieniem się  wyjednał  posłuchanie  na  dzień 
następny. 

Nieradzik  i  towarzysze  jego  udali  się 
przed  kościół  katedralny,  głowy  posypali 
popiołem,  a  szyje,  na  znak,  że  się  śmierci 
winnymi  uznawają,  powrozami  obwinąwszy 
klęczeli  całą  noc  przed  drzwiami  świątyni 
Pańskiej,  w  ciężkim  żalu  i  w  głębokiej  skru- 
sze modląc  się  do  Boga  i  mało  się  o  to 
troszcząc,  że  liczny  tłum  Krakowianów  na 
niezwykłe  zbiegał  sie  widowisko. 

Nazajutrz  zaprowadził  ich  ksiądz  Wa- 
lenty do    pałacu    biskupa,      przed     którym, 
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krzyżem  leżąc  na  ziemi,  z  płaczem  żało- 
snym swoją  wyznawali  winę  i  o  rozgrzesze- 
nie błagali.  Widoczną  skruchą  wzruszony, 
odpuścił  biskup  przewinienie  i  obiecał  ratu- 
nek, bo  któryż  ojciec  chętnie  nie  przepusz- 
cza synowi  błądzącemu,  jeżeli  w  skrusze 
winę  wyznaje  i  o  ojcowskie  żebrze  zmiło- 
wanie ? 

JBiskup  krakowski  owych  czasów  był 
to  pan  bardzo  bogaty,  bo  posiadał  udzielne 
panowanie  nad  księstwem  siewierskiem,  które 
Zbigniew,  biskup  krakowski,  w  r.  1443  kupił 
od  Wacława,  księcia  cieszyńskiego,  a  w  po- 
trzebie kraju  stawiał  do  czterech  tysięcy  ry- 
cerstwa do  boju  gotowego. 

Po  odprawieniu  wysłańców  lędzińskich, 
dawszy  im  wprzód  różne  tajne  polecenia, 
rozesłał  gońców  do  szlachty  swojej  i  rozpi- 
sał powszechne  ruszenie,  komornika  zaś 
swego,  pana  Kochtyckiego,  wysłał  do  Pszczy- 
ny, aby  pana  Promnica,  którego  biskup 
znał  osobiście,  wezwał  do  współudziału 
w  walce  przeciw    napastnikom     szwedzkim. 

Z  wielką  radością  i  okazałością  przy- 
jął Promnic  szanownego  posła  i  obiecał  całą 
swoją  potęgę  stawić  pod  dowództwo  księ- 
cia-biskupa.  Uwiadomił  przytem  pana  Koch- 
tyckiego o  sile  Szwedów  w  Lędzinach  w  Pie- 
trowicach i  doradzał,  żeby  załogę  lędzińską 
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niespodzianie  z  dwóch  stron  napaść  i  znieść, 
zanim  się  z  zasiłkami  pietrowickiemi  połą- 
czyć zdoła. 

Obowiązano  się  do  zachowania  tajem- 
nicy względem  rozpoczęcia  kroków  nieprzy- 
jacielskich przeciw  Szwedom  i  zadowolniony 
poseł  jak  najspieszniej  wracał  do  Krakowa. 
Posłał  pan  Promnic  gońców  do  szlachty 
sąsiedniej,  która  chociaż  własne  posiadała 
wioski,  jemu  jednak  poddaną  była,  i  przy- 
sięgę wierności  do  rąk  jego  składała.  We- 
zwał rycerstwo  do  powszechnego  ruszenia 
naznaczając  dzień  28  sierpnia  do  stawie- 
nia się  na  krzyżowej  drodze  w  tychskim 
lesie. 

Szlachta  z  zapałem  sposobiła  się  do 
boju,  i  tak  dobrze  zachowała  tajemnicę,  że 
Szwedom  ani  się  śniło  o  tak  blizkiem  nie- 
bezpieczeństwie 

Ku  wieczorowi  28  sierpnia  przyby- 
wało coraz  więcej  rycerzy  na  placu  w  le- 
sie tychskim,  gdzie  ich  pan  Promnic,  na 
czele  czterystu  własnego  wojska  witał. 

Nie  myśl  sobie,  kochany  czytelniku, 
że  żołnierze  Promnica  podobni  byli  do  od- 
działów dzisiejszego  wojska,  już  w  tern  za- 
chodzi wielka  różnica,  że  każdy  rycerz 
uzbrajał  się  według  własnego  upodobania. 
Czołem   wojska  w  XVI  i   XVII  wieku, 


—     129     — 

były  zawsze  huzary  dla  świetności  i  prze- 
pychu zbroi,  składającej  się  tylko  z  bo- 
gatej szlachty.  Każdego  towarzysza  nosił 
dzielny  koń,  który  niekiedy  po  dwieście  du- 
katów kosztował. 

Ponieważ  nie  każdy  szalchcic  zdobył 
się  na  ogiera,  więc  jeździł  i  na  kobyle,  dla 
tego  lud  górno -śląski  do  dziś  dnia  nazywa 
ubogiego  szlachcica  kobylarzem. 

Każdy  towarzysz  huzarski  służył  zwy- 
kle na  piec  koni,  to  jest  z  czterema  pacho- 
likami.  Stokonna  chorągiew  miała  najwię- 
cej 20  towarzyszy.  Huzar  miał  hełm  świe 
tny  stalowy,  siedział  od  stóp  do  głowy 
w  ciężkiej  zbroi.  Na  plecach  spływały  mu 
dwie  tygrysie  lub  niedźwiedzie  skóry,  od 
barków  wznosiły  się  w  górę  orle  lub  sępie 
skrzydła,  a  u  boku  miał  szablę  zakrzy- 
wiona. 

c 

Mieli  także  huzarzy  młotki  czyli  obu- 
chy do  rozbijania  zbroi.  Ale  główną  bronią 
była  kopia  na  17  stóp  długa,  żelaznym 
grotem  uzbrojona.  Bogate  siodła  na  koniu, 
srebrne  i  pozłacane  strzemiona,  kończyły 
wspaniałe  uzbrojenie  huzara. 

Według  dawnego  obyczaju  pan  Proin- 
nic  rozdawał  nowe  kopie  i  każdemu  huza- 
rowi po  sto  talarów  w  prezencie. 

Uboższa  szlachta   stanęła     między  pan- 

Szwedzi  w  Lędzinach.  9 
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cernymi,  którzy  nosili  hełrn  nizki,  od  któ- 
rego spadająca  siatka  z  kolek  żelaznych 
zakrywała  twarz,  kark,  ramiona  i  boki  prze- 
ciw nieprzyjacielskiemu  pałaszowi. 

Oprócz  pałasza  zakrzywionego,  prze- 
wieszonego z  prawego  ramienia,  miewali 
pancerni  jeszcze  pistolet  za  pasem  i  rusznice 
z  ładownicą. 

O  piechotę  mało  dbano  w  owych  cza- 
sach, dla  tego  z  panem  Promnicem  ciągło 
tylko  80  piechoty,  którą  cechy  pszczyńskie 
stanowiły.  Każdy  piechotnik  opatrzony  był 
w  długą  rusznicę,  to  jest  palną  strzelbę, 
którą  żołnierz  widelcem  podpierał  i  lontem 
zapalał,  bo  jeszcze  kurka  przy  strzelbie  nie 
znali. 

Pan  Promnic  podzielił  wojsko  swoje 
na  dwa  hufce.  Sam  na  czele  huzarów  i 
piechoty  ruszył  ku  jaroszowskiej  grobli  i 
zbliżał  się  od  południa  ku  górce  lędzińskiej. 
Drugi  oddział  samych  pancernych  pod  do- 
wództwem pana  Zogoły,  rycerza  na  Pawło- 
wicach, posłał  przez  tychskie  lasy  naprzód, 
aby  nieprzyjaciela  od  zachodniej  zaczepili 
strony  i  ucieczce  jego  ku  Pietrowicom  za- 
grodzili. 
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XXI 
Przerwane  wesele. 

Tego  samego  dnia  huczała  w  Lędzi- 
nach dzika  wesołość.  Plebania,  gdzie  Wi- 
tosz  mieszkał,  napełniła  się  gościami,  a  pod 
namiotami,  przed  plebanią  wystawnemi,  i 
zielonemi  gałązkami  przebranemi,  bawili  sie 
przełożeni  wojskowi  grą  w  kostki  o  pienią- 
dze, jedzeniem  różnych  pieczeni  i  zapijaniem 
wyborną  gdańską  wódką. 

Wyprosił  sobie  Witosz  dwadzieścia  sze- 
regowców dla  obsługi  gości,  którzy  służbę 
weselną  wykonywali,  i  na  każde  skinienie 
gości  byli  w  pogotowiu. 

Witosz  sam  obchodził  gości  i  zachęcał 
do  uczty  i  wesołości. 

Jeszcze  więcej  wrzawy  było  na  dole  w 
młynie.  Sobel  ofiarował  całą  beczkę  gdań- 
skiej wódki  dla  szeregowców  i  podoficerów 
szwedzkich,  którzy  bez  miary  używając 
trunku,  w  najdzikszej  bawili  się  rozpuście. 

Oprócz  wojska  szwedzkiego  nie  było 
gości  ani  u  Witosza,  ani  u  Sobla,  bo  za- 
proszeni pokrewni  rodziny  Długajów  się  nie 
stawili. 

Jednak  mnóstwo  ubogich  Lędzinianów 
otaczało  gości  i  z  łakomstwem  zbierali  odro- 
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biny,  które  rozpustne  żołnierstwo  rzucało  na 
ziemie. 

Witosz  chciał  ślub  wieczorną  porą  od- 
prawić, a  to  dla  tego,  aby  żaden  z  gości 
fałszywego  nie  poznał  kapłana. 

Przed  młynarzem  i  Hanką  kłamał  i 
oświadczał,  że  z  niecierpliwością  z  każdą  mi- 
nutą oczekuje  kapłana  Franciszkanina  z  Gli- 
wic, i  że  za  jego  przybyciem  po  oblubie- 
nicę przyjdzie. 

Przeszło  już  popołudnie,  nadchodził  wie- 
czór i  zaczął  się  młynarz  niecierpliwić,  że 
się  wesele  opóźnia,  mając  przytem  niemało 
kłopotu  z  upitem  i  nienasyconem  żołnier- 
stwem. 

Hanka  przeciwnie  dziękowała  Bogu  i 
wszystkim  Świętym  za  odwlokę,  i  nie  zna- 
jąc przyczyny,  cieszyła  się  nadzieją,  bo  pe- 
wną była  opieki  Najśw.  Panny,  która,  jak 
Hanka  myślała,  dla  ślubu  sprowadza  prze- 
szkodę. 

Lecz  gdy  jej  oznajmiono,  że  się  oblu- 
bieniec z  licznym  zbliża  orszakiem,  zgasła 
w  jej  sercu  nadzieja  i  ustąpiła  miejsce  naj- 
większej trwodze. 

Hanka  stała  na  izbie  jak  bez  zmysłów, 
nie  słyszała  co  do  niej  mówiono,  nie  spoj- 
rzała na  bogate  podarki,  które  przed  nią 
składano  i  nawet  nie  wzbraniała    sie    wten- 
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czas,  gdy  ja  pan  młody  zaniósł  do  przepy- 
sznego powozu. 

A  gdy  na  świeże  m  powietrzu  nieco  do 
siebie  przyszła  i  na  towarzyszy  orszaku  się 
obejrzała,  opanował  ją  największy  strach. 
Trunkiem  rozpalone  twarze  i  ponure  posta- 
cie szwedzkich  rycerzy,  liczna  służba,  po- 
chodniami i  smolakami  przyświecająca  wy- 
dawały się  jej  jak  mieszkańcy  piekła,  a  po- 
dróż do  ślubu  była  dla  niej  tak  okropna, 
jak  podróż  do  przepaści  piekielnej. 

Tymczasem  przed  kościołem  św.  Kle- 
mensa zgromadzili  się  zgoła  wszyscy  Lę- 
dzinianie.  Cóż  ich  tu  sprowadziło?  Może 
ciekawość,  aby  podziwiać  przepych  wesela? 

0  nie !  - 

Nędza  powszechna  tak  dokuczała  Lędzi- 
nianom,  że  mi  się  wesel  i  wesołości  odechciało. 

1  pocóź  przyszli  ? 

Kochany  czytelniku,  przypomnij  sobie, 
że  kościół  św.  Klemensa  od  dwóch  lat  był 
dla  parafian  zamknięty.  Szwedzi,  obróciw- 
szy świątynią  na  magazyn,  złożyli  w  nim 
swoje  zapasy,  a  dowódzcy  wojska  swoją 
zdobycz.  Klucz  kościelny  chował  pułko- 
wnik u  siebie,  i  postawił  przed  kościołem 
straż,  która  we  dnie  i  w  nocy  pospólstwu 
przystępu  do  domu  Bożego  zabraniała. 

Nadzieja    więc,    że     przynajmneij     dziś 
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przy  odprawieniu  ślubu  wnijść  będą  mogli 
do  kościółka,  i  tam  żale  swoje  przed  Bo- 
giem wynurzyć,  zgromadziła  wielka  liczbę 
parafian,  którzy  z  boleścią  oczekiwali,  skoro 
się  otwrorzą  drzwi  kościoła. 

Przyszedł  kwatermistrz  z  kluczami,  tłum 
go  zaraz  obstąpił,  żeby  wraz  z  nim  wstąpić 
do  świątyni,  ale  bardzo  się  zawiedli  w  na- 
dziei. Kwatermistrz  oznajmił  zgromadzonym, 
że  nikogo  nie  wpuści  do  magazynu,  oprócz 
gotujących.  A  gdy  lud  się  rozpłakał,  roz- 
kazał surowy  kwatermistrz,  aby  straż  ry- 
czące stado  odpędziła,  dodając,  że  przy  we- 
selu płaczący  sprawiają  najnieprzyjemniejsze 
wrażenie. 

Cofnęli  się  zgromadzeni,  lecz  za  przy- 
kładem Długaja  na  wystrzał  od  straży  upa- 
dli na  ziemie,  ręce  i  serca  wznosząc  ku 
kościołowi  swemu  i  z  żalem  wołając  do  nie- 
ba o  zmiłowanie. 

„Mój  Boże",  odezwała  się  stara  Mał- 
gorzata, „gdyby  przynajmniej  do  ślubu  za- 
dzwonili, abym  choć  jeszcze  raz  przed 
śmiercią  usłyszała  głos  dzwonów  naszego 
kościoła!" 

„Jeszcze  nigdy  nie  byliśmy  tak  nie- 
szczęśliwymi jak  teraz!"  narzekała  Made- 
jowa. „Chociaż  też  i  dawniej  bieda  trapiła 
człowieka,   ale  skoro  dzwony  w  dzień  święty 
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zawołały  do  kościółka,  jużto  lżej  było  na 
sercu,    i  jakoś  o  nędzy  się   zapominało!" 

„Nietylko  w  dzień  świąteczny",  rzekł 
na  to  Długaj,  „ale  każdodziennie  dzwony 
mile  przemawiały  do  rolnika!  Ledwie  się 
człowiek  podniósł  z  nocnego  spoczynku,  już 
go  dzwon  napominał:  „Człowiecze,  upadnij 
na  kolana,  dziękuj  Ojcu  najdobrotliwszemu, 
że  cię  w  nocnej  porze  od  wszelkiego  zacho- 
wał nieszczęścia,  a  proś  Go  o  błogosławień- 
stwo dla  dziennej  pracy!"  Pogrzebiony  mo- 
dlitwą chętnie  udaje  się  rolnik  do  pracy  i 
nie  przestaje,  aż  go  w  południe  dzwon  na- 
pomina: „Człowiecze,  przerwij  pracę  twoją, 
ochłódź  czoło  zapocone,  podnieś  chociaż  na 
chwilę  twoje  oczy  ku  Niebu,  abyś  przy  sta- 
ranności o  doczesność  nie  zapomniał  o  du- 
szy i  wieczności ! "  A  cóż  tkliwiej  przema- 
wia do  serca,  jak  dzwon,  wieczorną  porą 
na  spracowanych  ludzi  wołający:  „Człowie- 
cze, zdaj  wszystkie  starania  twoje  na  Boga, 
bo  On  ma  staranie  o  tobie!" 

„Ciekawy  jestem",  rzekł  Maciej,  „jak- 
by też  dziś  dzwony  brzmiały,  czy  wesoło,  lub 
smutno?  Bo  dzwon  poświęcony  ma  współ- 
czucie z  ludźmi,  jak  mi  to  często  babka  po- 
wiadała. Dla  tego  odzywa  się  wesoło  przy 
weselu,  a  wydaje  smutny  dźwięk  przy  po- 
grzebie.    A  przy  procesji  to    z  ludem  uro- 
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czyście  i  nabożnie  śpiewa.  Stara  moja  bab- 
ka mówiła,  że  jednak  tylko  pobożny  czło- 
wiek rozumie,   co  dzwony  mówią ! " 

Daremnie  czekali  ludzie,  bo  dzwony 
milczały,  ani  też  nie  okazały  współczucia 
nad  oblubienicą,  jak  śnieg  bladą,  którą 
bez  władzy  prowadzono  do  ołtarza,  przed 
btórym  rabuś  w  ubiorze  kapłańskim  czekał. 
Hanka  podniósłszy  oczy  do  ołtarza, 
błednemi  oczami  szukała  umęczonego  na 
krzyżu  Zbawiciela.  Nie  było  go,  bo  krzyż 
święty  świętokradzka  ukradła    ręka. 

W  tern  wzrok  jej  padł  na  smutną  twarz 
Wacława,  który  na  uboczu  stojąc,  swój  me- 
dalik Matki  Boskiej  częstochowskiej  jej  po- 
kazywał. 

„Ratuj  mnie  Najświętsza  Panno!"  za- 
wołała boleśnie,  i  omdlała  upadła  na  stopnie 
ołtarza. 

Równocześnie  z  jej  upadkiem  odezwały 
się  z  dala  trąby  i  kotły,  wydawając  nie  we- 
selne, lecz  przeraźliwe  głosy.  Struchleli 
szwedzcy  goście,  bo  znali  z  dawniejszych 
bojów  głos  straszliwy  polskiej  trąby,  wzy- 
wający nieprzyjaciela  do    krwawego    tańca. 

Przed  kościołem  powstał  niezmierny 
krzyk  i  hałas,  wypada  do  kościoła  zadyszany 
rotmistrz,  oznajmując,  że  nieprzyjaciel  przede 
drzwiami! 
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Dowódzca  Eriksen  z  Pietrowic,  który 
był  także  weselnym  gościem,  najpierw  się 
opamiętał  z  powszechnego  przerażenia,  a 
dobywszy  pałasza,  krzyknął  całym  gło- 
sem: „Dalej  za  mną!  Trębacze,  zwołujcie 
naszych ! u 

Oprócz  omdlałej  oblubienicy  i  Wacła- 
wa, wszyscy  pouciekali  z  kościoła. 


XXII. 

Głupi  mówi  w  sercu  swojem: 
„Nie  ma  Boga!" 

Młynarz  nie  odprowadził  córki  swojej 
do  ślubu,  lecz  został  w  domu.  Zdawało 
mu  się  niemoźebnem  opuścić  gości,  obawia- 
jąc się,  żeby  go  nie  okradli  podczas  jego 
nieobecności. 

Upici  żołnierze  albo  leżeli  na  grobli, 
albo  tarzali  się  na  podwórzu,  wrzeszcząc  i 
rozpustne  śpiewając  pieśni. 

Usunął  się  przed  niemi  Sobel  także 
nieco  podchmielony,  poszedł  do  komory,  a 
postawiwszy  dzban  wódki  przed  sobą,  sam 
z  sobą  rozmawiał: 

„Duszo  moja,  popij  sobie  i  wesel  się, 
bo  ci  się  wiedzie,  jak  sobie  życzysz  i  upra- 
gnionego    dopięłaś    celu !     Dziwne    zdarzę- 
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nie,  że  dzień  28  sierpnia  tak  ważną  w  życiu 
mojem  odgrywa  rolę.  Prawie  dziś  przed 
dwudziestu  dwoma  laty  przywędrowałem 
do  tej  okolicy,  ubogi  jak  komar,  a  goły 
jak  kołek.  Dziś  przed  dwudziestu  laty  wraz 
z  żoną  odziedziczyłem  młyn  starego  Dłu- 
gaja,  a  dziś  28  sierpnia  wydaję  córkę  za 
Witosza,  pana  niezmiernie  bogatego,  u  któ- 
rego dziecię  moje  będzie  w  bogactwie  i  szczęś- 
ciu nieprzerwanem  opływać.  Głupi  Polacy, 
zginajcie  kolana  przed  potęgą  ducha  mojego ! 
Zabobonny  lud  mitręży  czas  na  modlitwach 
w  kościele,  martwi  się  wiarą,  piekłem  i  wie- 
cznością i  truje  pokój  serca  głupiemi  skru- 
pułami, które  sumieniem  zowie.  I  na  cóż 
się  to  Lędzinianom  przydało?  Jęczą  w  naj- 
większej nędzy,  gdy  tymczasem  duch  mój 
wyprowadził  mnie  z  ubóstwa  i  otoczył  bo- 
gactwem i  skarbami,  które  nielada  książę 
posiada,  Zaraz  po  weselu  opuścimy  z  Wi- 
toszem  i  córką  tutejsze  strony,  bo  nie  ma 
tu  już  nic  do  zyskania.  Powrócimy  do 
naszej  ojczyzny,  gdzie  sobie  łatwo  zje- 
dnamy szacunek  i  powagę,  bo  w  Niemczech 
nie  troszczą  się  o  to,  w  co  wierzysz?  jakie 
masz  sumienie?  lecz  pytają  się:  „Wiele  po- 
siadasz? Jeżeliś  bogaty,  łatwo  dopniesz  się 
i  najwyższych  godności,  możesz  zostać 
szlachcicem,  hrabia  i  nawet  ksiażeciem.   I  cóż 
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mi  jeszcze  brakuje  do  spełniena  wszystkich 
życzeń  moich?" 

„Błogosławieństwa  !"  odpowiedział  teraz 
jakiś  niewidzialny  głos. 

Zdziwił  się  młynarz,  kto  mu  odpowiada 
i  oglądał  się  po  komorze,  nawet  zajrzał  do 
izby,  lecz  nikogo  nie  było.  Usiadł  znowu 
przy  dzbanie. 

„Błogosławieństwa?  Bajki,  skoro  sobie 
sam  człowiek  ukuje  szczęście,  jak  ja,  ugrun- 
tował także  sobie  błogosławieństwo.  Któż 
mi  je  dać,  a  któż  mi  wziąć  może?" 

„Pan  Bóg!"  odpowiedział  znowu  głos 
niewidzialny. 

Któż  tu?"  zawołał  Sobel  i  znowu 
szukał  po  całym  młynie,  lecz  oprócz  pija- 
nych na  grobli  Szwedów,  nikogo  nie  znalazł 
w  blizkości  komory. 

„Co  to  ma  znaczyć?"  rozważał  Sobel, 
bo  mu  się  jakoś  niemiło  zrobiło  na  sercu. 
„Bajki!  Boga  nie  ma!  Natura  wydała 
człowieka  jak  inne  zwierzęta,  które  równo 
jak  człowiek  starają  się  o  wygodne  życie. 
Ja  sobie  je  zapewniłem  aż  do  śmierci,  a  z 
śmiercią  wszystko  weźmie  koniec,  bo  cóżby 
jeszcze  po  śmierci  nastąpić  mogło?" 

„Sąd  Boży!"  odpowiedział  znowu  głos 
niewidzialny. 

Struchlał    młynarz,    od   dawna    uśpione 
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ocuciło  się  sumienie  i  najprzykrzejsze  zro- 
dziło myśli.  Całe  życie  młynarza  w  naj- 
szkaradniejszych  obrazach  stawiło  sie  przed 
oczy  jego. 

Za  życia  sponiewierana  żona,  skrzyw- 
dzony teść  Długaj,  różne  krwawe  i  blade 
postacie,  wszyscy  mieszkańcy  Lędzin  gro- 
madą oskarżali  go  o  majątek  wydarty,  i  o 
pomstę  wołali  do  Nieba. 

W  strachu  największym  wyskoczył 
młynarz  z  poza  stołu,  bojąc  się  zostać  dłu- 
żej w  samotności  i  uciekł  między  upite  woj- 
sko, aby  się  pozbyć  nieznośnych  myśli 

Na  podwórzu  panował  niezwyczajny 
ruch.  Wystraszony  młynarz  słyszy  z  dala 
dolatujące  głosy  trąb  i  kotłów  i  widzi 
w  największym  będzie  na  plac  przyjeżdża- 
jącego żołnierza,  który  głosem  przerażającym 
budzi  kolegów  swoich  :  „Trwoga!  Stawajcie! 
Dalej  na  Górkę !  Nieprzyjaciel  morduje  braci 
naszych ! " 

Spieszą  Szwedzi  ku  Górce,  skąd  słychać 
wrzaski  przeraźliwe  i  grzmot  walki  zaciętej. 
Nad  Lędzinami  okrywa  się  niebo  krwawą 
jasnością,  cała  Górka  jest  podobna  do  morza 
ognistego,  bo  Szwedzi   wieś  podpalili. 

Sobel  został  w  najprzykrzejszem  poło- 
żeniu. Przewidywał,  że  upici  Szwedzi  będą 
zwyciężeni,  wiedział,    że  i  dla   niego  wybije 
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ostatnia  godzina,  jeżeli  się  dostanie  w  ręce 
nieprzyjaciela,  a  rozum  mu  powiadał,  żeby 
w  naj spieszniej szej  ucieczce  szukał  ratunku, 
ale  jakże  odejść  skarbów  swoich?  Wpadł 
do  młyna  i  bieży  do  piwnicy,  gdzie  w  po- 
bocznej ścianie  były  zamurowane  bogactwa, 
lecz  w  ciemności  nie  można  nic  począć. 
Wraca  więc  do  młyna  po  światło  i  po  sie- 
kierę; rąbie  mur,  aż  się  iskry  sypią  z  twar- 
dego kamienia.  Natęża  wszystkich  sił,  że 
nie  dziw  żyły  jego  pękają,  i  pot  mu  oczy 
zalewa.  W  tern  dogorzał  smolak  i  musiał 
iść  po  światło,  a  tu  czas  tak  pilny! 

Rzuca  się  na  nowo  do  pracy,  aż  ścianę 
przecież  zgruchotał.  Napełnia  teraz  kilka 
worków  złotemi  i  srebrnemi  naczyniami  i 
pieniędzmi  różnego  gatunku,  porywa  się  do 
wynoszenia,  lecz  worka  dźwignąć  nie  może. 
Usypuje  połowę  i  ciągnie  worek,  aby  go 
schować  w  poblizkim  lesie,  gdzie  dla  ukry- 
cia zdobyczy  od  dawna  gotową  miał  kry- 
jówkę. 

W  Lędzinach  wzmaga  się  grzmot  i 
wrzask  i  pobudza  młynarza  do  większego 
pospiechu.  Powracał  kilka  razy,  już  osta- 
tek skarbu  swego  donosi  do  schronienia  i 
wpuszcza  w  dół  otwarty,  gdy  z  przelęknie- 
niem  spostrzega  przed  sobą  dwóch  żołnierzy 
szwedzkich. 
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„Cóż  tu  kryjesz,  zdrajco  ?u 

„Ja  nie  zdrajca!"  odpowiada  Sobel. 
„Jestem  jak  wiadomo  waszym  przyjacielem 
najlepszym  i  stoję  pod  osobliwszą  opieką 
dowódzcy  waszego ! u 

„Zdrajcą  jesteś  przeklętym,  bo  tu  spro- 
wadziłeś nasze  wojsko,  które  dziś  zdradzie- 
cko zginęło !  Ledwieśmy  dwaj  się  ocalili 
ucieczką,  ale  próżno  nie  odejdziemy,  wy- 
dawaj twoje  skarby,  o  które  nas  oszuka- 
łeś!" 

Widział  Sobel,  że  tu  nie  przelewki, 
porwał  więc  siekierę  i  chciał  do  ostatniego 
bronić  przystępu  do  mamony  swojej.  Lecz 
Szwedzi  dobywszy  miecza,  rzucili  się  na 
niego  i  po  krótkiej  walce  leżał  Sobel  w  wła- 
snej krwi  na  ziemi. 

Napastnicy  wyciągnęli  worek  z  dziury, 
nabrali  ile  mogli  pieniędzy,  a  z  zemsty 
podpalili  młyn  i  znikli  w  gęstwinie. 

Sobel  ocucił  się  z  omdlenia  i  pomału 
przypomniały  mu  się  ostatnie  wypadki.  Rana 
w  boku  jak  ogień  paliła,  ale  jeszcze  więcej 
męczyła  go  myśl,  że  koniec  dla  niego  nad- 
chodzi. 

Chociaż  w  całym  życiu  zapierał  się 
Boga,  jednak  w  ostatniej  chwili  życia  pra- 
wda o  istnieniu  Boga,  o  sądzie  i  o  piekle, 
przejęła  go  do  żywego. 
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Szeregiem  stanęły  przed  oczyma  jego 
zbrodnie  popełnione,  strach  i  bojaźń  zajęły 
serce  jego  i  zaczął  wołać  do  Boga,  z  któ- 
rego przykazań  dotąd  się  wyśmiewał.  Lecz 
i  w  godzinie  śmierci  jednak  był  obłudni- 
kiem! Zamiast  w  żalu  i  w  skrusze  szukać 
przebłagania  Ojca  zagniewanego,  myślał 
tylko  o  utrzymaniu  życia  doczesnego,  bo 
się  nie  mógł  oswoić  z  myślą,  że  musi  swoje 
opuścić  skarby  i  zostawić  je  obcym  ludziom. 

Boże,  zmiłuj  się  i  daruj  mi  życie !  Wy- 
stawię Ci  kościół  wspaniały!  Nie  daj  mi  gi- 
nąć, bo  cóż  ci  przyjdzie  z  śmierci    mojej?" 
„ Skarby  moje...." 

To  były  ostatnie  słowa.  Rzuciła  się 
krew  z  piersi,  śmierć  zaćmiła  oczy  i  po- 
wołała Sobla  przed  sąd  Boga  sprawiedli- 
wego. 


XXIII. 


„Podam   nieprzyjaciół  w   ręce  twoje/' 
mówi  Pan. 

Lędziny!  Niech  dla  was  w  świętej  pa- 
miątce zostaje  dzień  28  sierpnia,  bo  tego 
dnia  r.  1644  ziemię  waszą  poświęciła  krew 
męczeńska,  przelana  za  wiarę  św.  i  dla  wy- 
bawienia waszego  z  jarzma  obcego. 
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Piotr  Grembicki,  biskup  krakowski  i 
dziedziczny  pan  Lędzin,  za  prośbą  Niera- 
dzika  i  towarzyszy  jego  nietylko  przebaczył 
buntowniczej  wiosce,  lecz  sam  na  czele  ry- 
cerstwa swego  przyniósł  wybawienie. 

Dowiedziawszy  się  od  Nieradzika,  który 
Lędziny  często  nocną  porą  odwiedzał,  że 
28  sierpnia  Witosz  i  Sobel  sute  wesele  wy- 
prawiają i  całą  załogę  szwedzką  w  gościnę 
zaprosili,  słusznie  tę  sposobność  za  bardzo 
stosowną  do  zaczepki  uznawał  i  pana  Pro- 
mnica  o  tern  uwiadomił. 

Wojsko  biskupie  od  Chełma  z  jednej, 
a  zasiłki  Promnica  od  Tychów  z  drugiej 
strony,  tak  szybko  i  tak  tajemnie  zbliżały 
się  do  Lędzin,  że  Szwedzi  przy  wszelkiej 
ostrożności  nic  się  nie  dowiedzieli  i  ani  nie 
pomyśleli  o  zbliżającej  się  zgubie. 

Rycerstwo  biskupie  pierwsze  stanęło 
na  placu  i  byłoby  całe  przełożeństwo  woj- 
ska szwedzkiego  złapało  w  kościele,  gdyby 
nie  byli  przeszkodzili  powracający  z  pijatyki 
od  Sobla  żołnierze,  których  już  blizko  ko- 
ścioła poprzedzający  oddział  wojska  bisku- 
piego dojechał. 

„Jezus  Marya!u  krzyknęli  Polacy  i  da- 
lej na  wroga. 

Odgłos  trąb  uwiadomił  weselników  w  ko- 
ściele o  blizkiem  niebezpieczeństwie. 
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Dowódzca  Eriksen,  stary  wojownik,  nie 
tracąc  przytomności  ducha,  kazał  dać  znak 
trwogi  na  kotłach  i  trąbach  i  zapalić  wieś, 
aby  poznać  liczbę  nieprzyjaciela.  Łuna  po- 
żaru ocuciła  mieszkańców,  którzy  w  niebo- 
głosy  narzekając,  ledwie  z  gołem  życiem 
uciekali  w  pole. 

Okropne  zamieszanie  powstało  we  wsi. 
Szwedzi  zbiegali  się  około  dowódzcy  swego, 
który  dwie,  jako  tako  zebrane  roty,  posław- 
szy na  zatrzymanie  nacierającego  nieprzy- 
jaciela, czemprędzej  wojsko  zbierał  i  do  boju 
szykował.  Lecz  nie  dali  mu  Polacy  tyle 
czasu,  bo  z  hasłam:  „Jezus  Mary  a  !"  hu- 
zary  naprzód  z  złoźonemi  kopiami  uderzyli 
na  jego  szeregi. 

Wszczęła  się  krwawa  bitwa!  Huzary 
przełamawszy  szeregi  szwedzkie,  zawiesili 
kopie,  a  dobywszy  pałaszy,  bili  ile  się 
zmieściło  wściekle  walczących  Szwedów. 

Zgrzytał  zębami  Eriksen,  widząc,  że 
placu  nie  dotrzyma  i  myślał  o  odwrocie, 
gdy  w  tym  momencie  dla  niego  niespodzia- 
na przyszła  pomoc. 

Załoga  pietrowicka,  dowiedziawszy  się 
od  szpiegów,  że  Promnic  w  Tychach  zbiera 
wojsko,  posłała  dwie  roty  pancerne  do  Lę- 
dzin, aby  dowódzcę  swego  uwiadomić.  Mi- 
jając    tychskie    lasy,     przeprawiły    się  obie 

Szwedzi  w  Lędzinach.  10 
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roty  przez  Ławki  i  w  największej  potrzebie 
stanęły  na  placu. 

Szwedzi  nabyli  nowego  ducha,  a  z  boku 
zaczepieni  Polacy  zaczęli  się  cofać. 

„Gustaw  Adolf !"  wrzasło  wojsko  szwedz- 
kie i  z  zaciętością  odpierało   Polaków. 

Lecz  niedługo  trwała  radość  Szwe- 
dów, bo  teraz  przybył  pan  Promnic  z  ry- 
cerstwem pszczyńskiem  do  boju.  Szwedzi 
poszli  w  rozsypkę  i  w  blizkich  lasach  i 
bagnach  szukali  ocalenia. 

Rycerz  Zogoła  z  swym  oddziałem,  jako 
też  i  pszczyńska  piechota  wcale  nie  przyszli 
do  bitwy,  bo  pierwszy  musiał  daleko  objeż- 
dżać, a  piechota  nie  mogła  równego  z  jeźdź- 
cami dotrzymać  kroku  i  dopiero  po  skoń- 
czonej sprawie  stanęli  w  Lędzinach. 

Wszystkie  usiłowania  biskupa,  aby  wio- 
skę z  okropnego  ratować  pożaru,  były  da- 
remne, bo  wielki  wiatr  ogień  roznosił  i 
oprócz  kościółka  nie  pozostała  ani  jedna 
chatka.  Spłonęły  wszystkie  budynki  dwor- 
skie i  wiejskie.  Zwrócił  więc  książę- biskup 
opiekę  swoje  na  ranionych  wojowników  i  nie 
odpoczął  prędzej,  aż  wszyscy  podług  możności 
byli  zaopatrzeni. 

Naprzeciw  z  pogoni  powracającemu 
Promnicowi  szedł  książe-biskup  na  powita- 
nie i  podziękował  za   waleczną  pomoc. 
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Potem  zaintonował  „Te  Deum!"  a 
wszyscy  upadłszy  na  ziemię  na  pobojowi- 
sku, serdeczne  dzięki  składali  Bogu  za  odnie- 
sione zwycięstwo. 

Nastąpiły  teraz  najszczersze  powitania 
między  krakowskimi  i  pszczyńskimi  ryce- 
rzami, a  radość  wzajemna  była  tern  serde- 
czniejsza,  gdyż  wszyscy  tym  samym  wła- 
dali językiem ;  w  owych  czasach  bowiem 
wszyscy  górno-śląscy  panowie  nie  obcym, 
lecz  przyrodzonym  polskim  mówili  i  mo- 
dlili się  językiem. 

Byliby  gwarzyli  aż  do  rana,  lecz  na- 
tura domagała  się  swego  prawa  i  dla  tego 
znużeni  bohaterowie  na  pobojowisku,  gdzie 
i  jak  kto  mógł  położyli  się,  aby  w  krótkim 
odpoczynku  odzyskać  nowe  siły. 

Piechota  pszczyńska  zaciągnęła  wartę 
dla  bezpieczeństwa  odpoczywających. 

XXIV. 
Bóg  zasmuci,  Bóg  pocieszy. 

Oprócz  wystawionej  straży  i  opiekują- 
cych sie  rannymi,  całe  wojsko  odpoczywało. 
Tylko  ksiądz  Walenty  nie  szukał  odpoczyn- 
ku i  po  powszechnem  uciszeniu  się,  odpuścił 
namiot  biskupi,  spiesząc  ku  kościółkowi. 
Unikał  gościn,  bo  serce  jego  nader  smut- 
nemi  zajęte  było  myślami : 
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„Wiosko  ukochana!  Kiedym  cię  opu- 
ścił, byłaś  kwitnąca  jak  raj,  a  teraz  nie  po- 
siadasz ani  jednej  chatki!  O  dopiero  dziś 
zrozumiałem  żal  Twój,  o  Jezu,  któryś  miał, 
narzekając  nad  spustoszeniem  Jerozolimy. 
Biada  i  ja  dziś  powtarzać  mogę  słowa  Zba- 
wiciela: „Lędziny,  Lędziny,  ileż  razy  chcia- 
łem jak  kokosz  dziatki  swoje  zgromadzić 
około  siebie,  ale  one  mnie  nie  słuchały.  O  że- 
byście poznały,  co  służy  ku  zbawieniu 
waszemu ! "  Przy  ostatnich  słowach,  usiadł 
na  progu  spalonej  plebanii,  głowę  podparł 
dłonią  i  dalej  snuł  wątek  smutnych  myśli, 
serce  jego  dręczących.  Blask  zorzy  rannej 
oświecił  bolesne  rysy  twarzy  jego  i  wyda- 
wał się  ksiądz  Walenty  jak  prorok  Jere- 
miasz   siedzący  na    zgliszczach  Jerozolimy. 

Zbliżają  się  ku  niemu  nędzne  postacie 
w  podartych  siermięgach,  ale  on  ich  nie 
widzi.  Rzucają  się  do  nóg  jego  i  na  rany 
Zbawiciela  proszą  o  przebaczenie.  Dopiero 
teraz  ocuca  się  ksiądz  Walenty  z  bolesnego 
marzenia  i  poznaje  Długaja,  żonę  jego  i  in- 
nych Lędzinianów  i  płacze  nad  znędznia- 
łemi  owieczkami  swemi,  które  w  żalu  i  skru- 
sze oskarżają  się  i  ubolewają  nad  nędzą 
swoją. 

„Jezu  mój  dobrotliwy  !u  modli  się  gło- 
śno kapłan  nad    niemi,     „w  sercu    Twojem 
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najświetszem  składam  boleść  moje  i  bła- 
gam Cię  najpokorniej,  przyjmij  skruchę 
owieczek  moich !  Nie  odwracaj  od  nas  obli- 
cza Twego,  lecz  przyjmij  nas  do  łaski,  ja- 
koś przyjął  Magdalenę  i  łotra  na  krzyżu! 
Wierzę  mocno,  że  mnie  i  utrapione  pocie- 
szysz owieczki  moje,  bo  wśród  powszech- 
nego spustoszenia  ocaliłeś  kościółek  nasz, 
chcąc  nam  pokazać,  że  w  nim  znajdzie- 
my źródło  łaski  i  miłosierdzia. u 

Modlitwa  i  pocieszające  słowa  pobo- 
żnego kapłana  byli  balsamem  dla  serc  zbo- 
lałych, które  w  rozczuleniu  nie  wiedziały,  jak 
wdzięczność  swoją  okazać  Bogu  łaskawemu. 

Odprowadzili  pasterza  swego  do  ko- 
ścioła, gdzie  najmilsze  znalazł  owieczki  swoje: 
Hankę  i  Wacława,  w  modlitwie  przed  ołta- 
rzem tak  zatopionych,  że  na  nic  około  sie- 
bie nie  zważali. 

„  O  Najświętsza  Panno !  tyś  mnie  rato- 
wała i  posłała  mi  na  ratunek  mojego  naj- 
droższego dobrodzieja!"  zawołała  Hanka 
w  uniesieniu  i  rzuciła  się  do  nóg  pasterza 
swego  i  puścić  go  nie  chciała. 

Opowiedziała  potem  księdzu  Walente- 
mu, co  podczas  jego  niebytności  wycier- 
piała i  jak  Najśw.  Panna  opiekę  obie- 
cała i  jak  teraz  widzi,  cudownie  spełniła 
obietnicę  swoje. 
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Najwięcej  zadziwiło  wszystkich  nagle 
i  cudowne  uzdrowienie  Wacława,  który  w  naj- 
lepszym porządku  opowiadał,  jak  się  jemu 
wiodło  na  straży  przy  kościele.  Tylko  o 
chorobie  swojej  nic  nie  widział. 

„Ja  sam  nie  wiem,  jak  się  tu  do  ko- 
ścioła dostałem,  tylko  to  pamiętam,  że  uj- 
rzawszy strapioną  Hankę  w  wieńcu  ślub- 
nym, uczułem  niezmierny  zawrót  głowy, 
aż  coś  nagle  w  głowie  strzeliło  i  krew  mi 
się  nosem  rzuciła.  Ulżyło  mi  w  głowie  i 
czuję  się  zupełnie  zdrowym. 

Dziatki  ukochane",  rzekł  ksiądz  pro- 
boszcz, „dziękujcie  Bogu  dobrotliwemu, 
który  tak  wielkie  cuda  nad  wami  uczynił, 
i  który  widocznie  pokazał,  że  dobre  dziatki 
w  nieustającej  trzyma  opiece   Swojej!" 

Niech  przystąpi  heretyk  i  niech  za- 
przeczy, że  Najśw.  Panna  nie  jest  matką 
i  pomocniczką  naszą? 

Świętą  prawdę  wyraża  modlitwa  na- 
sza: „Pamiętaj  o  najdobrotliwsza  Panno  Ma- 
ryo,  że  od  wieków  nigdy  nie  słyszano,  żeby 
kto  do  Ciebie  się  uciekając  i  Twej  pomocy 
wzywając,  Ciebie  o  pomoc  prosząc,  miał 
być  od  Ciebie   opuszczony!" 
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XXV. 
Odmiana  zupełna. 

Miłe  promienie  słońca  sierpniowego 
przepowiadały  szczęśliwy  dzień  dla  wieśnia- 
ków ledzińskich.  Ale  z  mieszkańców,  któ- 
rzy przed  dwoma  laty  z  namowy  Sobla 
za  wolnością  szaleli,  mało  dożyło  tego  dnia, 
bo  katusze  szwedzkie,  zdzierstwo  Witow- 
skiego, nędza  i  zaraźliwe  choroby  trzy  części 
ich  zaprowadziły  do  grobu,  do  którego  przez 
dwa  lata  zmarłych,  nieprzymierzając  jak 
ścierw  bydlęcy,  bez  dzwonów,  bez  błogo- 
sławieństwa Kościoła  i  bez  święconej  wody 
spuszczano. 

Z  smutkiem  liczył  ksiądz  Walenty  małą 
garstkę  owieczek  pozostałych,  które  się 
upokarzając,  głośno  się  spowiadając,  do 
księdza-biskupa  wołali:  „Ojcze  odpuść  nam, 
bośmy  zgrzeszyli  przeciw  niebu  i  przeciw 
tobie!" 

Widok  pokutującej  szczupłej  gromad- 
ki ludzi,  cały  zabytek  z  niegdyś  kwitną- 
cej osady,  rozczulił  i  najtwardszych  wojo- 
wników. Biskup  w  tkliwej  nauce  przed- 
stawił pokutującym  dawne  ich  szczęście, 
szkaradę  grzechu  nieposłuszeństwa  i  wido- 
czne skutki  jego,   a  nareszcie  udzielił  im  roz- 
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grzeszenie  i  przyjął  ich  znowu  na  łono  Ko- 
ścioła. 

Za  pomocą  pobliższych  wsi  pogrzebano 
poległych  Szwedów  w  liczbie  638  na  miej- 
scu, które  lud  do  dziś  dnia  szwedzką 
szachtą  zowie  z  którego  pług  ora- 
cza często  wyoruje  kule  lub  szczątki  starej 
broni  wojskowej. 

Nasze  wojsko  w  porównaniu  do  wiel- 
kiej liczby  pobitych  nieprzyjaciół,  małą  po- 
niosło stratę,  bo  obrócz  40  rannych,  tylko 
21  poległych  liczyło  towarzyszy,  których 
z  wielką  okazałością  pochowano  na  cmen- 
tarzu przy  św.  Klemensie. 

Ranionych  zaś,  tak  katolickich,  jako 
też  i  180  szwedzkich  żołnierzy  kazał  biskup 
odwieść  do  Chełma,  gdzie  w  zamku  jego 
naj staranniejszego  dostarczano  im  pielęgno- 
wania. 

Kościół  wypróżniono  z  szwedzkich  za- 
pasów magazynowych  i  przysposobiono  do 
nabożeństwa ;  Długaj  przyniósł  z  radością 
naczynia  kościelne,  które  dotąd  zdołał 
przed  chciwemi  oczami  Szwedów  utaić  i  na- 
stąpiło nowe  poświęcenie  domu  Bożego 
30  sierpnia. 

Sami  osądzicie,  kochani  czytelnicy,  z  ja- 
kiemi  uczuciami,  z  jak  wielką  nabożnością 
obecni,   a  osobliwie   Lędzinianie    wstępowali 
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do  kościoła  św.  Klemensa.  Zdawało  im 
się,  że  już  kosztują  niebieskiej  szczęśliwości. 
Przez  ciężkie  doświadczenia  poznali  nieo- 
szacowany  skarb  łask  Kościoła  i  szczęście 
posiadania  własnego  we  wsi  kapłana. 

Lecz  nietylko  w  skarbie  wieczne,  ale 
też  i  w  dobra  doczesne  opatrzył  biskup 
poddanych  swoich.  Bezpłatnie  brali  z  la- 
sów biskupich  drzewo  na  odbudowanie  cha- 
tek swoich,  darował  im  bydło  i  zboże  na 
wyżywienie  i  dla  obsiania  roli,  a  za  prośbą 
Lędzinianów  oznaczył  miejsce  dla  nowej 
wioski  na  dolinie,  gdzie  wioska  do  dziś  dnia 
stoi.  Temże  kazał  nowy  wystawić  dwór  swój. 

Postanowił  książe-biskup  nowe  dla  osa- 
dy prawa,  lecz  dawnych  Lędzin  swobód 
już  nieodzyskali  nowi  osadnicy. 

Tak  zginęła  stara  wieś  i  spełniło  się 
przysłowie  Salomona:  „Pamiątka  bezbo- 
żnego zaginie,  a  dom  jego  obróci  się  w  pe- 
rzynę!" 

XXVI. 
Dwadzieścia  lat  później. 

Minęło  dwadzieścia  lat,  nowa  osada  znowu 
się  zaludniła,  bo  mnóstwo  przybyszów  wci- 
skało się  do  wioski  biskupiej,  lecz  starosta 
Macki,  który  chociaż  siwy  jak  gołąbek,  je- 
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dnak  mocna  ręka  trzymał  ster  zarządu  wio- 
ski,  był  ostrożniejszy  i  nie  przyjmował  ni- 
kogo, oprócz  prawowiernych  Polaków,  bo 
żadnemu  nie  dowierzał  Niemcowi. 

Mieszkańcy  wioski  odznaczali  się  po- 
słuszeństwem i  gorliwem  do  Kościoła  przy- 
wiązaniem. 

*  ^  * 

Ku  końcu  sierpnia  spieszył  pielgrzym 
ku  kościółkowi  św.  Klemensa,  a  wstąpiwszy 
na  cmentarz,  zwrócił  kroki  swoje  ku  połu- 
dniowej stronie,  gdzie  przed  dwudziestu  laty 
pochowano  poległych  Polaków  w  boju  ze 
Szwedami.  Grób  bohaterów  był  pięknie 
obwiedziony  krzewem  zielonym,  a  wśród 
niego  podnosił  się  krzyż  wieńcem  świeżym 
obwiniony.  U  podnóża  krzyża  czytał  piel- 
grzym napis : 

„Stój  wędrowniku,  oddaj  cześć  cieniom 
bohaterów,  poległych  w  obronie  wiary  świę- 
tej i  uciśnionych  braci." 

Uklęknął  pielgrzym  przy  grobie  i  od- 
mawiając modlitwę  za  zmarłych,  nie  spo- 
strzegł, że  obok  niego  stanął  wieśniak,  nie 
tak  wiekiem,  jak  wewnętrznem  cierpieniem 
pochylony,  który  pielgrzyma  po  skończonej 
modlitwie  mile  powitał. 

„A  czy  panu  wiadomo,  kto  tu  odpo- 
czywa?"  zapytał  wieśniak  pielgrzyma. 


—     155     — 

Pielgrzym:  „Wiem  dobrze,  tu  odpo- 
czywają moi  towarzysze.  Ale  powiedz  mi, 
kto  grób  ich  tak  pięknie  umaił  ?  Któż  krzyż 
postawił?" 

Wieśniak:      „Wdzięczność    nasza !u 

Pielgrzym  :  „Piękna  to  cnota  i  błogo  wios- 
ce, jeżeli  w  niej  ta  cnota  panuje.  Zdaje  się, 
że  lud  lędziński  nie  zapomniał  nieszczęścia 
swego  i  z  niego  korzysta!  Czy  żyje  jesz- 
cze czcigodny  ksiądz    proboszcz  Walenty?" 

Wieśniak:  „Dzięki  Bogu  !  żyje  i  pro- 
simy codziennie  Opatrzności,  aby  nam  go 
jak  najdłużej  zostawiła!" 

Pielgrzym:  „A  stary  Długa j,  wasz  prze- 
wodnik w  owej     wyprawie  na    Szwedów?" 

Wieśniak:  „Odpoczywa  wraz  z  swoją 
dobrą  żoną  na  tym  cmentarzu.  Boże,  daj 
im  odpoczynek  wieczny,  a  światłość  wieczna 
niechaj  im  świeci ! " 

Pielgrzym :  „A  jakże  o  Witoszu  i  o  wspól- 
niku jego  nie  doszły  was  jakie  wiadomości, 
bo  wówczas  znikli  wraz  z  resztą  Szwedów?" 

Wieśniak:  „Witowski  skończył  na  szu- 
bienicy, bo  go  złapał  pan  Pro  mnie  w  tych- 
skich  lasach.  Młynarza  Sobla  znaleziono 
zabitego  przy  jego  skarbach,  młyn  jego 
spalili  Szwedzi  i  nikt  go  budować  nie  chce. u 

Pielgrzym:  „Wspomniałeś  pana  Prom- 
nica,  czy  żyje  jeszcze?" 
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Wieśniak:  „Dobry  pan  Prornnic  w  dwa 
lata  po  lędzińskiej  wyprawie  umarł  bez  po- 
tomków i  już  czwarty  po  nim  dziedzic 
panuje  w  Pszczynie." 

Pielgrzym:  .,1  szlachetuy  książe-biskup, 
Piotr  Gembicki,  już  siódmy  rok  odpoczywa 
w  grobie.  Lecz  błoga  pamiątka  dobrych 
panów  zostaje  na  wieki!" 

Milczeli  dłuższy  czas.  Potem  wywia- 
dy wał  się, dalej  pielgrzym:  „A  Hanka,  ła- 
dna córka  młynarza?" 

„Chodź  ze  mną,  panie!"  rzekł  wie- 
śniak i  prowadził  obcego  za  kościół,  a  sta- 
nąwszy nad  starannie  pielęgnowanym  nad- 
grobkiem,  wskazując  na  niego  prawą  ręką, 
ocierał  lewą  łzy  płynące. 

Spojrzał  pielgrzym  na  wieśniaka,  któ- 
rego twarz  głęboki  wyrażała  smutek,  a  prze- 
jęty współczuciem  zapytał  zasmuconego: 

„I  cóż  było  przyczyną  wczesnej  jej 
śmierci?" 

Wieśniak:  „Zmartwienie  zatruło  jej  serce 
i  zadało  zdrowiu  cios  niezagojony.  Cztery 
tygodnie  po  wybawieniu  Lędzin  poszła  do 
wiecznej  ojczyzny,  za  którą  pragnęła  dusza 
jej  czysta  ! " 

Pielgrzym:      „A  Wacław?" 
Wieśniak :      „  Oto    panie,    widzisz  przed 
sobą   Wacława,   stróża  jej  grobu  i    kościoła 
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naszego,  który  nic  nie  pragnie,  jak  tylko 
jak  najprędzej  obok  Hanki  być  pochowany. u 
Odszedł  smutny  Wacław  do  domku 
swego,  obok  cmentarza  stojącego,  a  pielgrzym, 
w  zamyśleniu    opuścił    górkę    Klemensową. 
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Dzieje    Narodu     Polskiego, 

opowiedziane  dla  ludu  i  mło- 
dzieży. Z  02  illustracyami  i 
mapą  Polski.  —  W  8-ce,  stron 
348.  Brosz.  1  rak.,  opr.  1,20 
mk.,  opr.  w  płótno  1,50  mk. 

Mały  katechizm  rzymsko- 
katolicki do  użytku  szkol- 
nego i  domowego.  Z  aprobatą 
kościelną.     Kartonów.    2f>  fen. 

Elementarz  polski  do  użytku 
szkolnego  i  domów.  Kart.  25  f. 

Elementarz  polski  i  kate- 
chizm rzymsko-katolicki, 
oprawny  w  jedną  książeczkę. 
Kartonowany  40  fen. 

Wielkopolska  i  Wielkopo- 
lanie, pod  względem  rozmia- 
ru, podziału,  zarządu  i  płodów. 
Zwyczaje  i  obyczaje,  zabawy, 
obrzędy,  przesądy  i  zabobony, 
oraz  najciekawsze  podania, 
piosnki  i  zagadki  ludu  wiel- 
kopolskiego. W  8-ce,  str.  140. 
Brosz.  50  fen.,  kart.  60  fen. 

Podróż  po  wszechświecie. 
Popularne  rozprawy  o  księ- 
życu, słońcu,  planetach  i  gwia- 
zdach. Z  licznemi  illustracyami. 
W  8-ce,  str.  120.  Brosz,  75  f., 
kart.  90  f.,   ozdób.  opr.  1  mk. 

Świat  i  jego  cuda.  Pogadanka 
o  ziemi  i  niebie.  Skreślił  Fr.  X. 
Tuczyński.  Str.  80.  Brosz.  30  f. 

Wesołe  chwile.  Gry  i  zaba- 
wy towarzyskie  w  domu  i  po- 
za domem,  oraz  miłe  a  poucza- 
jąoe  zatrudnienia.  Opracował 
Stary  Maciej.  Z  141  illustr. 
i  tablicami  gier:  warcaby,  mły- 
nek, loteryjka,  forteczka,  nie- 
dźwiedź w  matni.  Stron  207. 
Oprawny  1,80  mk. 

Gry  i  zabawy  w  kółku  ro- 
dziimem.  Opracował  Stary 
Maciej.  Z  101  illustr.  i  tablica- 
mi gier:  warcaby,  młynek,  lote- 
ryjka, forteczka,  niedźwiedź  w 
matni.  Str.   128.  Opr.  1 ,20  mk. 

Gry  i  zabawy  na  wolnem 
powietrzu.  Opracował  Stary 
Maciej.  Z  40  illustr.  Stron  84. 
Oprawny  80  fen. 

Gry  towarzyskie,  zebrał  Stary 
Maciej.  Str.  20.  Brosz.  20  fen. 


Gry  umysłowe,  zebrał  i  opra- 
cował Stary  Maciej.  Z  12  ry- 
cinami. Str.  '24.  Brosz.  25  fen. 

Miłe  zatrudnienia  w  wol- 
nych chwilach,  zebrał  i  o- 
pracował  Stary  kaciej.  Z  46 
rycin.    Str.  48.  Brosz.  50  fen. 

Zgadnij!  Zagadki,  szarady,  re- 
busy i  obrazki  cieniowe.  Za- 
brał Stary  Maciej.  Z  40  ryci- 
nami. Stron  32.  Brosz.  30  fen. 

Bawmy  się  1  Gry  na  wolnem 
powietrzu.  Opracował  Stary 
Maciej.  Z  22  rycinami.  Stron 
48.  Broszurowany  50  fen. 

Nauka  o  pływaniu.  Opraco- 
wał Stary  Maciej.  Z  12  ryci- 
nami. Broszurowany  15  fen. 

Zabawy  zima.  Opracował  Sta- 
ry Maciej.  Z  ryc  .  Brosz.  15  fen. 

Bądź  oszczędnym.  Przestrogi 
i  rady  Starego  Macieja.  Stron 
80.    Broszurowany  30  fen. 

Wybór  poezyi  Mickiewicza. 
Z  portretem  i  życiorysem  poety. 
Stron  105.  Broszur.  30  fen. 

Górka  Ii lemeiisowa.  Powieść 
odnosząca  się  do  dziejów  za- 
prowadzenia chrześciaństwa  na 
Śląsku.  Napisał  ś.  p.  Karol 
Miarka.  Stron  116.  Broszuro- 
wany 40  fen.,   karton. ,  50  fen. 

Husyci  na  Górnym  Śląsku. 
Opowiadanie  z  XV  wieku  po- 
dług kronik  i  ustnego  podania 
ludu,  przez  ś.  p.  Karola  Miarkę. 
Str.  90.  Brosz.  40  f.,  kart.  50  f. 

Sady  Boże.  Powieść  z  żjrcia 
górników  górnośląskich,  przez 
ś.  p.  Karola  Miarkę.  Str.  111. 
Brosz.  40  fen.,  karton.  50  fen. 

Kulluruik.  Obrazek  z  życia 
ludu  śląskiego  w  2  aktach,  przez 
ś.  p.  Karola  Miarkę.  Stron  38. 
Brosz.  30  fen.,  karton.  40  fen. 

Szwedzi  w  Lędzinach,  Po- 
wieść górnośląska  z  czasów 
30-letniej  wojny,  przez  ś.  p. 
Karola  Miarkę.  Stron  160. 
Brosz.  50  fen.,  karton.  60  fen. 

Odpuść  nam.  Powieść  histo- 
ryczna z  czasów  wojny  francu- 
sko-niemieckiej  (1870-1871.) 
Przez  ś.  p.  K  Miarkę.  Str.  146. 
Brosz.  50  fen.,  karton   60  fen. 


Petronela.  pustelnica  z  jęd- 
ry  św.  Anny.  Opowiadanie 
historyczne  przez  ś.  p.  K. Miarkę. 
Str.  228.  Brosz.  GO  f.,  kart.  70  f. 

Dzwonek  św.  Jadwigi.  Obra- 
zek  z  życia  współczesnego  w 
trzech  aktach  przez  ś.  p.  Ka- 
rola Miarkę.  Stron  58.  Broszu- 
rowany 30  fen.,  kart.  4<i  fen. 

Błogosławieństwo  matki. 
Dramat  z  życia  współczesnego 
w  trzech  aktach  przez  ś.  p.  Ka- 
«ola  Miarkę.  Stron  58.  Bioszu- 

.  rowany  25  fen. 

Żłóbek.-  Uczciwość  nagro- 
dzona. Dwie  powiastki  przez 
ś.  p.  Karola  Miarkę.  Strun  78. 
Broszurowany  35  fon. 

Skarhczyk  strzec- ti  pol- 
skich.   l\>ezye    Franc.    Marca. 

,  Stron  80.   Broszuro  w.  30  fen. 

Świat  i  Mądrość  przedwie- 
czna. Opowiadanie  z  czasów 
panowania  Marka  Aureliusza. 
Str.  99.  Brosz.  40  f.,  kart.  50  f. 

Wieniec  i  korona.  History- 
czne opowiadanie  z  czasów  mę- 
czeństwa pierwszych  chrześcian 
za  panowania  cesarza  Nerona. 
Z  dwoma  obrazkami.  Str.  112. 
Liros-.  40  fen.,  karton.  50  fen. 

Domicyan.  Powieść  z  pierw- 
szego wieku  dziejów  chrzęści- 
ańskich,  osnuta  na  tle  history- 
cznein.  Stron  100.  Broszuro- 
wany 50  fen.,    karton.  60  fen. 

Skazani  do  kopalń.  Powieść 
z  dziejów  chrześciaństwa.  Z  cza- 
sów panowania  cesarza  Maksy- 
mina.  Stron  130.  Broszurowa- 
ny 40  fen.,  karton.  50  fen. 

Soteris.  Opowiadanie  history- 
czne z  czasów  panowania  cesa- 
rza Maksymina.  Stron  102. 
Brosz.  40  fen.,  karton.  50  fen. 

Modlitwa  zwycięża.  Opowia- 
danie historyczne  z  czwartego 
wieku  chrześciaństwa  za  pano- 
wania cesarza  Juliana.  Str.  76. 
Brosz.  30  fen.,  karton.  40  fen. 

Powiastki  lndowe.  Zbiór  cie- 
kawych i  wesołych  opowiadań 
dla  ludu,  z  licznemi  obrazkami. 
4  tomiki  po  96  str.  Każdy  tom 
brosz.  40  fen.,  karton.  50  fen. 

Jaskinia  Beatnsa.  Wzrusza- 
jąca powiastka  z  średnich  wie- 
ków dla  młodych  i  dorosłych. 
Str.  04.  Bros/..  30  f.,  kart.  40  f. 


Genowefa.  Powiastka  ludowa 
z  dawnych  czasów.  Wydanie 
najnowsze  poprawne.  Z  ryci- 
ną. Stron  64.  Broszurowany  30 
fen.,  kartonowany  40  fen. 

Bolesław,  czyli  dalsze  losy 
Genowefy.  Stron  86.  Bro- 
szurowany 35  fen.,  kartono- 
wany 45  fen. 

Pan  Twardowski,  sławny 
mistrz  czarnoksięski.  Ciekawe 
opowiadanie  podług  podań  pi- 
śmiennych i  legend  ludowych 
zebrane.  Stron  102.  Broszuro- 
wany 40  fen.,  karton.  50  fen., 
ozdobnie  oprawny  60  fen. 

Królowa  Jadwiga.  —  Wła- 
dysław Jagiełło.  —  Wła- 
dysław Warneńczyk.  Opo- 
wiadanie historyczne.  Broszu- 
rowany 35  fen. 

Obrazki  wzięte  z  życia  In- 
du. 6  opowiadań.  Stron  «.'<. 
Broszurowany  35  fen. 

Ariiiun-ani.  książę  indyj- 
ski. Powieść  misyjna.  Str.  90. 
Broszurowany  35  fen. 

Kłusownik.  Nowele  Klemensa 
Junoszy.  Stron  114.  Broszu- 
rowany 40  fen. 

Od  wsi  do  wsi.  —  Od  świta 
do  świtu.  2  nowele.  Sir.  70. 
Broszurowany  30  fen. 

Jarmark  na  święty  Onufry. 
Stron  65.  Broszurow.  30  fen. 

Trzy  śluby,  czyli  Marya  nie 
opuści  łych,  którzy  u  Niej  szu- 
kają pomocy  w  utrapieniu.  Z 
obrazkiem.  Stron  80.  Broszu- 
rowany 35  fen.,  kartonowany 
4  5  fen. 

Ofiary  zabobonu.  Powieść 
przez  Fr.  Ksawerego  Tuczyń- 
skiego.  Stron  160.  Broszuro- 
wany 50  fen.,  kartonowany 
60  fen. 

Pogrzebana  żywcem.  Po- 
wieść dla  ludu  katolickiego  i 
życia  biednych  murzynów  w 
Afryce.  Stron  64.  Broszuro- 
wany 30  fen.,  kartonowany 
40  fen. 

Ksiądz  Mackiewicz,  bojo- 
wnik za  wiarę  i  wolność.  Po- 
wiastka historyczna  z  powsta- 
nia roku  1863,  przez  Mieczy- 
sławę Sieczkowską.  Stron  50. 
Broszurowany  25  fen.,  karto- 
nowany 85  fen. 
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